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P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s ię : w Warszawie, w głównym kantorze Dyrekcji 
przy ulicy Miodowej n ! 478 i w i n n y c h  jej kantorach miejskich; — w St-Petersburgu 
w księgarni M. Wolfa w Gościnnym dworze Nr. 18, 19 i 20 iw  Moskwie, w księ­
garni tegoż w domu Rudakowa na Kużnieckim moście. — Za ogłoszenia pobiera się: 
za jeden raz 6 kop. od wiersza druku lub jego miejsca, za dwa razy 9 kop., za trzy 

razy 12 kop.— Jiumera sprzedają się po 5 kop.

Artykuły nadsyłane bez warunków ze strony autora, stają się zupełną własnością Dy­
rekcji. Artykuły nieprzyjęte będą zwracane tylko na osobiste żądanie i zachowywane 
trzy miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniu.— Artykuły i ogłosie- 
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w Dyrek­
cji niepóźniej jak o godzinie 9-ej rano. — Listy przyjmują się tylko frankowane.

Redakcja otw arta je s t dla Interrsawtów, codziennie od godiiny II do ł2 z rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚW I|TECZNYCH.

S P I S  R Z E C Z Y .
Działania rządu: Ordery. —  Monarsze nagrody. —  

Awans.  Najwyższy rozkaz—  Rozkaz do wojsk.—  Usta­
wa M a r j i ó s k i e j  ochrony dzieci prawosławnych.— Magistrat 
m. Warszawy. *— Kasa oszczędności. — Rozkaz warszaw­
skiego ober-poiicmajstra. Przegląd polityczny — Tele­
gramy i wiadomości telegraficzne — Dział miejscowy:
C z ę s t o w a n i e  żołnierzy. —  Sprawozdanie z przedstawienia 
a m a t o r s k i e g o  w resurskie kupieckiej-—  Kurjerek.— P o g o ­

d a .  — Oświetlenie. — Kursa monet. — Wiadomości We- 
w nętrzne: Adres. — Ofiara.— Unici.— Przejście na pra­
w o s ł a w i e . —  Papież i  sobór. — Kwestja dróg żelaznych.—  
B a n k i  ziemskie. —  Wzbronienie sprzedaży pojedynczych
numerów gazety.—Morderstwo.— Korespondencja Dzien­
nika W arszawskiego: z Gdańska. —  Wiadomości za­
graniczne: Rada ruska.—Austrja. — Francja.— Angłja. 
Ameryka. — Sprawozdanie z działalności w arszaw skie­
go miejscowego zarządu towarzystwa pielęgnowania 
ranionych i chorych w ojskowych ( 4 .  c . ) ,  -  Rozmaito­
ści. — Przewodnik Warszawski:, i t. d. — Fejleton:
Rupert Godwin (d. e.).

Ordery. Najjaśniejszy Pan, w d. 17 kwietnia, raczył 
udzielić ordery: św. A l e k s a n d r a  N e w s k i e g o —kie­
rującemu kancelarją ministerstwa dworu Cesarskiego, tajne­
mu radcy Tarnowskiemu, i kierującemu kontrolą tegoż 
ministerstwa, tajnemu radcy baronowi Kisterowi;  O r ł a  
B i a łe g o — członkowi gabinetu Jego Cesarskiej Mości, 
tajnemu radcy Iwinowi; św. W ł o d z i m i e r z a  2-ej k la­
sy— kierującemu częścią lekarską dworu, lejb-medykowi, 
tajnemu radcy Cycurynowi;  dyrektorowi Cesarskich tea­
trów petersburgskieh i moskiewskich, dyrektorowi ermita­
żu Cesarskiego, ochmistrzowi dworu Gedeonowi; ochmi­
strzowi hrabiemu Musin Puszkinowi; członkowi kantoru 
budowniczego ministerstwa dworu Cesarskiego, tajnemu 
radcy Purgoldowi; ś w, A n n y  1-ej k l a s y  z k o r o n ą  
C e s a r  s k ą— dyrektorowi kancelarj i kapituły rosyj skich 
Cesarskich i Królewskich orderów, tajnemu radcy Tiurber-

towi; konserwatorowi medalów i monet w ermitażu Cesar- j  

skim, zwyczajnemu akademikowi Cesarskiej akademji nauk, 
rzeczywistemu radcy stanu Brosse;  starszemu lekarzowi 
szpitala stajennego dworskiego, doktorowi medycyny i chi- 
rurgji, rzeczywistemu radcy stanu Zadlerowi; juriskonsul- 
towi przy ministerstwie dworu Cesarskiego, rzeczywistemu 
radcy stanu Weldbrechtowi;  św. A n n y  1-ej k l .— zaliczo­
nemu do ministerstwa dworu Cesarskiego, j  enerał-maj orowi 
Hejrotowi;  członkowi gabinetu Cesarskiego, rzeczywistemu 
radcy stanu Kamieniewowi',  konserwatorowi starożytności 
w ermitażu Cesarskim, akademikowi zwyczajnemu Cesar­
skiej akademji nauk, rzeczywistemu radcy stanu Stef ani; 
zaliczonemu do ministerstwa dworu Cesarskiego, tajnemu 
radcy Jnrkiewiezowi;  zaliczonemu do tegoż ministerstwa 
rzeczywistemu radcy stanu Deremckiemu;  św. S t a n i ­
s ł a w a  1-ej k la s y — zasiadającemu w kanorze stajennym j 
dworskim, p. o, koniuszego, rzeczywistemu radcy stanu 
hrabiemu Apraksinowi; nadwornemu lekarzowi Iii-go  
okręgu dworsko-lekarskiego, doktorowi medycyny, rzeczy­
wistemu radcy stanu Karlbergowi;  radcy rachunkowości 
kasy ministerstwa dworu Cesarskiego, rzeczywistemu radcy 
stanu Pleszko; referentowi kancelarj i ministerstwa dworu 
Cesarskiego, rzeczywistemu radcy stanu Dziubinowi; ś w. 
W ł o d z i m i e r z a  3-ej k l a s y — zostającemu w wydziale 
ministerstwa spraw zagranicznych mistrzowi ceremonji, 
rzeczywistemu radcy stanu Tołstemu;  dyżurnemu przy 
dworze Cesarskim lekarzowi nadwornemu, rzeczywistemu 
radcy stanu 6rirenko, i pomocnikowi zawiadującego war- 
szawskiemi pałacami Cesarskiemi, kierującemu kancelarją 
zarządu pałacowego, radcy stanu Kwiecińskiemu;  św. A n­
ny  1-ej k l as y—- dyrektorowi kancelarji kontroli państwa, 
rzeczywistemu radcy stanu Burmejstrowi; św. S t a n i s ł a ­
wa 1-e k l a s y — kierującemu moskiewską izbą kontrolo- 
wą, rzeczywistemu radcy stanu Czerkasowowi. {Gon. 
Urząd.)

Ordery.  —  Najjaśniejszy Pan, w d. 1 2 kwietnia, raczył 
udziefió ordery: ś w. A n n y  1 k l a s  y—wice-dyrektoro- 
wi naczelnego prokuratora najświątobliwszego synodu, rze­
czywistemu radcy stanu Woskresieńskiemu; i  w. S t a n i ­
s ł a w a  1 k l a s  y— wice-dyrektorowi wydziału gospodar­

czego najświątobliwszego synodu, rzeczywistemu radcy sta­
nu Smirnowowi.  (Goniec Urząd.)

Monarsze nagrody.  —  Najjaśnieszy Pan, w d. 1 7 kwie­
tnia Najłaskawiej udzielić raczył niżej wymienionym urzę­
dnikom wydziału wojskowo-sądowego następujące nagrody.- 
audytorom: 7-go żmudzkiego pułku grenadjerów arcyksię- 
cia Franciszka Karola, regestratorowi kolegjalnemu Trube- 
ckiemu  —  rangę sekretarza gubernjalnego, ze starszeń­
stwem od 2 5 czerwca 1869 roku; 5-go litewskiego pułku 
arcyksięcia Alberta austrjackiego, sekretarzowi gubernjal- 
nemu Ł u kin o w i— order św. S t a n i s ł a w a  3 - e j  k l . ;  
biura komendantury nowogieorgiewskiej, asesorowi kole­
gjalnemu Sokołowowi — jednorazową gratyfikacją 180 rs.; 
ober-audytorowi zarządu artylerji okręgu wojennego war­
szawskiego, radcy dworu Stepanowowi—  jednorazowie 19 7 
rubli. (Roz. do w. okr. toars.),

Awans.  — Przez Najwyższy rozkaz z d. 17 kwietnia, 
kierujący tymczasową komisją rewizyjną wydziału kontroli 
państwa, rzeczywisty radca stanu Ostrowski, awansowany 
został na tajnego radcę. (Gon. Urząd.)

Najwyższy rozkaz.  — Najjaśniejszy Pan, na skutek po­
stanowienia komitetu do spraw Królestwa Polskiego, w d. 
2 8 marca r.b . Najwyżej polecić raczył: 1) Polecone cza­
sowo na mocy art. 11 Najwyższego ukazu z dnia 2 9 lutego 
186 8 r. komitetowi urządzającemu zawiadywanie czynno­
ściami zaciągowemi w gubernjach: warszawskiej, ikalisz- 
skiej, kieleckiej, łomżyńskiej, lubelskiej, petrokowskiej, 
płockiej, radomskiej, suwałkskiej i siedleckiej, odstąpić od 
1 iipca r. b. ministerstwu spraw wewnętrznych. 2) Przy 
oddaniu pomienionych czynności w zawiadywanie minister­
stwa spraw wewnętrznych, pozostawić rządom gubernjalnym 
pomienionych gubernij i magistratowi miasta Warszawy:
a) sporządzenie z każdej gubernji i z miasta Warszawy roz­
kładów kontyngensu wojskowego w stosunku ludności męz- 
kiej, podług ustanowionej .Najwyższemi manifestami normy;
b)' bezpośrednie podług istniejących przepisów i postano­
wień rozporządzenie : względem układania list konskrypcyj- 
nych, odbywanią rewizji spisowych, zakreślania terminu tej 
rewizji i prowadzenia kontroli rocznej o skutkach rewizji; 
i c) bezpośrednie znoszenie się z gub ernjalnymi naczelni-

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

RUPERT GODWIN
CZYLI

TAJEMNICE BANKIERA.

(Dalszy ciąg; Patrz Nr. 9 2— 9 3).

. kam wprawdzie nie miał upodobania w zbieraniu 
chc°*>dzy * gdyby nie rodzina, której przyszłość 
(i - ! a zabezpieczyć, Harley rozrzucałby niezawo- 
nłynać6vf6/ 111 garściami złoto, po które tak daleko 

K-init Potrzeba, 
i ; l)rz-vM  do Londynu o godzinie wpół do 
rugi j na ychnj;agt kazał g}ę zawieść na „Lombard 

btr.eet w  aziehiiCę handlowa, gdzie właśnie znajdo­
wał się dom bankowy pod firmę Godwin i Selby.

Od dawna juz  ̂przecie, nazwisko Selby istniało 
przy firmie je ymę tylko dla pewnych względów to­
warzyskich, albowiem dawny wspólnik tego doinu, 
stary pan Selby umarł bezdzietny, otoczony komfor­
tem, w swojej rezydencji „Tulse H ill” a pan Rupert 
Godwin jedynak po ostatnim naczelniku firmy, był 
obecnie jedynym jej reprezentantem.

Rupert był synem Antoniogo Godwin bankiera i 
pewnej szlachetnego rodu hiszpanki, która znięwa- 
żyła swoją starożytną tarczę herbową, oddając rękę 
bogatemu negocjantowi londyńskiemu—zamiast po­
łączyć ją z ręką jakiegoś szlachetnego Hidalga z pu­

stą kieszenią i ogromnem genealogicznem drzewem.
Pani Godwin była istotą dumną i namiętną ra­

zem, a charakter posiadała energiczny i przedsię- 
bierczy.

Dwóch synów i trzy córki wydała na świat ta du­
mna piękność kastyljańska, lecz dzieci jej krwi połu­
dniowej nie mogły snać wytrzymać zimnego słońca 
A nglji i wymarły wszystkie oprócz jednego Ru- 
perta.

Rupert, który odziedziczył po matce typ hisz­
pańskiej piękności i nieukrócony jej charakter, 
miał obecnie łat czterdzieści pięć. Odziedziczył on 
ogromny majątek po ojcu a podwoiła mu go jeszcze 
jedynaczka jednego z bogatych kupców City, bar­
dzo przyjemna i łagodna lecz ograniczona panien­
ka, która ubóstwiała swego męża i zapewne dla osz­
czędzenia mu nawet pozorów smutku, gasła powoli 
i umarła niepostrzeżenie prawie, wydawszy na świat 
drugiego syna.

Rupert od najpierwszej młodości już wszedł był 
w gwarne życie świata i wyczerpał w naduży­
ciach wszelkie przyjemności życia, w wieku w któ­
rym inni ludzie zachowują jeszcze całą świeżość 
młodzieńczą.

Był on już samowolnym w szesnastym roku życia 
z tej choćby tylko przyczyny, iż ani ojciec ani 
matka nie byli w stanie powściągnąć jego gwałto­
wnego i despotycznego charakteru.

Zresztą, ojciec Ruperta zgnębiony stratą żony i 
śmiercią reszty dzieci, usunął się wcześnie ze świa­

ta i przepędzał resztki życia w towarzystwie dokto­
ra i starego sługi, który go pielęgnował.

Podczas gdy ojciec gasł powoli, osiedlony w swo­
jej spokojnej rezydencji wiejskiej, położonej w hrab­
stwie Hertford, Rupert, podróżował przebiegając 
rozmaite miasta w kraju i za granicą, gdzie rozrzu­
cał pieniądze bez żadnej dla umysłu korzyści.

Ożeniony w 23 roku życia, bardzo rzadko prze­
pędzał czas na łonie rodziny. Przybywał do niej 
tylko w uroczyste święta lub w dnie zabaw, resztę . 
zaś czasu przepędzał w Londynie lub za granicą. 
Interesa domu bankierskiego dawały mu łatwy ku 
temu pozur—tembardziej, że dom jego miał jeszcze 
filje handlowe: jedną w Hiszpanji drugą w Am ery­
c e —które zostawały pod jego osobistym kierunkiem.

Przez długie lata firma Godwina była wielce sza­
nowaną w City, jako niewzruszona w interesach. 
N agle jednakże zaczęły wybiegać na jaw ciche po­
głoski, podawane z ust do ust przez ludzi roztro­
pnych i doświadczonych w handlu. Mówiono, że od 
lat kilkunastu Godwin wdał się w jakieś ogromne 
spekulacje, które nie zawsze pomyślne przynosiły  
rezultaty. — Dodawano, że stracił grube sumy na 
ażjoterstwie.

Podobne pogłoski wywierają zawsze fatalny 
wpływ na handlowy kredyt kupca. Jednakże po­
głoski te dotąd jeszcze obiegały jedynie szczupłe 
kółko najprzezorniejszych kupców a ponieważ nie 
doszły do ucha żadnego z tych, którzy bankowi 
Godwina powierzyli pieniądze, przeto żądania w y-
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kam i wojskowymi o delegowanie urzędników  wojskowych
d la  nadzoru nad spisowymi. 3 ) Z oddaniem  m in isterstw u 
sp raw  w ew nętrznych zawiadywania czynnościam i zaciągowe- 
mi w pom ienionych gubern jach , pozostaw ić ^m inisterstwu 
rozrządzenie na  ogólnej zasadzie k redytam i wyznaczonemi 
w budżecie kom itetu  urządzającego na koszta zaciągu woj­
skowego; na przyszłość zaś takow e kredj%a wnosić do wła­
ściwych pozycij budżetu m in isterstw a spraw  wewnętrznych.
4 )  Pozostawić m inistrow i spraw  w ewnętrznych, za porozu­
m ieniem  się z właściwemi m inisterstw am i, czynienie wnio­
sków względem  ustanow ienia stanowczego sposobu zawiady­
wania czynnościam i zaciągowami w wyżej wy m ieniony zh gu ­
bern jach , stosow nie do porządku  ustanow ionego w C esar­
stw ie, n iezm ieniając wszakże sposobu odbywania tej powin­
ności w tych gubern jach . (Gon. Urząd.)

Rozkaz do wojsk z d. 20 kwietnia. —  Z Najwyższego 
polecenia wojskowi niższych stopni przyjęci do służby z li­
czby zaciągowych w okresie  czasu od 1 m arca do 8 w rze­
śnia 185 9 r., tudzież przeznaczeni do służby ze zwiniętych 
zakładów kantonistów  wojskowych, k tó rych  czynna służba 
podług praw a rozpoczęła się z d . 1 stycznia 1 8 6 0  roku  u- 
Ważani być m ają pód względem obo wiązkowego term inu  
na równi z p rzy ję tem i po 8 września- 1 8 5 9  roku , t .  j .  m ają 
prawo do uzyskania dym isji po wysłużeniu p ię tn astu , a u r­
lopu nieograniczonego po wysłużeniu dziesięciu la t .  (Rus. 
Inw.)

Ustawa Alaryjskiej ochrony dzieci prawosławnych, 
zostających pod opieką ruskiego towarzystwa dobroczyn­
ności w Królestwie Polskimi, zatwierdzona przez N a ­
miestnika Królestwa d. 29 listopada (11 grudnia) 1869 
roku.

P rzepisy  ogólne. § 1. Z Najwyższego zezwolenia 
Najjaśniejszej Cesarzowej M arji A leksandrów nej, 
ochrona praw osław nych dzieci w m. W arszaw ie, 
założona przez ruskie towarzystwo dobroczynności 
i zostająca pod jego  zawiadywaniem, znajduje^ się 
pod Najwyższą Je j Cesarskiej Mości protekcją i no­
si nazwę „M aryjskiej.” § 2. Założenie przez ruskie 
tow arzystw o dobroczynności ochrony dla dzieci 
prawosławnych w rn. W arszaw ie ma na celu: a) 
Opiekow anie się biedneini dziećmi wyznania p ra ­
wosławnego, szczególnie sierotam i wszelkiego sta­
nu; b) wychowanie ich w duchu praw osław ia i ru ­
skiej narodowości; c) przygotow anie ich w edleśrod- 
ków tow arzystw a do tego, aby z czasem m ogli ucz­
ciwą i pożyteczną pracą zarabiać na swe utrzym a­
nie. § 3. M aryjska ochrona praw osław nych dzieci 
utrzym uje się środkam i obmyślanemi przez ruskie 
towarzystwo dobroczynności, z ofiar czynionych na 
korzyść ochrony i z opłaty wnoszonej za pensjona- 
rzy  z pomiędzy biednych dzieci przez kogokolw iek 
z dobroczyńców. Rozdział 1. Zarząd ochrony. § 4. 
Zarząd ochrony pow ierza się opiekunowi i opie­
kunce, obieranym  na 3 la ta  przez zarząd ruskiego 
tow arzystw a dobroczynności z grona rzeczywistych 
członków tow arzystw a. § 5. D la zastępowania o- 
p iekuna lub opiekunki, w razie ich nieobecności lub 
choroby, zarząd ruskiego tow arzystw a dobroczyn­
ności obiera dwóch kandydatów  z pomiędzy rzeczy­
wistych członków towarzystwa. § 6. O piekun i o- 
p iekunka są głównem i zwierzchnikam i ochrony i 
mają pod swą władzą wszelkie części zarządu. § 7. 
D o ogólnych obowiązków ich należy: aj^czuwanie^

p łat nie nastąpiły jeszcze.
B ankier siedział w swoim gabinecie blady i z bi- 

jące tn  sercem. W  wielkiej, rozłożonej p rzed  nim 
księdze, rozpatryw ał on swój bilans. W  każdym  
dniu, w każdej chwili praw ie, spodziew ał się już  
od niejakiegoś czasu, fatalnej d la  siecie katastrofy  i 
szukał napróżno sposobu zapobieżenia je j, choćby 
czasowego przynajm niej.

Jed en  ty lko  człowiek posiadał zupełne zaufanie 
G odw in’a — by ł to jego najstarszy komisant Jakób  
Danielson.

O d czasu gdy G odw in stał się pełnoletnim, D a­
nielson służył w jeg o  kantorze i powoli utw orzył 
się pomiędzy tym i dwom a ludźmi dziwny sto­
sunek. , . , .

S tosunku tego nie można było nazwać przyjaźnią, 
gdyż bankier m iał charak ter zbyt surowy do za ­
wiązania ściślejszej znajomości z kim kolw iek, a cóż 
dopiero z swoim podw ładnym , i pomimo nieograni­
czonego zaufania jakiem  o b d a r z a ł  on Jakuba, ob­
chodził się z nim  wszelako wyniośle i przem awiał 
doń zwykle w sposób rozkazujący.

Lecz Danielson posiadał wszystkie tajemnice 
swojego pryncypała i zdaw ał się mieć nadludzką 
zdolność odgadywania każdej myśli jak a  się p rze­
sunęła przez głowę Godwin’a.

Być może iż bankier dostrzegł to i że  n iekiedy 
z przestrachem  zastanawiał się nad takim  szczegól­
nym  przym iotem  swojego powiernika.

Największa sprzeczność leżała w pow ierzchow -

nad porządkiem  i pomyślnością ochrony w ogólno­
ści; b) dozór m oralnego, umysłowego i fizycznego 
rozwinięcia dzieci umieszczonych w ochronie, i na­
danie tem u rozwinięciu właściwego kierunku; c) 
obmyślanie i zarządzanie przysposobienia zapasów 
i m aterjałów  potrzebnych na utrzym anie dzieci i o- 
sób zostających przy ochronie; d) obmyślanie środ­
ków do ulepszenia tej lub drugiej cżęści gospodar­
czej zakładu, obok oszczędzania funduszów i zm niej­
szenia wydatków ; e) sporządzanie i składanie do 
decyzji zarządu ruskiego tow arzystw a dobroczyn­
ności obrachunku wydatków na utrzym anie ochro­
ny i dozorowanie regularnego w ydatkow ania fun­
duszów wedle tego obrachunku; f) sporządzanie i 
składanie zarządow i miesięcznych i rocznych r a ­
chunków z funduszów wydawanych na utrzym anie 
ochrony i krótk iego spraw ozdania z czynności swo­
ich w zakładzie i w ogólności o stanie onego, i g) 
pilnow anie ścisłego w ykonania obowiązków oficja­
listów  zakładu. § 8. Do szczególnych obowiązków 
opiekuna należy: a) wyznaczanie chłopcom w go­
dzinach wolnych od nauk praktycznych zatrudnień 
jakiem kolw iek rzemiosłem, i nabyw anie po trzeb­
nych do tego narzędzi i m aterjałów ; b) wyszukanie 
i przyjm owanie zaufanych osób dla nauczania dzieci 
rzemiosł, dozorowanie ścisłego i pilnego wykony­
wania przyjętych przez nich obowiązków, i należy­
tego używania materjałów na ten cel wydawanych; 
c) pilnowanie utrzym ania domu w porządku, czy­
stości i dobrym  stanie, zaopatryw ania go ja k  można 
dogodniej i wcześniej w opał, i p rzestrzegania po­
rządnego i ostrożnego używania oświetlenia^ gazo­
wego; d) wybieranie, najm owanie i zmienianie s łu ­
żących męzkich (dozorców, Stróży i odźw iernego), 
wyznaczanie służbie męzkiej zatrudnień i rozdaw a­
nie je j płacy; e) odbieranie z zarządu tow arzystw a 
dobroczynności udzielanych co miesiąc z góry  fun­
duszów na utrzym anie ochrony, pilnowanie reg u ­
larnego i oszczędnego w ydatkow ania tychże i zapi­
sywania w  swoim czasie do księgi, oraz składanie 
zarządow i miesięcznych rachunków , za podpisem 
swoim i opiekunki; f) pilnowanie dokładnego p ro ­
wadzenia wszelkich ksiąg gospodarskich zakładu.
§ 9. D o szczególnych obowiązków opiekunki naje­
ży: a) dozorowanie m oralnego wychowania dzieci
i ścisłego w ykonywania przez nich obowiązkow 
chrześcjańskich; b) dozorowanie trzym ania dzieci 
w porządku, czystości i ochędóstwie, i przyzw y­
czajania ich do tego; c) wyznaczanie dziewczętom 
robót ręcznych w godzinach wolnych od nauk 
i nauczanie ich gospodarstw a domowego; d) roz­
porządzenie co do żywności oęhrony i zaopatryw a­
nia dzieci w bieliznę, odzienie i obuwie, pilnow a­
nie całości zapasowych rzeczy i prow adzenie ich 
wykazu; e) odbieranie od opiekuna potrzebnej na 
w ydatki sumy z udzielanego mu przez zarząd co 
miesiąc z góry funduszn na utrzym anie ochrony, 
pilnowanie regularnego  w ydatkow ania tej sumy, 
i kom unikowanie opiekunowi rachunku  z odebra­
nych od niego funduszów, dla zapisania rozchodu 
do księgi, a z niej do wykazu miesięcznego; f) wy­
bieranie, najmowanie i zmienianie służby żeńskiej 
(nianiek, kucharek i praczek) i w ypłacanie im za­
sług. § 10. O piekun i opiekunka, w interesacl^prze-^

ności obydwóch tych ludzi.
Godwin miał jednę z tych głów pysznych, z tw a­

rzą śniadą, jak ie  już  tylko na starych obrazach mi­
strzów włoskich spotykać można; Leonardo da V in­
ci lub Gwido Reni wzięliby ją niezawodnie za mo­
del głów H eroda albo Saula. R upert był wysokiego 
wzrostu, pierś miał szeroką, a oczy jego  czarne i 
błyszczące m iały jak ieś podobieństwo z oczami so­
koła — lecz oczy te, pod spojrzeniem  uczciwego 
człowieka błądziły  i nie m ogły utrzym ać się na je d ­
nym  punkcie.

Co się tycze Danielsona, ten pozbawiony był 
najzupełniej darów  natury , jak ie  posiadał jego  
pryncypał w powierzchowności swojej.

Pierw szy kom isant by ł drobniutki, suchy, z ra ­
mionami śpiczastemi i krzywerai nogami, a jego  
małe choć przeszywające oczki, m ieściły się pod 
czołem spłaszczonem i pod gęstemi brwiami. U sta 
tego człowieka w ązkie i zaciśnięte d rgały  ustaw i­
cznie praw ie, wzruszane jakim ś knrczem  nerw o­
wym.

Danielson był jedną z tych żyjących zagadek, 
których myśli ani czynów ani słów nawet, n ik t od­
gadnąć nie może. N ikt też go nie pojmował, n ik t 
nie zdołał zgłębić tajników  jego  duszy.

Zamieszkiwał on skrom ny domek nad brzegiem  
Tam izy—lokal ten zajm ow ał od lat dawnych, ni­
g dy  przecież nie widziano, ażeby w nim przyjm o­
w ał kogoś.

Znanym był z tego że pił ogrom nie—nigdy je -

chodzących ich władzę czynią przedstaw ienia zarzą­
dowi ruskiego tow arzystw a dobroczynności, i p rze­
strzegają ścisłego wykonania jeg o  poleceń. § 11. 
Członkow ie zarządu, tudzież każdy z członków  rus­
kiego tow arzystw a dobroczynności, m ają praw o 
zw iedzania w każdym czasie ochrony i czynienia 
swych uwag, wnoszony«Ł za podpisem  swoim do 
oddzielnej księgi sznurowej, poświadczonej przez 
prezesa zarządu, i zn d jd ||ące j się w kanceiarji o- 
chrony; ale nie powinni w trącać się w rozporządze- 
nia opiekuna i opiekunki. § 12. P od  zawiadywaniem 
opiekuna i opiekunki znajdują się przy ochronie: 
dozorczyni ochrony, sekretarz a zarazem dozorca 
gm achu, obrany z pomiędzy doświadczonych i zau­
fanych osób w yznania praw osław nego, i służba (do­
zorcy, niańki, kucharki i t. d.), obrana także o ile 
można z osób wyznania praw osław nego. § 13. D o­
zorczyni i sekretarz przyjm owani są i uwalniani 
przez zarząd ruskiego tow arzystw a dobroczynności 
na przedstaw ienie opiekunki; inne zaś osoby, na le­
żące do składu służby ochrońy, przyjm ow ane i u - 
walniano będą bezpośrednio przez opiekuna i opie­
kunkę (§§ 8 i 9). § 14. D ozorczyni je s t bezpośre­
dnią gospodynią ochrony, odpowiedzialną za porzą­
dek wszystkich części; jej podw ładne są wszystkie 
osoby będące w ochronie,—tak  dzieci jako  też służ­
ba. D ozorca gm achu obow iązany jest w ykonywać 
wszelkie praw ne żądania i zlecenia dozorczyni o- 
chrony. § 15. D o obowiązków dozorczyni należy: 
a) czuwanie nad prowadzeniem  znajdujących się 
w ochronie dzieci, i staranie o utrzym aniu między 
niemi dobrej moralności, a przeto znajdowanie się 
osobiście przy ogólnych m odlitwach rannych i wie­
czornych, przy stole podczas obiadu i kolacji, i przy 
spacerach dzieci, szczególniej dziewcząt w ogrodzie, 
tow arzyszeniu dzieciom w dni niedzielne i św iąte­
czne do cerkwi, zwiedzanie klas podczas lekcij, o- 
raz izb w arsztatow ych podczas zatrudnień  dzieci, a 
także pokojów m ieszkalnych i sypialnych; b) pilno­
wanie czystości i ochędóstwa dzieci, staranie o z a ­
chowaniu ich zdrow ia i przyzw yczajeniu do nale­
żnego porządku; c) przestrzeganie u trzym ania w 
porządku, czystości i ochędóstwie lokalów  ochrony, 
odśnieżania w nich pow ietrza, a> w porze zimowej 
stosownego opalania i oświetlania; d) zaw iadyw a­
nie wszelkiemi częściami gospodarstw a i akuratne 
wydatkowanie udzielanych sobie przez opiekunkę 
funduszów na utrzym anie ochrony, obok należytego 
zdawania z nich rachunków ; zakupowanie świe­
żych i dobrego gatunku  artykułów  żywności i p il­
nowanie sporządzania z nich w właściwym czasie 
pokarm ów  w ilości dostatecznej dla dzieci i służby; 
pilnowanie utrzym yw ania w czystości i porządku 
naczyń kuchennych, stołowych i innych potrzebnych 
w gospodarstw ie sprzętów dla użytku dzieci; zacho­
w anie w całości i bezpieczeństwie efektów zapaso­
wych, naczyń, bielizny stołowej dziecinnej, odzie­
nia, obuwia i innych rzeczy; nabywanie w dosta te­
cznej ilości, zachowanie i wydawanie dzieciom re ­
kw izytów  naukow ych i m aterjałów , potrzebnych do 
źatrudnienia ich jakiem kolw iek rzemiosłem lub ro ­
botą ręczną; e) przestrzeganie, aby podział czasu, 
zakreślony instrukcją wydaną z zarządu dla opie- 
kuna i opiekunki, zachowywany był ściśle przez

dnakże nie widziano go pijanym  a koledzy z kan­
toru  którzy  go k ilkakrotnie spoić usiłowali, nabrali 
przekonania że nie ma tak  mocnego trunku  k tó ry ­
by m ógł zamącić w głowie Jakóba  Danielsona.

D la swojego pryncypała Jakób  był nieutrudzo- 
nym  s łu g ą—zdaw ał się tnu być w iernym  także—je ­
dnakże byw ały chwile w których bankier drżał 
z przerażenia, gdy sobie przypom niał że ten czło­
wiek tajem niczy i dziwaczny, posiada wszystkie je ­
go tajemnice.

W  chwili gdy G odw in znajdował się w swoim 
gabinecie rozm yślając nad położeniem, w jakiem  
się znajdował i drżąc na widok burzy jak a  się zbie­
rała po nad jego  domem, kapitan W estford  spie­
szył eię do niego ażeby w ręce takiego człowieka 
pow ierzyć owoc swojej dwudziestoletniej pracy.

W ysiadłszy z najętego powozu przed domem 
Godwina, dzielny marynarz skierował się najprzód 
do kantoru i wszedłszy tam zwrócił się do pierw­
szej spotkanej osoby.

Zdarzyło się że osobą tą  właśnie, był Jakób  D a­
nielson.

— C hciałbym  się widzieć z panem G odw in—rzekł 
kapitan.

— To niepodobna —• odparł zimno Jakób . P ap  
Godw in je s t bardzo zatrudniony w tej c h w ili— lecz 
jeżeli pan raczysz w ytłum aczyć mi pow ód swojego 
przybycia, będę się m iał za szczęśliwego jeżeli...

(d. c. n.)



98T

"wszystkie osoby; f) p rzes trzeg an ie  ścisłego w yko­
ny w an ia  p rzez  oficjalistów  ochrony  sw ych obow iąz­
ków . D ozorczyni, będąc p o d w ład n ą  o p iekunow i i 
op iekunce , sk ła d a  im  sp raw ozdan ie  o stan ie ochro­
n y  i podaje śro d k i do u lepszen ia  tejże; a  o nadzw y­
czajnych  w ypadkach  donosi n iezw łocznie °P ie u 
now i lub  op iekunce . §16. S e k re ta rz  ochrony, § 
dący  zarazem  dozorcą  gm achu , a) p ilnu je  ca os i 
aew netrznej czystości dom u, o g ro d u  i na ezą y 
do  tego  dom u zabudow ań, donos® * “ n k le m 
k im  opiekunow i; b) zajm uje się pod  •
o p iek u n a  częścią p iśm ienną ochron}, .} 

po rząd k u  k a n e e la r j ,  ochrony  !  
ta rz  sp raw  i lis ty  w ychow ańcow  ; .
zna jdu jących  „ i ,  w  o ch ro n ie , niem niej o dda­
nych  n a  n au k ę  zew nątrz  ochrony, _ a nareszc ie 
służby ; u trzy m u je  i p row adzi księgi p rzy ch o d u  
i rozchodu  i spo rządza w ykazy funduszów , m a te rja - 
łów  i zapasów ; c) za ła tw ia  p raw n e zadan ia  po licji 
do tyczące dom u ochrony. § IJoso s łużących  o - 
ch ro n y  p rzeznacza w  m iarę p o trzeb y  za rząd  ru sk ie ­
go  tow arzystw a dobroczynności, stosow nie do p rze d ­
staw ień  o p iek u n a  i op iekunk i; podzia ł zas m iędzy 
n iem i za tru d n ień  i obow iązkow  w skazuje z a tw ie r­
dzona p rzez  za rząd  in s tru k c ja  w ydana dozorczyn i 
ochrony  p rzez  op iekuna i op iek u n k ę  za  w zajem nem  
porozum ien iem  się i  *a w spólnem  ich  podpisem .
S 18 P ła c a  zostających  p rzy  och ron ie  oficjalistów  i 
służących  oznaczona je s t lis tą  za tw ie rdzoną  przez 
zarząd . § l 9 - p rzy  ochronie zna jdu je  się lek arz , 
w ezw any p rzez za rząd  z g ro n a  cz łonków  ru sk ieg o  
tow arzystw a dobroczynności. § 20. O bow iązk i l e ­
k a rz a  są: a) zw iedzanie ochrony  ja k  m ożna częściej; 
p ilnow anie aby  w szystko co się tycze u lokow an ia , 
u trzy m an ia  i w ogólności try b u  życ ia dzieci, odpo­
w iadało  przepisom  h y g ie n icz n y m ; b) udzie lan ie  
chorym  dzieciom  i oficjalistom  ochrony  pom ocy le ­
k arsk ie j, i c) s ta ran ie  zap o b ieg ać  rozszerzen iu  w 
ochron ie  chorób epidem icznych  i zaraźliw ych . U w a­
g i i w nioski sw oje le k a rz  kom u n ik u je  op iekunow i 
lu b  opiekunce, d la  w ydan ia  z ich s tro n y  stosow nych 
rozporządzeń . § 21. P o d  zaw iadyw aniem  i dozo­
rem  lekarza  u rzą d za  się p rz y  ochron ie  szp ita l na 
8 łóżek, na 4  w m ęzkim  i na 4 w  żeńsk im  oddziale , 
o raz ap teczka dom ow a najpo trzebn iejszych  i najw ię­
cej używ anych  lek ars tw . R ozdzia ł I I .  Przyjm owa­
nie dzieci do ochrony. §, 22. D o  ochrony  p rzy jm o w a­
n e  są ty lko  dzieci w yznania pravvostaw nego obojej 
p łc i i  w szelk iego  stanu . Z a  pow ód  do p rzy jęc ia  u - 
w zg lędn iane będzie: sieroctw o dz iecka  lu b  isto tna  
nędza  rodziców  je g o ; p rzy te m  p rzy jm ow ane będą 
dzieci m ające  najm niej 3 a najw ięcej 14 la t w ieku , 
z pozostaw ieniem  zresztą  zarządow i p raw a  p rz y j­
m ow ania dzieci w razach  w y ją tkow ych  bez o g ran i­
czenia w ieku. § 23. W  och ron ie  u trzy m y w an a  b ę ­
dzie  ta k a  ilość dzieci obojej p łc i, ja k a  p o d łu g  uzna­
n ia  za rząd u  to w arzy stw a  okaże się m ożliw ą p o d łu g  
środków  ru sk ieg o  to w arzy stw a  dobroczynności i 
obszerności lo k a lu  ochrony . § 24. D o  o ch rony  m o ­
g ą  by ć  przy jm ow ane pensjonarze  i p ensjonark i, za 
o p ła tą  po  100 rs r . roczn ie i 15 rs r. je d n o ra zo w ie  na 
początkow e po trzeby . Ilo ść  pensjonarzy  ustanaw ia  
się p o d łu g  uznan ia  za rządu  tow arzystw a. § 25. 
P rzy jm o w an ie  dzieci do o ch rony  odbyw a się n a  sk u ­
te k  podań  w każdym  czasie, w  m iarę  o tw arc ia  w a- 
kansów . § 26. P o d a n ia  o um ieszczenie dzieci w  o- 
ch ron ie’ p isane n a  p rostym  p ap ierze , podają się do 
za rząd u  ru sk ieg o  tow arzystw a dobroczynności. § 27. 
P rz y  podan iu  do łącza s i ę : 1) m e try k a  u ro d zen ia
dziecka; 2) dow ód  o stan ie je g o  rodziców ; 3) św ia­
dectw o lek arsk ie  szczepien ia ospy  i s ta n u  zd row ia  
dziecka, i 4) św iadectw o o sie roc tw ie lub  ubóstw ie 
je g o  rodziców , za podpisem  w łaściw ej zw ićrzchno- 
SC1- § 28. P o d an ie , p rzy  k tó rem  dołączone będą 
w skazane w pop rzedn im  § dow ody, w nosi się na 
Posiedzenie za rząd u  do decyzji. Je ż e ji za rząd  uzna 
podam e 2a zasługu jące  n a  w zgląd , w tak im  razie 
dziecko niezw łocznie p rzy ję te  będzie do ochrony, 
skoro  w niej j e8t w ak ans; w ra z ie  zaś nie zna jdow a­
n ia  się w akansu, nazw isko  je g o  w pisu je się do u- 
trzym yw  anej w zarządz ie  księg i sznurow ej, p rzezna­
czonej do zapisyw ania kandyda tów  d la  um ieszczenia 
w  ochronie, K andydaci zap isyw an i będą. p o d łu g  
ko le i podań.  ̂ do d an ie , do k tó reg o  nie dołączono 
św iadectw a s ie roc tw a l ub ubóstw a, p rezes oddaje 
kom uko lw iek  z cz łonków  tow arzystw a d o b ro cz y n ­
ności d la  pop rzedn iego  w yśledzenia, poczem  ta k o ­
w e wnosi się n a  decyzję zarządu . Uwaga. D ziecko  
po trzeb u jące  w  w yjątkow ych razach  niezw łocznego  
p rzy jęc ia , może być p rzy ję te  do ochrony  bez ko le i, 
je ż e li  ty lk o  obszerność lo k a lu  dozw oli. § 29. K olej 
p rzy jm o w an ia  do ochrony  p rze s trzeg a  się tak że  co 
do  pensjonarzy  i p ensjonarek  um ieszczanych  na 
ko sz t dobroczyńców . § 30. O p ła ta  ustanow iona w  
§ 24 od pensjonarzy  i pen s jo n arek , w nosi się za p ó ł

ro k u  z g ó ry  i w żadnym  raz ie  n ie  zw raca  się. J e ­
żeli po  u p ły w ie  dw óch  m iesięcy o p ła ta  n ie  będzie 
w niesiona, w  tak im  raz ie  p ensjonarz  w y k reśla  się 
z liczby  pensjonarzy . § 31. D ziec i ęhore na z a ra ­
źliw ą lu b  n ieu leczoną chorobę chroniczną, w żadnym  
raz ie  nie b ęd ą  p rzy ję te  do ochrony.. (d. n .)

M agistrat m iasta W arszawy.—  Z aw iad am ia jąc  w łaśc i­
c ie li , rządców  i dzierżaw ców  p o se s ji  w m ieśc ie  W arsz aw ie  i 
p rzed m ieśc iu  P ra d z e  po ło żo n y ch , że z d n iem  1 ( 1 3 )  M a ja  
r .  b . ro zp o czy n a  się w K as ie  E k o n o m icz n e j p o b ó r  p o d a tk u  
k la sy czn eg o  za t. 18  70  od  w łaśc ic ie li n ie ru ch o m o śc i, z c y r ­
k u łów  7 , 8 , 9 , 10 i 1 2 , j a k  n iem n ie j i in n y c h  k o n try b u e n -  
tów  p o d leg a jący ch  te jż e  o p ła c ie  z cy rk u łó w  4 , 5 i 6 , — M a 
g is t r a t  w zyw a ty ch że  k o n try b u e n tó w , ażeb y  należn o śc i t a k o ­
w e w  c iąg u  je d n e g o  m iesiąca  l ic ią c  od  pow yższej d a ty  r o z ­
p o c z y n a ją c e g o  s ię  p o b o ru , n iezaw o d n ie  do w sp o m m o n e j K a ­
sy  w n ieśli, i u p rz e d z a , że po  u p ły w ie  te g o  te rm in u  e g z e k u ­
c ja  p rz e p isa m i o zn aczo n a  do o p ó źn ia jący ch  się , z a re g u lo -  

w aną zo s ta n ie .
M agistrat m iasta W arszawy .— Synow ie z m a rłe g o  Szoe- 

la  K a fta la  d la  u czcz en ia  p am ięc i o jca  p rz e z n a c z y li fu n d u sz  
po  r s r .  1 2 0  ro c z n ie , d la  p o d z ia łu  ty tu łe m  w sp a rc ia  p o m ię ­
dzy  u b o g ic h  s ta ro z a k o n n y c h  w sty d zący ch  się  ż e b ra ć . R o z­
d z ia ł te g o  w s p a rc ia  n a s tą p i  w ro k u  b ieżący m  w m ies iąc u  
lip c u  w ro c z n ic ę  śm ie rc i Szoela K a fta la , o jca  o fia ro d aw ­
ców . K w alif ik ac ję  do  p o zy sk an ia  w sp a rc ia  rzeczo n eg o  fu n ­
d u sz u  s ta n o w ić  b ęd z ie : u d o w o d n ien ie  p o c h o d z e n ia  z fam ilji 
K afta ló w , lu b  pośw iad czen ie  dw óch  cz łonków  k o m ite tu , u s ta ­
now ionego  do  p o d z ia łu  w sp a rc ia  z p o m ięd zy  k rew n y ch  z m a r­
łeg o  K afta la , u d o w ad n ia jące , że żąd a jąc y  w sp a rc ia  pochodzi 
z ro d z in y  K afta ló w  i n a  w sp a rc ie  z a s łu g u je , zaś co do m n y c h  
n ie n a leżąc y ch  do  fam ilji K afta ló w , św iadectw o o p ie k u n a  c y r ­
k u ło w eg o  w yznan ia  m o jżeszo w eg o , że k a n d y d a t j e s t  m o ra l­
n e g o  p ro w a d z e n ia  s ię , że b y ł k ie d y ś  w s ta n ie  zam ożnym , 
a  o b ecn ie  chociaż  j e s t  b ie d n y m , ż e b ra n in ą  się  n ie  tru d n i,  
n a d to  św iadectw o k o m isa rz a  p o lic ji w ykonaw czej w łaściw e­
go  c y rk u łu , że  żąd a jąc y  w sp a rc ia  j e s t  tu te jsz y m  s ta ły m  
m iesz k ań cem . K an d y d ac i w ykw alifikow ani p o sia d a ją c y  m a­
ło le tn ie  d z iec i, m a ją  p ie rw sze ń stw o  p rz e d  b e z d z ie tn e m u  
M a g is t r a t  w zyw a oso b y  in te re so w a n e , a  szczeg ó ln ie j u b o ­
g ic h  z fam ilji K a fta ló w  p o ch o d ząc y ch , k tó rz y  p rz e d  in n em i 
b ę d ą  m ie li p ie rw sz e ń stw o , ażeb y  p o d a n ia  sw o je  sk ła d a li  w 
M a g is tra c ie  p o d  a d re se m  do P re z y d e n ta  M ia s ta  n a jd a le j do 
d n ia  19 C zerw ca V1 L ip c a )  r .  b . ,  p o d a n ia  b'owiem  p o  ty m  
te rm in ie  z a n ie s io n e , lu b  n ie p o p a r te  dow odam i w yżej w ska- 
z an em i, b ez  sk u tk u  i o dpow iedzi p o zo s tan ą .

Kasa Oszczędności M iasta W arszawy z k a n to re m  p o ­
m ocn iczym  w g m ach u  szk o ln y m  za kośc io łem  św. A le k sa n ­
d ra  p rz y  A le i B e lw e d e rsk ie j pom ieszczo n y m , w ty g o d n iu  u - 
p ly n io n y m  do d n ia  2 6 K w ie tn ia  1,8 M a ja )  ro k u  b. w łącz­
n ie , w ydała  k s ią żeczek  now ych 9 4 , n a  k tó re , tu d z ież  n a  d a ­
w n ie jsze  w 4 3 6  w n io sk ach , z łożono ru b . s r .  9 ,9  3 7 kop .
7 2-Ł. N a  ż ąd an ie  1 3 5  uczestn ik ó w  (p ró c z  p ro c e n tu  ru b . sr .
33  k o p . 7 0 n a leżn eg o  za  ro k  b ieżący  od  ca łk o w ity ch  od 
b io ró w ) w yp łac iła  ru b . s re b . 7 ,0 1 6  ko p . 4 5  ' / j  i u m orzy ła  
k sią żeczek  5 2 ;  p rz e to  u czes tn ik ó w  2 0 ,3 2 8 ,  p o sia d a  k a p i­
ta ł  r s .  7 5 9 ,8 4 4  k o p . 5 8 .

W  rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do Po­
licji Wykonawczej, zam ieszczono  : W  § 2 6 p rzep isó w  poli- 
c y jn y ch , d la  k o n n e j d ro g i że lazne j w W arsz aw ie , z a tw ie r­
dzonych  p rzez  JVV. J e n e ra ł-F e ld m a r s z a łk a  N a m ie s tn ik a  w 
w K ró le s tw ie , p o w ie d z ia n o : P o lic ja  j e s t  w obow iązku  czu ­
w ać, ażeb y  d ro g a  po k tó re j  p rzech o d zą  szyny , p o d czas  p rz e ­
ja z d u  k a re t  i w agonów , by ła  o p ró żn io n ą , o ile  m ożności u su ­
w ać w sze lk ie  p rzesz k o d y  u tru d n ia ją c e  sw obo d n y  i p ra w id ło ­
wy ru c h  te j k o le i. C e lem  a k u ra tn e g o  w y k o n an ia  pow yższe­
go  i d la  z ap o b ieże n ia  p o w ta rzan iu  się  n ieszczęśliw ych  w y­
p ad k ó w , ja k ic h  p rz y k ła d y  n ie je d n o k ro tn ie  m iały  m ie jsce , 
p rzv  odw o łan iu  s ię  do ro zp o rz ąd zeń  m oich  zam ieszczonych  
w ro zk azach  z r . 1 8 6 6 ,  pon o w n ie  j a k  n a jm o cn ie j po lecam  
k o m isa rzo m , za lec ić  m iejscow ym  u cząs tk o w y m  i stó jk o w y m  
na ca łe j l in ji  rzeczo n e j d ro g i, p o d  su ro w ą  za n iew y k o n an ie  
te g o  odp o w ied z ia ln o śc ią , s ta ra ć  się w sze lk iem i sposo b am i 
zap ew n iać  w olny p rz e ja z d  poc iąg o m , a  za razem  zab ezp ieczać  
p u b liczn o ść  od  m og ący ch  w ydarzyć się  n ieszczęśliw ych  wy­
pad k ó w . —  P rz y .w y k o n y w an iu  o b ecn ie  asfa lto w y ch  ro b ó t, 
b ez  w zg lędu , że  m iejscow ości ta k ie  o b w ied z io n e  są  s z n u ra ­
m i, p u b liczn o ść  w chodzi n a  p rzy g o to w an y  fu n d a m e n t, a l­
b o ’n a  ro zp u szc zo n ą  i n ie s tw a rd n ia łą  je s z c z e  c ie p łą  as fa lto ­
w ą m asę , sk u tk ie m  czeg o , općócz s ta g n a c ji  w ro b o c ie , z rz ą ­
d za  u sz k o d zen ia  ta k  w fu n d a m e n ta c h , ja k o  i w m asie  a s fa l­
to w e j. P on iew aż  czy n io n e  ze s tro n y  rzem ieśln ik ó w  i ro - 
b o tn k ó w  uw ag i p rzech o d zący m  osobom , p o z o s ta ją  bez  ża ­
d n eg o  sk u tk u  a  czę s to k ro ć  byw ają  pow odem  do  k łó tn i  z p u ­
b liczn o śc ią , z a tem  p o lecam  kom isarzo m , za lec ić  u c z ą s tk o ­
wym  n a cze ln ik o m  i stó jk o w y m , iżby n a  u licach , gdz ie  kon- 
ty n u ją  s ię  asfa lto w e ro b o ty , n ie  dozw ala li p u b liczn o śc i p o d  
żadnym  p o zo rem  p rz ech o d z ić  po ro z e b ra n y c h  i n ieu trończo- 

n y ch  je s z c z e  tro tu a ra c h .  _______

powszechnego we Francji. Liczba głosow 
przychylnych rządowi cesarza Napoleona, o- 
kazała się co najmniej równą liczbie głosów, 
jaka oświadczyła się na jego korzyść w 1851 i 
1852 roku. Zważywszy na zmienny charakter 
francuzów, ciągłe podżegania stronnictwa ra ­
dykalnego i trudności polityczne położenia, 
cesarz Napoleon może być dumny z tego re­
zultatu po 18 latach swego panowania. Opo­
zycja wynosząca półtora miljona głosów, nie 
stanowi jednolitego stronnictwa, ale rozdra­
bnia się na kilka części, wskazując, że żadne 
z stronnictw opozycyjnych: ani republikańskie, 
ani legimistyczne, ani orleańskie, nie przedsta­
wia groźnej dla obecnego porządku rzeczy si­
ły. Z drugiej strony należy przyznać, że kon­
stytucja francuzka z 1870 roku, szczególniej 
w porównaniu z konstytucją z 1852 roku sta­
nowi ogromny i niezaprzeczony postęp.—  Roz­
ruchy jakie miały miejsce w Paryżu wieczo­
rem 27 kwietnia (9 maja), to jest następnego 
dnia po głosowaniu, na przedmieściu Tempie i 
na placu przed koszarami „Chateau de Eau” a 
o których wspominał wczorajszy nasz telegram, 
według doniesień z Paryża, nie miały powa­
żniejszego znaczenia, ponowiły się jednak one- 
gdaj i nieco wczoraj wieczorem.

Niewiadomo jeszcze jaki miały charakter 
bandy, które ukazały się w prowincji Catan- 
zaro. Pierwotnie, wnosząc z czerwonego ich 
ubioru, sądzono, iż były to bandy republikań­
skie, ale ofiarowanie się syna Garibaldego, 
walczenia przeciwko nim na czele 300 ocho­
tników obywateli, raczej każe przypuszczać, 
że były to bandy burbońskie. Banda rozpro­
szona pod Filadelfją, uciekała w kierunku 
Reggio, gdzie także mieszkańcy silnie poma­
gali "władzom do pokonania tego ruchu.

Wiedeńska Die Pr esse podaje wiadomość z 
Grecji, jakoby rząd angielski nalegał mocno 
na rozwiązanie obecnego gabinetu, obiecując 
zarazem pomoc swą nowemu, pod jego wpły­
wem utworzonemu gabinetowi, do wytępienia 
rozbójnictwa. W  tym  celu na jakiś czas mia- 
łyby być zawieszone swobody konstytucyjne, 
z powierzeniem dyktatury  stryjowi króla, 
księciu Janowi, podczas kiedy król z rodziną 
udałby się za granicę. Wiadomość ta, zważy­
wszy na źródło z którego pochodzi, potrzebuje 
potwierdzenia.

Times zaprzecza doniesieniu dziennika Obser­
ver, jakoby p. Bright postanowił usunąć ,-ię z 
gabinetu. —  W angielskiej izbie gmin, sekre­
tarz stanu do spraw zagranicznych p. Otway 
oświadczył, że rząd angielski postanowił nie 
mięszać się do spraw w. Kuby, chociaż gdyby 
zda żyła się sposobność, nie zaniedbałby przy­
czynić się do położenia końca toczącej się tam 
walce.

-  IU I1 M W

H a rs* a w a  
dMila 3 0  a tw ietn ia  155 Ulajaj.
Dzienniki zagraniczne prawie wyłącznie za­

jęte są uwagami nad rezultatem głosowania

T e l e g r a m y
Dziennika W arszawskiego.

P a r y ż ,  U maja (29 kwietnia) 
W e  wtorek wieczorem ponowiły 
się rozruchy; barykady na wielu 
punktach przez wojska gwardji zo­
stały zdobyte. Dziś wieczorem, po­
mimo zbiegowisk, jest nadzieja, że 
rozruchy nie ponowią, się; środki 
ostrożności zostały przedsięwzięte.

( Correspondenz Bilreau).

Wiadomości telegraficzne.
* Wiedeń, 8 maja (2 6  kwietnia.) J e h e ra ł  ja z d y  

D ie trich s te in -M en sd o rff został m ianow any  n am iest­
n ik iem  czeskim . P ow odem  do te j nom inacji m og ły  
b y ć  p rzedew szystk iem  je g o  c h a ra k te r  ła g o d n y  i po­
je d n aw cz y , o raz ścisłe sto sunk i p rzy jaźn i i p o k re ­
w ieństw a, w ja k ic h  pozosta je  on  z w yższą szlachtą, 
czeską. (T . N .)
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* Wiedeń, 10 maja (28 kwietnia). Podług kores- ! 
pondencji oryginalnej z G recji, ogłoszonej w JJie  
Presse, rząd angielski nalega na udzielenie dymisji 
gabinetowi greckiemu. Nowe ministerstwo greckie, 
uorganizowane pod wpływem angielskim, przed­
sięwzięłoby w takim razie, przy pomocy angiel­
skiej, oczyszczenie kraju z rozbójników. Na prze­
ciąg tego czasu mają być zawieszone swobody kon­
stytucyjne; król i rodzina królewska udaliby się 
w takim razie na kilka miesięcy zagranicę, dykta­
tura zaś tymczasowa byłaby sprawowaną, przez 
stryja królewskiego, księcia Jana. ( Wolffs 7. B.)

* Paryż, 10 maja (28 kwietnia). Wczoraj miały 
miejsce na przedmieściu Tempie rozruchy; wznie­
siono z wozów kilka barykad, które atoli usunięte 
zostały przez szaserów gwardji bez oporu. Przed 
koszarami du Chateau d’eau zgromadziły się były 
znaczne tłumy. Oddziały wojsk, które wyszły z ko­
szar, po zwykłem wezwaniu do rozejścia się, wyko­
nały atak i rozproszyły tłumy, przyczem, jak  zape­
wniają, jeden z wichrzycieli został ciężko raniony 
bagnetem. Podług Gazette des Tribunaux, jeden 
szyldwach znikł ze swego posterunku i jeden żoł­
nierz przeszedł, wraz z bronią i bagażami, na stro­
nę wichrzycieli. Ten ostatni atoli został ujęty i 
aresztowany. Niektóre bandy śpiewały marsyljan- 
kę wśród okrzyków: „Niech żyje rzeczpospolita, 
niech żyje Rochefort!” Zresztą nie wydarzyło się 
nic godnego uwagi. W  innych częściach Paryża i 
w departamentach panuje jak najzupełniejsza spo- 
kojność. (Tamże.)

* Londyn, 10 maja (28 kwietnia). Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby gmin, na interpelację Gilpin’a, 
podsekretarz stanu Otway odpowiedział, że Anglja 
uważała dotąd wszelkie inięszanie się do spraw wy­
spy Kuby jako niestosowne, rząd atoli gotów bę­
dzie przy pomyślnej sposobności wpłynąć na zmniej­
szenie klęsk wojny na wyspie, zwłaszcza, jeżeli Ame­
ryka będzie spółdziałać. (Tamże).

* Waszyngton, 6 maja (24 kwietnia.) Komisja iz­
by reprezentantów do spraw zagranicznych złożyła 
w tejże izbie sprawozdanie, pochwalające w zupeł­
ności postawę prezydenta podczas wojny w P arag ­
waju, zawieszenie układów z tym krajem i odwoła­
nie ztamtąd posła amerykańskiego, jenerała Mac- 
Mahona. — Wódz naczelny wojsk w Georgji, jene­
ra ł F erry , zawiesił na całej przestrzeni tego kraju 
akt habeas corpus. (T. N.)

-------_-mmaUM naa— -------
* ( C z ę s t o w a n i e  ż o ł n i e r z y . )  Z Szczuczyna 

p iazą pod datą 17 (29) kwietnia do Dzień. gub. łom­
żyńskiego, że mieszkańcy miasta Szczuczyna, chcąc 
odwdzięczyć się żołnierzom 11-ej kompanji 10-go 
pułku małorosyjskiego grenadjerów za wzorowe i 
spokojne konsystowanie ich w tern mieście w ciągu 
9-u miesięcy, wybrali w tym celu dzień 17 (29) 
kwietnia, jako rocznicę uroczystą urodzin Najjaś­
niejszego Pana, i po odprawieniu w miejscowym 
kościele rzymsko-katolickim nabożeństwa dzięk­
czynnego za zdrowie i pomyślność Jego Cesarskiej 
Mości, zastawione zostało na placu miejskim śnia­
danie dla żołnierzy. Po przybyciu 4-ej kompanji 
na plac, naczelnik powiatu powinszował im roczni­
cy urodzin Najjaśniejszego Pana i wynurzył tak 
dowódcy kompanji, jak  również podwładnym mu 
stopniom, szczerą wdzięczność mieszkańców miasta 
Szczuczyna. Odpowiedzią na to było głośne i j e ­
dnomyślne „hura”. Następnie burmistrz miejscowy 
p. Mironowicz zawezwał, dla zabawy żołnierzy, 
kapelę miejską, która grała na placu przez cały 
dzień, gromadząc na około siebie tłumy spacerują­
cych. Z kolei grenadierzy, pod kierunkiem jedne­
go ze swoich toivarzyszow, utworzyli chór śpiewa­
ków i rozległy się na placu dźwięczne, wesołe 
pieśni ruskie.

* ( S p r a w o z d a n i e  z p r z e d s t a w i e n i a  a m a ­
t o r s k i e g o  w r e s u r s i e  k u p i e c k i e j  w d. 25 
k w i e t n i a  (7 ma j a )  187() r).  ̂ Dochód wynosił 
z naddatków rs. 510, w tej liczbie od JW . Jenerał- 
Feldmarszałka. Namiestnika rs. 100; ze sprzedaży 
afiszów, przez jw. z hrabiów Nesselrode, Marję Mii- 
chanów, z p. Heleną Chłapowską i p. Alojzą Żół­
kowską rs. 227 kop. 40; z próby rs. 85 kop. 20; ze 
sprzedaży biletów rs. 1,028, razem rs. 1,850 k. 60; 
z czego potrącając już koszta rs. 136, pozostanie 
wpływ czysty rs. 1,714 kop. 60, — która to suma 
przez p. Anielę Zielińską, zajmującą się wyłącznie 
urządzeniem przedstawienia, i przez p. Zellt dyre­
ktora resursy kupieckiej, złożona została na ręce 
kuratora okręgu naukowego warszawskiego sena­
tora W itte, z przeznaczeniem na zastąpienie opłat 
wpisowych, za niezamożnych studentów Cesarskie­
go warszawskiego uniwersytetu, tudzież na wspar­
cia dla tychże studentów, do rozporządzenia komi­
tetu  wsparć.

(84łirj v. rek). Słuszną wczoraj uczynili­
śmy uwagę, że W arszawa żyje obecnie artystycznem 
życiem, dowodem tego wieczorny koncert Fillebor- 
na, na który pomimo ulewnego deszczu jaki spadł 
przed rozpoczęciem jego i z przerwami trwał aż do 
nocy, zgromadziła się taka masa publiczności, że na-* 
pełniła prawie ogromną salę resursy obywatelskiej. 
Zebrani słuchacze powitali, tak samego koncertanta, 
jak  również panie: Dowiakowskąi Modrzejewską, hu- 
cznemi oklaskami, których też nie szczędzili wszyst­
kim uczestniczącym w koncercie, a egzekwującym 
jego część muzykalną. Pani Dowiakowśka prześli­
cznie odśpiewanego mazurka Chopina, musiała pow­
tórzyć na powszechne żądanie a z numerów które 
koncertant wykonał z właściwem mu uczuciem i 
prawdziwie artystycznym smakiem, najbardziej o- 
klaskano arję z^opery Grossmana „Rybak z P aler­
mo” i piosnkę Krzyszkowskiego do słów Deotymy 
„Zawsze sam.”

Pani Modrzejewska zachwyciła słuchaczy dekla­
macją-—szczególniej też „Wiochny”, którą w jej de­
klamacji po sto razy słuchać można, zawsze z nową 
jakby rozkoszą. Panowie: Krzyszkowski, W ernicki, 
Stattler i Oborski, dwukrotny swój popis na dwóch 
przepysznych fortepjanach z fabryki Kralla i Seydlera 
odbyli szczęśliwie—słowem, cały program wczoraj­
szego wieczoru wykonany był eon amore i najzupeł­
niej zadowolnił tak licznie zgromadzonych słucha­
czy. Do śpiewów solowych, towarzyszył na forte- 
pjanie p. Kratzer.

— Z przedstawienia amatorskiego danego w dniu 
7 b. m. w resursie kupieckiej, zebrano ogromną sto­
sunkowo kwotę, bo wynoszącą już po potrąoeniu 
kosztów, przeszło 1700 rubli sr. Jest to dochód tak 
znaczny, że podobno wystarczy w zupełności prawie 
na zaspokojenie wpisu niezamożnych studentów, a 
wysoka jego cyfra tern się tłumaczy, że same nad­
datki, ofiarowane przez J W . Hrabiego Namiestnika, 
hrabiny: Augustową i Maurycową Potockie, oraz 
pp. senatora Witte, hrabiów: Feliksa Sobańskiego, 
oraz Józefa, Jana i Konstantego Zamoyskich i pp. 
W ładysławaLaskiego, LeopoldaKronenberga, księ­
cia Sułkowskiego, Ed. Kosseckiego, JakóbaTNatan- 
sona i p. Lohsteina—wyniosły przeszło 500 rubli— 
i że pani Marja z hr. Nesselrode Muchanow, wraz z 
panią Chłapowską i panną Aloizą Żółkowską, ze­
brały za programy z górą dwieście rubli.

Otóż pomimo że tak świetny rezultat z przedsta­
wienia przeznaczonego na cel najzacniejszy, powi­
nien był obronić osoby przyjmujące w nim udział 
od wszelkiej krytyki, według przyjętego u nas zwy­
czaju— przecież zdaje się, że w sprawozdaniu „Ku- 
rjera Warszawskiego1* zamieszczono złośliwe uwagi, 
dotyczące wykonania programu tego widowiska, a 
nawet kosztowności strojów damskich, gdyż wczo­
raj w „Kurjerze Codziennym” dyrektor resursy ku­
pieckiej, p. Józef Zeltt, zamieścił długi artykuł, w 
którym ostro gromi sprawozdawcę „W arszawskie­
go K urjera” i bardzo ciężkie mu stawia zarzuty.

Jeżeli jednak koncerta i przedstawienia amator­
skie na cel dobroczynny, mają nadzwyczajne obe­
cnie powodzenie, inaczej się rzecz ma z odczytami, 
które pomimo umiejętnego wyboru przedmiotów i 
poczciwego’ celu, nie mogą już jakoś wyjść zwy- 
cięzko w walce z wiosną i nie grom adzą licznych 
słuchaczy. W yborne i pełne pożytku, odczyty D ra 
Sikorskiego, nie dawno a świeżo znowu onegdajszy 
odczyt p. Czyńskiego, są wymownym tego dowo­
dem. Zdaje się przeto że trzeba pofolgować z p re­
lekcjami aż do przyszłej jesieni.

— W  przyszły poniedziałek danem będzie w wiel­
kim teatrze, jak  już wspominaliśmy, przedstawienie 
na dochód towarzystwa wsparcia artystów muzy­
cznych, ich wdów i sierot, na którem sławna i ulu­
biona kompozycja Davida „Pustynia” w całości wy­
konaną będzie. D rugą część stanowić będzie kon­
cert, gdzie po raz pierwszy wykonanemi być mają 
różne niesłyszane dotąd nowości. Pani Calori, żona 
dyrektora baletu, węgierka rodem, która uczy się 
po polsku z zamiarem wystąpienia w operze tutej­
szej, da się słyszeć po raz pierwszy publicznie. Za­
kończy przedstawienie ulubiona komedja, z współu­
działem p. Rapackiego i panny Popiel.

— Słychać że oprócz koncertów i prelekcji, na 
cel dobroczynny — urządzone zostaną niebawem 
wyścigi na welocypedach,' także na dochód ubogich. 
Czy szrankami tych gonitw będzie znowu, jak  w 
przeszłym roku, ogród Krasiński? nie wiemy.

— Wczoraj opuścił W arszawę H enryk W ienia­
wski, unosząc z niej najprzyjemniejsze wspomnie­
nia. Sławny skrzypek udał się ztąd do Hamburga; 
następnie zaś odwiedziwszy Kopenhagę, Sztok­
holm i Londyn i orzeźwiwszy się mineralną wodą 
w Niemczech, powróci do Petersburga.

Królikowski, podczas czwartego debiutu we 
Lwowie, wystąpił w roli „Montjoye.”

Znany skrzypek, W ładysław Lubiński, daje 
obecnie koncerta w gubernjalnych miastach Cesar­
stwa. i  odczas wyścigów konnych w d. 10-m b. m.,
!™ał on fHi®® T, ^  i^iie, zkąd następnie uda się do  
Mińska i Mohilewa.

— Na dzień wczorajszy zapowiedział także swój 
koncert w W ilnie p. Gustaw Frieman, także skrzy­
pek tu znany, który z kolei zamierza odwiedzić 
W  arszawę.

— Ze VVarszawie nie zbędzie nigdy na niespo­
dziewanych nawet rozrywkach, dowodzi tego przy­
bycie dvyóch akrobatów : wołu „Zeppa” i kozła 
„Mangulina”, którzy w Alcazarze zamierzają popi­
sywać się przed publicznością tutęjszą. W ół z na­
tury leniwy, a kozioł uparty, nie łatwo zapewnie
wyuczyli się swoich akrobatycznych programów__
Nie chcielibyśmy przynajmniej być w skórze żadne­
go z nich, podczas wykładanych im kursów...

. Onegdaj wieczorem, sarna wyprawiła nader 
zajmujące widowisko na Pradze, albowiem skoczy­
wszy w Wisłę z bulwaru około letnich łazienek, 
ścigana czółnami, wypłynęła znowu na ląd obok 
szlachtuza, a pędząc ulicą Drukową, obaliła i ska­
leczyła nieco nawet, spotkaną dziewczynkę. Sarna 
ta, zapewne chowana, przebiegłszy następnie ulicę 
Panieńską i Skwer Aleksandrowski, pomimo ściga­
jących,ją jisów, wskoczyła znowu w Wisłę, około 
fortu Sliwickiego i popłynęła z wodą.

7 Deszcz wczorajszy, prawdziwie majowy, od­
świeżył całą naturę — drzewa i trawniki widocznie 
rozziele mły się bardziej, chociaż gorące promienie 
słońca padające dziś od samego rana, jak z jednej 
strony zadają kłam wróżbom zimna na Pankracego, 
Serwacego i Bonifacego, z których pierwszy dziś 
właśnie przypada, tak z drugiej znowu, zagrażają 
nam nowym deszczem — szczęściem że maiowvm 
tylko! J

.Pp. Teresa Mleczko i W anda Skłodowska, u- 
rządziły zakład gimnastyki, zabaw i rzemiosł dla 
dzieci, w pałacu dawniej Lubieńskich, obecnie D u­
li arie, przy ulicy Królewskiej. Zakład ten, urządzo­
ny na wzor drezdeńskiego, może istotnie oddać 
ważne dla zdrowia i przysżłości dziatwy usługi.

—- W  Petrokowie, z a  przykładem W arszawy 
ma być zaprowadzony zakład wyrabiający kumys 
do sanitarnego użytku.

Zwykły jarm ark wiosenny w mieście L ip­
sku, interesujący zarówno tutejszych fabrykantów 
i iTupcow, należał w tym roku do liczby jednego 
z najmniej ożywionych w porównaniu z poprze- 
dniemi latami; powodem do tego była, oprócz po­
wszechnej stagnacji w handlu, i ta okoliczność, że 
fabryki europejskie rozsyłają coraz bardziej swoje 
próbki i przyjmują obstalunki za pośrednictwem ko­
misantów podróżujących, skutkiem czego podróż do 
Lipska stała się dla wielu kupców zbyteczną. Spó­
źnione w tym roku święta Wielkanocne, oddziałały 
także niepomyślnie na jarm ark. Z cudzoziemców da­
lekich krajów, mianowicie amerykan, ormjan,greków 
i innych, było zaledwie kilku; z Cesarstwa ruskiego 
było także bardzo mało kupców, co przypisać należy 
wysokiemu kursowi pieniędzy zagranicznych. Z W ar­
szawy byli tam jubilerzy: pp. J . Jarocki, Popiel i 
Radke, właściciele magazynów bławatnych pp. Pen- 
kala i Tonnes, oraz płótna, pp. Jarocki, Wilczewski 
i Zmigrider. Głównym przedmiotem handlu były 
skóry, które miały wielki odbyt. Inni sprzedający 
byli w ogóle niezadowoleni z jarm arku. Pomimo 
obniżenia cen na niektóre*gatunki przędzy, ceny pod­
niosły się w ogólności, co pochodzi , ze zwiększenia 
płacy robotników na fabrykach, na skutek święto- 
wań. Przez dwa tygodnie panowały zimna i deszcz 
padał codziennie. Oprócz trzech teatrów, dawał 
przedstawienia w cyrku p. Rentz, który miał wiel­
kie powodzenie.

. Dano wie R. i W . żyli z sobą w najściślejszej 
przyjaźni.
, Pierwszy z nich był żonatym — drugi kawale­
rem.

W . zachorowawszy nagle, wyraził gorącą chęć 
zobaczenia się z swoim przyjacielem R. i z jego żo­
ną, do której bardzo był przywiązany.

Skoro, więc R. posłuszny temu życzeniu przybył 
odwiedzić chorego—ten spostrzegłszy jego żonę, któ­
ra  pierwsza weszła, i sądząc że sama tylko przyby­
wa, zawołał unosząc się z łóżka:

„Ach! Jesteś nakoniec! Jakże pragnąłem zoba­
czyć się z tobą!”

Wtedy R. który tuż postępował za żoną, rzekł 
zwracając się do obecnego doktora:

„Biedny chłopiec! Widocznie jeszcze cierpi mali­
gnę—gdyż mówiąc do mojej żony, t yka j ą  bez cere- 
m onji!



989

— Z powodu prze brukowy wania ulicy Chmielnej 
na przestrzeni pomiędzy Bracką i Nowym Świa­
tem —oraz ulicy Nalewki pomiędzy ulicami D ługą 
do Nowolipek, przejazd po tychże ulicach na czas 
robót wstrzymany został.

— W  dniu onegdajszym, o godzinie 5-ej po południu, 
w cyrkule Powązkowskim, w ogrodzie domu N r. 242 7, w 
altanie, w której znajdowały się konopie, należące do po- 
wroźniczki Karoliny Rudolf, wybuchł ogień, w skutku któ­
rego konopie spaliły się, a altana rozebraną została i tym 
sposobem ogień ugaszono; konopie nie były asekurowane i 
właścicielka takowych Rudolf, poniosła stratę na rs. 100. 
Właściciel zaś altanki asekurowanej, podaje stratę na rs . 
180. Ogień jak  się po sprawdzeniu okazało, wybuchł w 
skutku swawoli 15-letniego ucznia gimnazjum, który zapa­
lał zapałkę i od wypuszczonej części takowej, zajęły się ko­
nopie. W inny powołanym został do odpowiedzialności.

— W cyrkule Łazienkowskim, w domu pod N r. 3000, 
M arja Barszczewska i Justyna Morawska wyrobnice, pokłó­
ciły* się i pierwsza z nich w uniesieniu uderzyła drugą tak 
silnie garczkiem w twarz poniżej oka lewego, że aż żyła pę­
kła. Morawską odesłano na knrację do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus a Barszczewską przyaresztowano.

—  W  cyrkule W olskiin, na rynku za Żelazną B ram ą, 
dostrzeżonym  został przez policję leżący na b ru k u  w zupeł­
n ie  nieprzytom nym  stanie, w yrobnik ze wsi Pociecha, po­
wiatu warszawskiego M aks T iel, lat 6 0 m ający, który* ode­
słanym  będąc do szpitala  św. Ducha, w takow ym  po u p ły ­
wie trzech godzin zm arł. O czem w celu wyprow adzenia 
śledztwa zawiadomiono sąd i ze strony policji zarządzono 
dochodzenie.

—  Około roga tk i Jerozo lim skiej, dostrzeżonym  został 
p ies wściekły, k tó ry  natychm iast zabitym  został przez s t r a ­
żnika policyjnego L etusienko, a następn ie  zabrany przez 
uprzątaczy.

* (P o g o d a).^  Po wczorajszym deszczu drzewa 
okryły się właściwą zielonością i roślinność w ogro­
dach ożyła. W poniedziałek 27 kwietnia (9 maja) 
było: u nas w Warszawie 4- 8°, w St.-Petersburgu

4,2", w Moskwie -f  3,2, w Kijowie +  8°, w 
Odesie +_ 0,2, w Tyfłisie +  15,2; w niedzielę zaś 
26 kwietnia (8 maja) było: u nas w Warszawie 
-j- 8°, w S t.-Petersburgu -f- 2,5°, w Moskwie +  3,29, 
w Kijowie -f- 8°, w Odesie +  11,2°, w Tyfłisie 
+  13,6IJ, w Konstantynopolu +  13,6°, w Paryżu 
+  6,4°, w Rzymie 4- 10,4°, w C iv ita -Yecchia 
+  12,8°.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie, dziś, 
30 kwietnia (12 maja), powinny* być zapalone o godzinie 
8 minut 3 0 wieczorem, ą zgaszone o godzinie 11-ej wie­
czorem.

*  Kurąa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 2 3 dziś  rs. 1 kop. *2 3.
Za frank ,. „ — , 3 3  ,  „ — , 3  3.
Za złoty reń.„ „ — „ i? 6 1 ,  „ „ — „ 6 6 i '.,.
A U. Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć* za wskazówkę.
 ------

* (A d r e s). W U. 11 iest. ogłasza następujący a- 
dres duchowieństwa rzymsko-katolickiego dekana­
tu mereczskiego do prałata Żylińskiego: „Wasza 
ekscelencjo! Przepełnieni uczuciem trudnej do wy­
rażenia radości, poczytujemy sobie za najprzyjem­
niejszy obowiązek i ża świętą powinność, złożyć 
waszej ekscelencji serdeczne nasze powinszowania 
z powodu łask Monarszych i podziękować wam ser­
decznie za naj poddaliniejsze przełożenie Jego Ce­
sarskiej Mości o naszem przywiązaniu wiernopod- 
dańczem do Tronu. Przytem mamy zaszczyt oświad- 
czyć uroczyście: że jesteśmy kapłanami kościoła j 
1'zynisko-katolickieg0, który jest nam droższy nad 
zycie, i że jesteśmy do zgonu naszego wiernymi 
lac ] fn-Vtu‘ Najdostojniejszego Monarchy; że odda- 
sarska U 00 j est Boskiego, a Cesarzowi co jest Ce- 
pracę dfa’ stawhuny sobie, jako główny cel życia, 
poszanow -^ra kościoła i państwa. Z prawdziwem

,.i.an"rUl> przychylnością i wdzięcznością dla
o b o w ią z k i d z S S  P o k o l'n i j.eS °  s łu d z >’: P e]jf ^ 7  

................... ch-an a  m erecg g k ieg o , p ro b o sz c z  o lk ie -

Tomasz Syrwid; administrator kościoło parafjalne- 
go r.-k. oławskiego, ksiądz K. Kuprewicz; admini­
strator kościoła parafjalnego r.-k. olickiego, ksiądz 
Antoni Kisiel; wikary kościoła dawiwskiego, ksiądz 
1 ranciszek Truskowski; kapelan kościoła filjalnego 
marcinkańskiego, ksiądz Jan  Galicz.

* (O f  i a r  a). Czytamy w gazecie Gołos: Księżna 
buworowowa, która obowiązanajest, podług brzmie­
nia testamentu pierwszego jej męża, hrabiego M. A. 
Kuszelewa-Bezborodko, urządzić zakład dobroczyn­
ny, z użyciem na ten cel 105,000 rsr., znajdując bar­
dziej praktycznem użyć ten kapitał na podtrzyma­
nie chylącego się do upadku liceum księcia Bezbo­
rodko w Nieżynie, proponuje, jak  słyszeliśmy, 
wnieść kapitał jpoinienior^y, po upływie 10 lat od 
dnia zatwierdzenia jej projektu; do owego zaś czasu 
zobowiązuje się płacić corocznie po 5,000 rsr. na 
podtrzymanie liceum nieżyńskiego, przyczem zabez­
piecza tę ofiarę na całym swoim majątku.

* ( U n i c i . )  Sowr. Listok ogłosił ukaz synodu 
świątobliwego, dozwalający księżom prawosławnym 
wypełniać obowiązki religijne i administrować sa­
kramentu św. osobom wyznania greko-unickiego, 
jeżeli te ostatnie będą o to upraszać. Pozwolenie w 
tym względzie udzielone było jeszcze w r. 1867 i 
dotyczyło stopni w*ojskowych wyznania greko-u­
nickiego, pozostających na służbie w oddziałach 
rozlokowanych w takich miejscowościach, gdzie nie 
ma świątyń ani księży unickich. Obecnie pozwo­
lenie powyższe uzyskuje znaczenie przepisu ogól-

Pet.

11 mereczsKiego, uruuusiw  umic- 
2 V" łady sław Jundziłł; administrator

parafji stokhszskmj, ksi%dz p w  S ; kołowski; wi_
kar) prz\ s le e stokliszskim, ksiądz Mikołaj Si- 
niewicz; administrator_kościoła jeźnieńskiego, ksiądz 
Jerzy budym,  a ™lnistrator kościoła parafjalnego 
puńskiego, ksiądz Jan  Zasztowt; administrator ko- 
scioła parafjalnego nie °*uuń$]viego, ksiądz Mojżesz 
Jusewicz; przełożony kościoła parafjalnego birsztań- 
skiego, ksiądz Ad. bzlapowicz; administrator para- 
fji r.-k. dawgowskiej, ksiądz Leon Narkiewicz; ad- 
ministrator kościoła parafjalnego # r.-k. piwoszuń- 
skiego, ksiądz Józef Gabszewicz; administrator ko­
ścioła parafjalnego r.-k. dusmiańskiego, ksiądz A n­
drzej Jałłowiecki; administrator kościoła r.-k. ga- 
nuszyńskiego, ksiądz Michał Pawczyński; wikary 
kościoła parafjalnego r.-k. olkienikskiego, ksiądz

nego.
* ( P r z e j ś c i e  na  p r a w o s ł a w i e . )  St,

Wied. donoszą, że 3 (15) maja, w niedzielę, w* cer­
kwi akademji duchowej petersburgskiej, ma przejść 
na prawosławie obywatel amerykański B ie rrin g ; 
obrządku tego dokona rektor akademji, protoprez- 
biter J . L . Janyszew, który odprawi przy tej spo­
sobności liturgję św. w języku niemieckim. P. B ier­
ring był profesorem w seminarjum rzymsko-kato- 
lickiem w Baltimore, w Stanach Zjednoczonych, i 
zyskał \y ostatnich czasach rozgłos swoim listem 
do papieża, w którym zaprotestował energicznie 
przeciw dążnościom wstecznym katolicyzmu, wyra­
żony* m przez papieża w znanym Syllabusie, oraz w 
usiłowaniach soboru zwołanego do Rzymu, ażeby 
zasady objęte tym Syllabusem uznane zostały za do­
gmat. P. Bjerring uprasza synod śwdątobliwy o 
wyniesienie go do godności kapłana, chce on bo­
wiem szerzyć prawosławie w Stanach Zjednoczo­
nych.

* ( P a p i e ż  i s o b ó r ) .  Gołos donosi, że księ­
garnia J . A. Isakowa otrzymała niedawno z zagra­
nicy książkę pod tytułem „Papież i sobór”, napisaną 
po niemiecku przez uczonego teologa ewangelickie­
go Janusa i przełożoną na język ruski przez proto- 
prezbitera cerkwi prawosławnej w Wejmarze, o. 
Włodzimierza Ładinskiego. Książka p. Janusa nie 

jest niczem innem, jak  tylko świetnym protestem 
przeciw soborowi rzymskiemu i jego dążnościom je-

i zuickim. Dzieło to miało w Niemczech nadzwyczaj- 
| ne powodzenie, tak samo, jak  i w całej Europie za­
chodniej. Książka ta wyszła w przekładzie ruskim 
w sam czas w chwili, kiedy spodziewane są najw a­
żniejsze decyzje soboru niby powszechnego. Protest 
D ra Janusa ma bardzo wdele wspólnego z protestem 
znanego D ra Owerbecka, popierającego gorliwie 
myśl przywrócenia prawosławia na Zachodzie. Ce­
na przekładu ruskiego książki „Papiężisobór” (464 
stronic) wynosi 2 rs. 40 kop., z przesyłką zaś 2 rs. 
75 kop.

* ( K w e s t j a  d r ó g  ż e l a z n y c h ) .  Czytamy w 
Mosk. Wied.: Donoszą nam, że powzięty został za­
miar podzielenia w następujący sposób zbudowa­
nych już lub budujących się dróg żelaznych pomię­
dzy sześć okręgów inspekcji: I  okręg: linja M iko­
łajewska i moskiewsko-niżegorodzka, z gałęziami 
rybińską, nowotorżską i kinieszemską; linja do por­
tu bałtyckiego i drogi w okolicach Petersburga: pe- 
terhofska i carskosielska. I I  okręg: linje z Moskwy 
do Jarosławia, do Smoleńska i do Woroneża, oraz 
drogi łączące się z tą ostatnią linją: kozłowsko-tam- 
bowska, tomsko-saratowska, riażsko-morszańska i 
skopińska. I I I  okręg: drogi żelazne rostowsko-gru- 
szewska, woroneżsko-gruszewska, azowska i mo­
skiewsko-kurska. IV  okręg: wszystkie linje od 
Rygi do Caricyna, oraz droga wołgo-dońska. Y 
okręg: wszystkie tak zwane linje południowe do 
Odesy, do Charkowa, do Kijowa i do Kiszyniewa. 
Y I okrąg: linje zachodnie: z Petersburga do W ar­
szawy i z Warszawy do Wiednia, Bydgoszczy i Te­
respola, z gałęziami łódzką i ciechocińską. Do te­
goż okręgu ma należeć kolej libawska. — Gołos po­
daje pogłoskę, że 24 kwietnia (6 maja), zatwierdzo­
ne zostały roztrząsane na dwóch ostatnich posiedze­
niach komitetu ministrów, przy spółudziale hrabie­

go S. G. Strogonowa, projekt drogi żelaznej kon­
stantynowskiej i warunki dodatkowe umowy z p. 
Juzowym w przedmiocie utworzenia towarzystwa 
noworosyjskiego eksploatacji węgla kamienneo-o. 
Zapewniają) że budowa kolei żelaznej 'od linji azo- 
wskiej do kopalni tego węgla obliczona została po 
cenie 63,000 rubli metalowych za wiorstę. Gazeta 
pomieniona dodaje atoli, że nie wie, czy ta suma jest 
dokładna.

' ( B a n k i  z i e m s k i e ) .  Goniec Urzęd. donosi, 
że 7 (19) kwietnia r. b., minister skarbu złożył w 
radzie państwa przepisy o bankach ziemskich.

( W z b r o n i e n i e  s p r z e d a ż y  p o j e ­
d y n c z y c h  n u m e r ó w  g a z e t y ) .  W  Wied. 
bt. Pet. Gorodskoj Policji ogłoszony został następują-- 
cy rozkaz ober-policmajstra: „Naczelnik zarządu 
głownego do spraw prasowych zawiadomił mnie, że 
minister spraw wewnętrznych uznał za niezbędne 
zabronić sprzedaży pojedyńczych numerów gazety
(jrOiOS. °  J

* ( Mo r d e r s t w o ) .  W  uzupełnieniu p o d a n e j  
wczoraj w naszym dzienniku według St. Pet. Wied. 
opisu o zamordowaniu księcia Ludwika d’A ren- 
berg, wojskowego ajenta austrjackiego, zamieszcza­
my poniżej,. niektóre szczegóły z artykułu o tym 
wypadku z Jour. de St. Petersb. z 25 kwietnia (7 ma­
ja). Dokładniej i obszerniej opisawszy okoliczności 
zbtodni, okazujące się ze stanu pokoju, gdzie speł­
niona została zbrodnia i położenie domu, dziennik 
ten dodaje: „Bezwłocznie podejrzenie padło na 
chłopa, niejakiego Gurja Szyszkowa, parobka, któ­
ry był używany do roboty w domu księcia. Czło­
wiek ten wyszedłszy w zeszłą środę z więzienia, 
gdzie odsiedział z wyroku wydanego w lutym za 
kradzież, trzy miesięcy kary, stawił się 23-go kwie­
tnia z żądaniem uregulowania dawnego rachunku 
i oznajmił że przyjdzie znów 24-go, Tymczasem 
cały dzień wczorajszy nie dał się widzieć. Poszu- 
kiwania ŵ  celu wynalezienia go, uwieńczone zo- 
stały skutkiem. Dziś został aresztowany u sweo*o 
wuja. Badany o wytłomaczenie się z czasu od wczo­
rajszego wieczoru, odpowiedział że przepędził noc 
w domu, w którym go aresztowano. Ale zeznaniu 
temu zadali fałsz inni mieszkańcy tego domu, któ­
rzy zeznali że wyszedł wczoraj wieczorem o godzi­
nie 6-ej i powrócił dopiero dziś, w sobotę, o'godzi- 

f-ej z rana. Znaleziono przy nim dwadzieścia 
kilka rubli w papierach; na jednym bilecie była 
krwawa plama. Śledztwo wskaże zapewne zkąd 
ona poęhodzi. Zdaje się, iż Gurij Szyszkow* za­
przecza stanowczo jakoby miał być sprawcą zbro­
dni lub wspólnikiem tego lub tych co ją dokonali, i 
przyznaje tylko, iż będąc w więzieniu mówił do 
swych towarzyszy o domu księcia d’Arenberg, jako 
o domu, gdzie niedostatecznie były przedsięwzięte 
ostrożności przeciwko złodziejom. Zapewniają, że 
czapka znaleziona w łóżku księcia, gdzie upadła za­
pewne podczas walki, a którą zakryły kołdry zarzu­
cone na trupa, poznana została jako należąca doczło- 
wieKa, który był uwięziony razem,z Gurjem. Tak sa­
mo się ma rzecz z rzemykiem używanym przez wło­
ścian jako pasek, który znaleziono pod łóżkiem. P o ­
szukiwania są czynnie prowadzone”. Dalej tenże 
dziennik pisze: „Wiadomość o tymstrasznym wypad­
ku szybko się rozeszła, i wywołała, jak  można się 
domyślić, prawdziwe przerażenie. Książę Ludw ik 
d’A renberg był otoczony sympatją wszystkich osób, 
które go znały. Śmierć jego, szczególniej w warun­
kach w jakich zaszła, jest najsmutniejszą z żałob. 
Cesarz jeden z pierwszych oświadczył "hrabiemu 
Chotekowi, głębokie swe zmartwienie i ubolewanie. 
ISajjaśniejszy Pan przywołał niebawem do siebie 
ministra austrjackiego i poruczył mu oznajmienie 
Jego współubolewania ojcu księcia Ludwika i wy­
nurzenie mu całego udziału Jego Cesarskiej Mości 
w nieszczęściu które go dotyka. Dowiadujemy się 
wieczorem, że hrabia Beust przyjął na siebie smutną 
misję oznajmienia osobiście księciuPiotrowi d’A ren­
berg, o śmierci jego syna”. W edług Journal de St.- 
Petersb. książę Ludwik d’A renberg był majorem w 
wojsku austrjackim, nie w pułku dragonów księcia 
Windischgratza, jak donosił dziennik St.-Pet. Wied., 
ale w 2-m pułku huzarów W ielkiego Księcia Miko­
łaja Ruskiego, i był szambelanem cesarza austrja­
ckiego

KORESPONDENCJE DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
G dańsk , 7 maja.

Powietrze w tym tygodniu powiększej części zmienne, raz 
dnie jasne, drugi raz pochmurne z deszczem. Dla zimnego 
stanu powietrza wegetacja się opóźnia. W iatr południowo- 
zachodni.

W  Anglji pomimo dość miernego pokupu, ceny pszenicy 
w pierwszych dniach były o 1 do 2 szylingów wyższe niż 4
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zeszłym tygodniu , a lubo w następstw ie ceny nieco się 
chwiały, to  przecież znaczniejszego zniżenia nie doznały. 
C iągła chłodna i sucha pogoda budząca obawy o przyszłe u- 
rodzaje i m niejsze dowozy zagraniczne, nadały targom  an­
gielskim  lepszą ten d en c ję , a lubo d o tąd  zapasy składowe 
są bardzo w ielkie, właściciele nie spieszą z sprzedażą i wy­
czekują lepszych cen. W  ostanich dniach  pszenica średnich 
gatunków , była szczególniej żądaną, gdy przeciw nie tow ar 
wyborowy z portów  B ałtyku trudniejszy  m iał odbyt. Ję c z ­
m ień bez zmiany. G roch 1 szyling droższy na kw arterze.

W e F ran c ji hausa była m niej ogólną ja k  w zeszłym ty ­
godniu, jed n ak że  na wielu placach płacono pszenicę dobrą 
35 do 4 5 centim ów na hek to litrze  drożej. W zm acnianie 
to  jed n ak że  mniej przypisać należy złem u stanowi zasiewów, 
ja k  raczej nie wystarczającym  dowozom i znacznem u zm niej­
szeniu się  zasobów spichrzowych, bo podług spraw ozdań za­
siewy pszenicy w całej F rancji nic n ie pozostaw iają do ży­
czenia, żyto ty lko  i rośliny pastew ne m ałe rok u ją  nadzieje. 
Zyto tak  mało ofiarowane, że przy sprzedaży zwykle osiąga 
żądane ceny.

N a naszym  placu ceny pszenicy w początku tygodnia  się 
chwiały, po ustaleniu dopiero op in ji, tendencja  się wzmoc­
n iła  i osiągano ceny nieco wyższe od zeszłotygodniowych; 
dziś znowu obniżyła się o 1 ta la r  na  2 ,0 0 0  funtów . Żyto 
dobry ma pokup i droższe o 1 ta la r  na  2 ,0 0 0  funtów . J ę ­
czmień droższy. G roch bez zmiany. Sprzedano w tym  ty­
godniu pszenicy centnarów  5 0 ,0 0 0  czyli ton 2 ,5 0 0 , żyta 
centnarów  4 7 ,0 0 0  czyli ton  2 ,3 5 0 .

P łacono za korzec wagi polskiej pszenicy w ysoko-pstrej 
funtów  2 3 9  —  245  od złp. 47 g r. 21 do złp. 50 gr. 15; 
pszenicy  ja sn o -p stre j funt. 222  —  237 od złp. 4 3 g r. 9 do 
złp. 47 g r. 12; pszenicy ordynaryjnej funt. 222  —  233  od 
złp . 38 do z łp . 43  gr. 27 ; żyta funt. 22 6 —  2 3 6  od z łp . 
31 g r. 2 7 do złp. 34 g r. 12; jęczm ienia czterorzędnego funt. 
197 —  2 0 3  od złp. 23 g r. 9 do złp . 24 g r. 18‘; jęczm ienia 
dw urzędnego funt. 207 — 217 od złp. 2 5 g r. 15 do złp. 2 7 
g r. 12; grochu od złp. 31 g r. 18 do złp. 3 4.

K ursa  zam ian: A m sterdam  143 ‘/ 2. H am burg  151 '/a.
L ondyn 6.2 3 j.,. Paryż 80 1 2. W arszaw a 7 3 °/B.

Aleksander Makowski i Sp.

* (R a d a  r u s k a ) .  P o d  tym  tytułem  Słowo lwo­
wskie pisze między innemi w swoim artykule  wstę­
pnym  pod datą 25 kwietnia (7 maja): „Rada ruska” 
(Ruskaja Rada) ma na celu obronę praw a narodu 
ruskiego. P rzy  roztrząsaniu paragrafów  ustaw y 
tej rady, podniesioną została kwestja, w jak im  du­
chu pojmować należy naród ruski, praw  którego 
m a bronić tutejszy klub polityczny. W ynurzone 
zostało także zdanie, że nasz klub powinien rozcią­
gnąć swą działalność na całą Ruś, austrjacką i ru ­
ską, i t. d., na wzór towarzystwa żydowskiego A l-  
liance Israelite, które zaprząta się losem swych roda­
ków rozproszonych po całym świecie i zamieszka­
łych  pomiędzy ludam i obcemi i pod władzą rządów 
obcych. Ponieważ położenie nasze, dzięki Bogu, 
nie jest wcale takie, i nasi bracia zakordonow i, c ie ­
szący się samoistnojścią pod swoim rządem  ruskim , 
dbają sami o siebie i nie potrzebują bynajmniej na­
szej pomocy, naturalnie przeto, że kwestja ta  roz­
strzygniętą została niebawem w  ten sposób, że rada 
ru ska  we Lwowie na zadanie bronienia praw  naro ­
du ruskiego w A ustrji. Jeżeli zaś rada ruska we 
Lwowie ma zaprzątać się wyłącznie sprawam i naro- 
dowemi Rusi austrjackiej, to  i członkowie tej rady  
nie powinni wychodzić po za granice naszej ojczyzny 
i nie mają podnosić kwestij dotyczących np. zjedno­
czenia całej Rusi lub autonomji oddzielnych je j czę­
ści pod względem administracji lub  języka. Pow in­
niśm y wszyscy, dla uniknienia prześladowań i osła­
bienia naszych sił w A ustrji, wejść do rady narodo­
wej jak o  rusini austrjaccy, i bronić praw  ludu ru - 
sko-austrjackiego, nie dotykając pozostałej Rusi i 
używ ając w łasnego naszego języka. Bądźmyż silni 
naszą solidarnością, a przeciwnicy nasi nie znajdą 
pow odu do podburzania jednego  stronnictwa prze­
ciw drugiem u i do osłabiania nas wszystkich” .

Austrja.
* ( S p r o s t o w a n i e ) .  Wiener Abendpost pisze 

pod datą 10-go maja: „Pism a publiczne zaprzątają 
się żywo wydarzeniem, k tóre  m iało miejsce 13 lat 
tem u pomiędzy młodym oficerem od ułanów, kieru­
jącym  na teraz ministerstwem obrony krajowej, a 
jednym  z obywateli miasta G rac. D la  sprostowania 
położenia rzeczy, zauważymy jedynie, że w ydarze­
nie! pomienione było w prawdzie przedm iotem  śledz­
tw a sądowego, lecz że decyzja ostateczna nie stano­
w iła bynajmniej o wyłązzeniu z grona oficerów. 
B aron  W idm anń pozostawał od r. 1854 do 1861 w 
służbie czynnej, od tego zaś ostatniego roku  do 1868 
należał do armji c. k. w charakterze oficera u rlo ­
pow anego.”

Francja.
* ( N o t a  k a r d y n a ł a  A n t o n e l l e g o ) .  Univers,

będący ja k  wiadomo organem  stronnictw a rzym ­
skiego absolutystycznego we F ra n c ji, ogłosi! w 
przeddzień głosow ania powszechnego, praw dopo­
dobnie dla w yw arcia jeszcze wpływu na takowe, 
notę kardynała  Antonellego, stanowiącą odpowiedź 
na znaną notę h r . D aru. Bardzo obszerny dokum ent 
ten  zredagow any je s t w zw ykły kurji rzymskiej 
sposób zręczny, przy bliższem atoli rozpatrzeniu się 
w niem, nie zdoła rozproszyć całkiem  obaw żywio­
nych przez rząd francuzki. Tw ierdzenie kardynała, 
że w szematach deecclesia chodzi jedyn ie  o nowe 
wzmocnienie uznanych oddawna zasad kościoła ka­
tolickiego, doznało już zaprzeczenia ze strony p ier­
wszorzędnych powag z tych sfer, tak  samo jak  i d a ­
wane przez niego zapewnienie, że kościół nie mię- 
szał się jeszcze nigdy do spraw  świeckich, pozosta­
je  w sprzeczności z tern, co głosi historja. Dziwnie 
brzmi także to, co kardynał A ntonelli mówi o wza- 
jem nem  poparciu, które mają sobie udzielać władze 
świecka i duchowna; fakt ten bowiem, że obie te 
w ładze widziały się często zniewolonemi do u regu ­
lowania swego stosunku wzajemnego zapomocą o- 
sobnych traktatów , dowodzi dostatecznie, że stosu­
nek ten nie zawsze odznaczał się zgodnością. N ota 
kardynała  A ntonellego odznacza się w prawdzie 
w ogólności tonem  bardzo uprzejm ym , lecz pom i­
mo to przebija w niej niezadowolenie kurji rzym ­
skiej z powodu kroków przedsięwziętych przez 
rząd francuzki. Zwłaszcza nie jest wolne od rozdra­
żnienia powoływanie się k ilkakro tne kardynała  na 
to, że nota francuzka opiera się w swych obawach 
jedyn ie  na szczegółach ogłoszonych przez Allg. 
Augs. Z . i poczerpniętych na skutek naruszenia ta ­
jem nicy urzędowej. (Nordd. A . Z .)

* ( G ł o s o w a n i e  p o w s z e c h n e ) .  Nordd. A . Z. 
pisze pod datą 10-go maja: R ezultat głosowania po­
wszechnego, który  znany ju ż  jest obecnie w g łó ­
wnych zarysach, dowodzi, że sympatje, jak ie  cesarz 
N apoleon doznał przy obejm owaniu przed siebie 
rządów, pozostały bez zmiany po ośmnastu latach 
panowania. L iczba tych, którzy oświadczyli się tym 
razem  znowu na korzyść rządu, wyrównywa prawie 
w zupełności liczbie głosów z lat 1851 i 1852 na 
korzyść cesarza. Jeżeli zw rócim y uw agę na zmien­
ność charak teru  ludu francuzkiego, na system aty­
czne podburzanie go przez stronnictwo radykalne 
i na liczne trudności sytuacji politycznej, to p rzy ­
znać należy, że cesarz powinien być dumnym z re ­
zultatu  głosow ania teraźniejszego. D owodzi to za­
razem , że zw ykłe tw ierdzenie pism dem okratycz­
nych o upadku d ru g ieg o ,cesarstwa ma tyleż p ra ­
wie zasady, co i gadanina tych pism przed ośm na­
stu laty. W  obec tej znacznej większości, k tóra  o- 
świadczyła się na korzyść rządu, zbytecznem  było­
by ukryw anie opozycji, jak a  wyszła na jaw  podczas 
głosowania. T a okoliczność, że stolica i k ilka in­
nych większych miast oświadczyły się przeciw rzą­
dowi, była poniekąd przewidywaną. A rm ja także, 
jak  okazuje się z ostatnich depesz, okazała również 
dość znaczną opozycję, dała bowiem 39,000 głosów 
przeciw  nowej konstytucji. Z jednej strony mogło 
to być rezultatem  niezm ordow anych podburzań, 
skierowanych w ostatnich czasach do arm ji przez 
stronnictwo radykalne; z drugiej atoli strony fakt 
ten  świadczy zarazem, że bezzasadne były tw ier­
dzenia stronnictwa radykalnego co do przym usu, 
jak iego  używano w armji podczas głosowania.

* ( S p r a w a  s p r z y s i ę ż e n i a ) .  Paryż, 9 maja. 
Dziś o godzinie 1-ej po południu zbierze się w p a ­
łacu  sprawiedliwości trybunat oskarżenia pod p re- 
zydencją radcy Lascoux. N a tem pierwszein po­
siedzeniu izba oskarżenia wysłucha, stosownie do 
przepisów prawa, wniosków śledczych prokurato- 
rji i nakaże potem  instrukcję sprawy, k tóra spo­
wodowała zwołanie najwyższego trybunału . W ia­
domo, że wolno jest izbie zatrzym ać tę instrukcję, 
powierzając ją  jednem u z swoich członków, albo też 
upoważnić do tego z delegacji w ybranego p ro k u ­
rato ra . (L a  Fr.)

A n g l j a .

* ( Z a p r z e c z e n i a ) .  Times zaprzecza w stanow­
czy sposób wiadomości podanej przez Gaulois, jak o ­
by am basador francuzki w L ondynie zażądał ściga­
nia p. F lourensa. D ziennik  londyński powiada, że 
żadne podobnego rodzaju  żądanie nie zostało po ­
stawione.— Ten sam dziennik oświadcza, że p o ­
głoska rozpuszczona przez Observer o dymisji p- 
B right, jest zupełnie bezzasadną. Usunięcie się te­
go sławnego męża stanu, k tórego nazwisko pozo­
stanie nierozłącznem z h istoiją wolnego handlu, 
przyniosłoby dla gabinetu  p. G ladstona i dla rep re ­
zentowanych przez ten gab inet idei liberalnych, j e ­
żeli ju ż  nie niepowetowaną, to przynajm niej bardzo 
dotkliw ą stratę. (L a  Fr.)

Ameryka.
* ( . P o w s t a n i e  n a d  R e d  R i v e r ) .  Zdaje się, 

że przyszło do porozum ienia pom iędzy powstańca­
mi z nad R ed R iver i rządem  kanadyjskim . P rz y ­
najmniej wzmiankowano urzędownie w angielskiej 
izbie gm in o umowie, podług  której kolonja nad 
R ed  R iver zostaje uznaną za prowincję z w łasną iz­
bą praw odaw czą i z reprezentacją w parlam encie 
ogólnym, złożoną z 2 senatorów i 4 deputowanych. 
W ypraw a przeto kanadyjska przeciw powstańcom, 
o której doniesiono niedawno, nie m iałaby już ża­
dnego celu. Zresztą czekać należy na bliższe szcze­
góły w tej sprawie. (Nordd. A . Z .)

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  . l l l l l W i i  - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Sprawozdań •< z działania warszawsk ego 
miejscowego zarządu towarzystwa pielęg­
nowania ranionych i chorych, wojskowych 

za 1869 rok.
(D alszy ciąg; patrz  ST. 9 3).

7. O zbieraniu za pomocą skarbonek. W  zeszłoro- 
cznem spraw ozdaniu było wspomniane w przedm io­
cie § 6 Najwyżej zatw ierdzonej ustawy o zbieraniu 
za pomocą skarbonek, że zarząd miejscowy przez 
pro toku ł z 9 (21) sierpnia, zgodnie z okólnikiem  w 
w ydziale wojskowym z 4 maja 1968 r. N. 98, o tem , 
aby na przyszłość dowódcy wojskowi nie dopu­
szczali zbierania za pomocą skarbonek, bez upow a­
żnienia na to drogą ustanowioną, postanowił: nie- 
urządzać osobnych skarbonek dla zbierania pienię­
dzy, z uw agi że nieprzew iduje się W ten  sposób ze­
branie znacznych pieniężnych ofiar. W ybrana przez 
ogólne zebranie w roku zeszłym komisja rew izyjna, 
w ynurzając ubolewanie z powodu takiego postano­
wienia zarządu miejscowego uznała, że przytoczony 
wyżej okólnik nie może pozbawić tow arzystw o na­
danego mu przez Najwyżej zatw ierdzoną ustawę 
praw a, urządzania skarbonek, gdzie zarządy miej­
scowe uznają to za właściwe, i że w każdym razie 
pożytecznem by było ucieknięćie się do tego środka, 
z jednej strony dla powiększenia zasobów tow arzy­
stwa, chociaż przez nieznaczne ofiary pieniężne, 
z drugiej, dla przyciągnięcia do udziału  w działal­
ności tow arzystw a większej ilości ofiarodawców. Na 
mocy takiego oświadczenia komisji rewizyjnej, kw e­
stja zbierania za pomocą skarbonek pow tórnie była 
przedstaw iona przez prezesa miejscowego zarządu 
na rozcrząśnięcie członków, którzy przez protokół 
ogólnego posiedzenia z d. 1 (13) kw ietnia większo­
ścią /głosów postanowili: skarbonek w cerkw iach 
praw osław nych, wojskowych i rządow ych gm achach 
na stacjach kolei żelaznych, w ogóle zewnętrznych 
skarbonek nie urządzać, trzym ając się szczególniej 
co do gmachów wojskowych wyż przytoczonego 
rozkazu m inistra wojny. Jednakże ń ie  chcąc po­
minąć sposobności powiększenia kapitału  tow arzy­
stwa, dopuścić w kształcie próby wewnętrzne skar­
bonki w lokalach pryw atnych: na początek w w ar­
szawskim klubie myśliwskim i w ruskim  klubie. 
Stosownie do zebranych z tych skarbonek pienię­
dzy, zaproponow ać naczelnikom  guberm j K ró le­
stwa Polskiego, gdzie okaże się możność otw arcia 
miejscowych zarządów  lub oddziałów tow arzystw a, 
urządzenie podobnych skarbonek dla zbierania d ro ­
bnych ofiar pieniężnych, w klubach głów nych miast 
podw ładnych im gubernij. Stosownie do tego po­
stanowienia, umieszczone zostały skarbonki za zgo­
dą kom itetów w warszawskim  klubie myśliwskim 8 
lipca i w ruskim  klubie 21 lipca. Dnia 31 grudnia, 
stosownie do § 54 Najwyżej zatwierdzonej ustaw y, 
fundusz zebrany ze skarbonek został poświadczony 
przez komisję z trzech członkow w ybranych z łona 
miejscowego zarządu (jenerał-m ajora z orszaku J e ­
go Cesarskiej Mości barona F rederyksa, jenerał- 
m ajora C zernickiego 3-go i jenera ł-m ajo ra  Cho- 
mentowskiego), w ed łu g  wyznaczenia przez p reze­
sa. P rzy  tem  okazało się: w skarbonce warszaw­
skiego klubu myśliwskiego 18 rsr., w skarbonce  
ruskiego klubu 9 rsr. 62 kop., razem 27 rsr. 62 kop. 
P ieniądze te oddano kasjerowi miejscowego zarzą­
du, dla doliczenia do dochodu za 1869 r. N iezna- 
czność tego funduszu potw ierdziła zasadniczość 
przew idyw ań miejscowego oddziału.

8. O zarządach miejscowych i oddziałach. P rzy  za­
łożeniu w maju 1868 r. w W arszaw ie miejscowego 
oddziału towarzystwa pielęgnow ania ranionych i 
chorych wojskowych, Jenera ł-F eldm arszałek  ro z­
kazał ograniczyć się w K rólestw ie Polskiem , na po­
czątek, na jednym  zarządzie miejscowym w mieście 
W arszawie. D . 26 czerwca 1868 r. nastąpiło N aj­
wyższe zezwolenie w uzupełnieniu §16 ustawy tow a­
rzystwa, na utw orzenie prży  miejscowych zarządach 
komitetów damskich i oddziałów. Na inocy tego N aj­
wyższego zezwolenia, mając przytem  na celu rozsze­
rzenie działalności towarzystwa, prezes m iejscowe- 
g o za rząd u , za zgodą Jenerał-Feldm arszałka, wszedł
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w stosunki z naczelnikami gubernij Królestwa Pol­
skiego, za pomocą okólnika z 5 września, prosząc 
ich o współdziałanie dla założenia zarządów miej­
scowych i komitetów damskich w podwładnych im 
gubernjach. Z otrzymanych wiadomości okazało 
się: że z wyjątkiem Warszawy, tylko w gubernji 
suwałkskiej przedstawiała się możność założenia 
komitetu damskiego; reszta gubernatorów wykazy­
wała niemożność założenia miejscowych zarządów;
; komitetów damskich, z powodu niedostatecznej 
liczby założycieli. W  obec niemożności założe­
nia samoistnych zarządów miejscowych i  ̂ dam­
skich komitetów, warszawski zarząd miejsco­
wy, przez protokół z 1 (13) kwietnia postanowił, 
zwrócić się na nowo do naczelników gubernji Kró­
lestwa Polskiego współdziałanie do założenia w 
podwładnych im guberniach oddziałów zarządów 
miejscowych, dla utworzenia których, stosownie do 
§ 57 potrzeba nie mniej trzech osób. Oddziały te 
nie mając znaczenia zarządów miejscowych, przyj­
mują na siebie obowiązek starania się o powiększe­
nie rnaterjalnych zasobów towarzystwa zostając w 
zależności od centralnych zarządów miejscowych. 
Na mocy takiego postanowienia, prezes miejscowe­
go warszawskiego zarządu, za pomocą okólnika z 
8 czerwca 1869 r. powtórnie wszedł w stosunki w  
tym przedmiocie z naczelnikami gubernij K róle­
stwa Polskiego. Z nadesłanych do 1 stycznia 1870 
r. do miejscowego zarządu odezw niektórych gu­
bernatorów okazuje się: że tylko w siedleckiej gu ­
bernji przewiduje się możność założenia z czasem 
oddziału komitetu damskiego. Ostateczne rozstrzy­
gnięcie tej kwestji może być zresztą oczekiwane 
dopiero po otrzymaniu odpowiedzi od wszystkich 
gubernatorów Królestwa.

9. O drukowaniu ustawy w języku polskim. Naczel­
nik gubernji lubelskiej jenerał-major Bućkowski w 
odezwie z 11 (23) kwietnia, pomiędzy innemi oświad­
czył: że byłoby pożytęcznein, w celu obznaj mienia 
ludności w kraju tutejszym z celem i kierunkiem to­
warzystwa, rozpowszechnić w publiczności dokła­
dniejsze o tem wiadomości; przytem, ponieważ nie 
wszyscy mieszkańcy Królestwa znają język ruski, to 
byłoby pożytecznem, rozesłać po powiatach ustawę 
przełożoną nie tylko na obce języki, niemiecki i fran- 
cuzki, ale i na polski, w kształcie dodatku do jednej 
z najbardziej rozpowszechnionych gazet polskich. 
Kwestja ta wniesiona została doroztrząśnięciana naj- 
pierwszem posiedzeniu ogólnem 6 (18)%jaja. W ięk­
szość członków przyszła do wniosku: że średnia war- 
gtwa ludności Królestwa Polskiego dostatecznie ob- 
znajmiona jest z językiem ruskim, szczególnie od cza­
su wprowadzenia go w powszechne użycie przez w y ­
kładanie w uniwersytecie, gimnazjach i szkołach; 
że oprócz tego przekład i drukowanie ustawy w ję­
zyku polskim kosztowałoby dość drogń, a chyba nie 
okupiłoby się to znacznem powiększeniem pienięż­
nych i innych ofiar, ponieważ około % 0 ofiarodaw­
ców należy do ruskiego, przytem głów niedo wojsko­
wego i cywilno - urzędniczego stanu. N ie mniej, 
pragnąc pomódz, w miarę możności, rozpowszech­
nieniu dokładnych wiadomości pośród publiczności, 
nawet dla osób nieznayących języka ruskiego, miej­
scowy zarząd postanowił: rozesłać do naczelników  
gubernij Królestwa Polskiego, z liczby otrzymanych 
z głównego zarządu 50 egzemplarzy ustawy towa­
rzystwa w językach obcych, po 2 egzemplarze w 
przekładzie niemieckim i francuzkim, i jednocześnie 
ogłosić w gazetach warszawskich, że pragnący na­
być ustawę, mogą ją otrzymywać bezpłatnie od re­
ferenta miejscowego zarządu.

10. O ofiarach w naturze i przeznaczenia dla nich 
lokalu. Do miejscowego zarządu w 1869 r. złożono 
następującę ofiary w naturze: 1) od małżonki Jene- 
rat-Feldmarszałka hrabiny Bergowej, różnego ro-

?;aju szarpi i bandaży 3 pudy 29 funtów 48 zołotni-
° » \ 2> 0<̂  hrabiny Potockiej szarpi 2 pudy 6 funt. 

84 załom.; 3) od feldfebla 3-ej konnej baterji lejb- 
gwarclji artylerji Krekuszczenki, dwie skrzynki dre­
wniane, rożnego rodzaju bielizna do ubrania, pościeli 
stołu, szai lpe, kompresy i starzyzna (pprócz tego 
10 rsr. w pienią(izacb); 4) od niewiadomej osoby 
płócienna staizyzna; 5) od właściciela jednej z a- 
ptek warszawskich, radcy stanu dra Heinricha, o- 
znajmiona gotowość dostarczania towarzystwu, na 
wypadek wojny, bezpłatnie lekarstw za 30 rsr. 
O wszystkich tych ofiarach,w swoim czasie było o-, 
głoszone w gazetach warszawskich, oprócz tego, 
prezes miejscowego zarządu Ze względu na zna- 
czność ofiar zrobionych przez Krekuszczenkę tak 
w 1869 r. jak i w 1868 r., uznał za słuszne zawia­
domić główny zarząd z przedstawieniem, aby za­
rząd główny, jeżeli to uzna za możliwe, d o n io s ło  
tem Najjaśniejszej Opiekunce towarzystwa, stoso­
wnie do§ 52 ustawy. Jęnęrał-adjutant Zielenyj, po­

dzielając całkowicie zdanie jenerał-adjutanta baro­
na Ramsaya, wniósł toprzedsta wienie na ogólne zgro­
madzenie petersburgskiel9 maja, które postanowiło: 
oznajmić feldfeblowi Krekuszczence za jego ofiary 
podziękowanie. Najjaśniejsza Pani raczyła zatwier­
dzić to postanowienie 26 maja. Jenerał-Feldmarsza- 
łek rozkazał oznajmić feldfeblowi Krekuszczence 
podziękowanie towarzystwa za pośrednictwem naj­
bliższej jego władzy i zarazem wydrukować o 
tem w rozkazie do wojsk warszawskiego okręgu 
wojskowego. Po otrzymaniu wyżej wymienionych 
ofiar w naturze, prezes miejscowego zarządu zwró­
cił się do komitetu damskiego, czy nie zechce on, 
za przykładem petersburgskich komitetów dam­
skich, przyjąć na siebie trud zachowywania tych 
przedmiotów, przytem czy komitet rozporządza 
przestronnym i suchym lokalem do tego celu? 
W  odpowiedzi na to zapytanie, komitet damski za­
wiadomił, że może przyjąć na przechowanie tylko 
nieznaczną ilość ofiar, nie mając do tego dostatecz­
nie obszernego lokalu. Zarząd miejscowy, z upo­
ważnienia naczelnika sztabu okręgowego, zapropo­
nował komitetowi damskiemu pokój w gmachu zaj­
mowanym przez zarząd tegoż sztabu. Lecz ponie­
waż komitet damski uznał ten lokal za nieodpowie­
dni celowi, przeto prezes miejscowego zarządu za­
proponował, dla oszczędzenia wydatków na najem 
składu, dwa pokoje na dole, w zajmowanym przez 
niego domu przy ulicy Bielańskiej. Lokal ten b y ł  
obejrzany przez komitet damski w ostatnich dniach 
grudnia, i także uznany za niedogodny z powodu 
wilgoci. Komitet damski postanowił do czasu w y­
nalezienia dogodnego składu, ograniczyć się na 
przechowaniu ofiarowanych rzeczy w mieszkaniu 
kasjera, pani Brewernowej. (d. c. n.)

R o z m a i t o ś c i .
* ( Ś n i e g . )  Podług wiadomości z Lubiani (Lai­

bach), dnia 30 kwietnia padał wielki śnieg w roz­
maitych punktach prowincij Karnjolji. W  niektó­
rych miejscowościach ziemia pokryta była śniegiem  
na grubość całej stopy.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arszawa, 

dnia 30 Kwietnia U2 Maja).
k a l e n d a r z .

W piątek  1 (13) maja, — św. Serwacego "biskupa. — Słoń­
ce wsela. o godz. 4 min. 11; zacłi. o godz. 7 min. 42.

W sobotę 2 ( 1 4  maja), — św. Bonifacego m ęcz.'-—- Słoń­
ce wsch. o godz. 4 min. 9 ; zach. o godz. 7 min. 44.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana ciepła r  10.°8 R.

W c z o ra j , 
larometr w milimetrach . . .
’ermometr Reaumnra . , .

• San nieba . • • • • • . <•

o g  7 z r a n a .  J o g . l  po  po i.

748.9 I 746 8
4-10.5 I 4-18.06

pochmurny, jnap.pogodny.
Największe ciepło-f- 19,'>5 R. Najmniejsze ciepło 4- 10,°1 R.

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 4.

W i d o w i s k a .
W IE L K I TEA TR. — D ziś, we czwartek, 2 -gi akt opery

F au st;— balet w 2 aktach 3 obrazach, Tancerzeeuropejscy
W Chinach— Osoby: Tan-K aang—  p- Kwiatkowski; Yjs- 
Schong jen  era ł— p. Puchalski; Kong-Kang, m in is te r— p. 
Popiel-. Zetilei, jego żona— pani rlwarowska\ Ping-zi, po­
wiernik Z itilei— p . Objezierski-, Błazny dworu — pp. Calori, 
Filatin, Gellert 1, Gellert 2  i Ossowski; Cyryllo, dyrektor 
trupy tancerzy europejskich— p. Kuhne; Mamo, jego słu­
żący —  p. Frohazka-, Aniela, pierwsza tancerka—panna 
Piotrowska; Ludwik, je j narzeczony, 1-szy tancerz —  p. 
Rządca ; Konstanty, tancerz—  p. Turczynowicz; Matyl­
da— panna Dylewska, Eufemja— panna Buczyńska , J ó ­
zefa— panna Kluger, Franciszka — panna Rycerkiewicz, 
U rania— panna lijfier, H elena— panna Popiel, Emilja — 
panna Turczynowie, W alerja— panna Kryger , Sabina —  
panna Markowska— (powyższe 9, tancerki europejskie).— 
Tańce: Pas de bouffons, Taniec hiszpański, Pas de trois, 
Scena z tańcem, Ballabile chińskie, Pas de six, Tańce tego- 
Czesne.

TEA TR ROZMAITOŚCI. — Jutro, w piątek, komedje
Gapiątko z St. Flours (występ panny r ,  Popiel),- K artka 
Wycigta; Czuła Struna. — Wczoraj, we środę, dawano 
komedje Nic bez przyczyny1 Dożywocie, było osób 241.

GABINET ZOOLOGICZNA (w pałacu Kazimierow-
skim) . — Otwarty w Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘK NY CH  (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
płatnie, od godz. 10-ej rano do łl-ej po południu.

WYSTAW A TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ • 
KNYCH (w hotelu europejskim ). — Codziennie, od godzi-

n ■ l-O rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

ALKAZAR (przy ulicy K rólew skiej).— D ziś i codzien­
nie, dwa wielkie przedstawienia dotychczas jeszcze nie- 
widzianego tresowanego WOłU „Zeppa” 1 kozła „MangO- 
lina”,— przedstawienie złożone z 2-ch oddziałów.— Począ­
tek 1-go przedstawienia o godzinie 5 po południu,— 2 -go  
przedstawienia o godzinie 7 wieczorem.

* Przyjechał do W arszawy: jenerał-major Chle­
bni kow, z Petersburga;—wyjechał: rzeczywisty rad­
ca stanu Zaborowski, do Petersburga.

*W  dniu 2 9 (1 1 )  bież. mies. i roku, chorych w 8-u  cywil­
nych szpitalach: przybyło 9 6, wyzdrowiało 48 , umarło 11, po­
zostało 1689 (mężczyzn 807 , kobiet 8 8 2 ), z nich w szpi­
talu starozakonnyoh mężczyzn 154 , kobiet 157.

*Dnia 2 9 (1 1 ) bież. mies. i roku, u rod ziło  S1Q: chrze- 
śc/an: płci męzkiej 7, płci żeńskiej 6; starozakonnych: 
płci męzkiej 5, płci żeńskiej 5, razem 23; — Z3W &ylO 
Śluby m ałżeńsk ie: par: chrześcjan 3; Starozakon­
nych 2; u m arło: chrześcjan: pł i męzkiej 6 , płci 
żeńskiej 6; starozakonnych: płci męzkiej 3, płci żeń­
skiej 2, razem 17 .

Geny T argow e.
dnia 29 Kwietnia (11 M aja) 1810 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetwert 

rsr. kop.

Korzec od — do

ruble sr. i kopiejki
Pszenica....................................  12 48 6 60 7 80
Zyto............................................. 7 4 4 35 4 38%
Jęczmień...................  . . .
Owies...........................  . 3 92 2 40 2 45
Groch polny . . . .  ............. 7 20 4 20 4 50
Kartofle .............................  1 68 i !— I 5

Pud siana od kop. 35 40. Pud słomy od kop. 25 
Dowozy; Pszenicy 114; Żyta 429; Jęczmienia 583;

— 30.

Owsa 856 czet.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 29  Kwietnia (11 M aja) 1810 r.

Weksle na Londyn 3 mies..............................
,, Amsterdam „ . . . . .
„ Hamburg „ . . . . . .
„ Paryż ................................
„ Berlin 15 dni za 100 Rs.................

5% Bilety B a n k o w e ....................................1-m
5% „ „    2-m
5®/o » »  5-m
5% Pożyczka Pretajowa wewnętrzna z r. 1864 
5 "/o „ „ „ z r. 1866
5% „ Rus. Ang. zr. 1870 . . . . .
5% Listy Zastawne R u sk ie ...............................
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs. . .
Akcje Drogi Żelaz. Warszawsko-Terespolskiej 

„ „ „ „ Wiedeńskiej .
Obligacje W-go Tow. dróg żelaznych . . .

„ Terespolskiej......................................
„ N ik o ła jew sk ie j.................................

Imperjały. • ..........................
Dyskonto. .....................

2 8 '5/l0

304%

V*
89%
91%

151% 
149% 
109 
112  % 
148% 
H4%

1 0 1%

H 3 %
675

5%

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 29  Kwietnia (11 M aja) 1810 r.

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego..........................
Weksle na W arszaw ę...............................

„ Petersburg 3 tygodn. . . .
., „ 3 miesięczny . .
„ Londyn 3 „ . . .
„ Paryż 2 „ . . .
„ Hamburg 2 „ . . .
„ Wiedeń 2 „ .

4"/o Listy Z a s ta w n e ....................................
4% „ Likwidacyjne...........................
4% Obligacje S karbow e..........................
5% Listy Zastawne R u sk ie .....................
5-ta Pożyczka S tieg litza ..........................
5% „ Rus. Ang. z r. 1870 . . .
5% 1° „ Premiowe „ 1864 . . .
5% 2° „ „ „ 1866 . . .
Akeja dróg żelaznych Wielk. Towarz. .

„ „ „ Warsz.-Wiedeńskiej

Obligacje Dr.

Żyto w miejscu . . •
„ na d o s t a w a .....................

Z WIEDNIA. 
Weksle na Londyn . . .

„ Paryż . . . . .
„ Hamburg . . . .

Akcje Banku Kredytowego . ,
„ „ Anglo-Atmtr. . .

Pożyczka Narodowa . . . ,
Lombardy  ...............................
Losy z roku 1860 .....................

u » 1864.......................
Z PARYŻA. 

Renta 3%  . . . . . . .
Renta W ło s k a ..........................
Akcje Kredvtu Ruchomego . .

Z LONDYNU. 
3% Papiery (Consols) . . .

Bydgoskiej 
„ Terespolskiej . 

Fabryczno-Łodzkiej . .
Warszawsko-Wledeńskiej
Terespolskiej . . . .

żądają j  płacą

115
113%

123 90 
49 20 
91 60 

251 70 
316 20 

69 80 
188 20 

96 30 
119 —

74 90 
58 - 

235 —

94% ,

O  ',1770
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OGŁOSZMIl Uitzpm. -  ( K m j l l . l H I H I I  O E U B J P I J I .
OTW ARCIE SPADKÓW. 

OTKPHTIE HACJPMCTB .̂
N . D. 3449. Rejent Kancelarji Ziemiańskie) 

w Warszawie.
Po zaszłej śm ierci: 1. Józefa  Góreckiego 

w spółw łaściciela nieruchom ości w W arszawie 
pod Nr. 1072 sto jącej, 2. A ugusta T rze trze - 
w ińskiego w łaściciela dóbr Janowo w Powie­
cie Nowomińskim Gnbernji W arszaw skiej 
położonych, oraz w łaściciela nieruchom ości 
•w W arszaw ie pod Nr. 1390'lit. B 3te jącej, 
niem niej wierzyciela sumy rsr. 7,000 na tejże 
nieruchomości pod N r 12 działu IV  zab ez­
pieczonej, toczy się  postępow anie spadkowe, 
do ukończenia k tórego term in  na  d. 17 (29) 
L istopada 1870 r., w K ancelarji hypotecznej 
oznaczony został.
W arszawa d. 29 Kw ietnia (11 M aja) 1870 r.

Teofil Brzozowski.

N . D. 3450. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Płocku.

Ogłasza, iż z powodu skonu:
1 D am azegoSum ińskiego właściciela dóbr 

Kłokocka z Pow iatu Lipnowskiego,
2. T ekli Czachowskiej— i
3. Józefy  W innick iej, w ierzycielek dóbr 

Czachowa lit. D z Pow iatu Płockiego, oraz
4. M ichała Perlgryc, wierzyciela dóbr Nu- 

rzew a i Nurzew ka z Okręgu Prasnyskiego, 
toczy się postępow anie spadkowe, do uregu 
lowania k tó rych , co do 1° przedem ną, a co 
d® następnych przed W awrzeńcem Janczew ­
skim Rejentem  K ancelarji Z iem iańskiej, te r­
min na d. 10 (22) L istopada r b. godzinę 10 
rano  w Kancelarji Z iem iańskiej w Płocku, 
pod prek luz ją  wyznacza się.

P łock  d. 27 Kwietnia (9 Maja) 1870 r.
K ajetan  Chodecki.

REGULACJE IIYPOTECZNE. 
YCTPOtCTBO H II0T E K rB.

N .D . 3442. Trybunał Cywilny w Siedlcach
Na żądanie Jana  i Anieli Małżonków Holen­

derskich, ogłasza niniejszem pierwiastkową re­
gulację hypoteczną nieruchomości położonej w 
mieście Siedlcach przy ulicy Prospektowej pod 
Numerem policyjnem 45 poprzednim, a 31 tera- 
z'niejszym, składającej się z domu drewnianego, 
zabudowań i placu, nabytą na własność przez 
Anielę Holenderską od Aleksandra i Karola 
braci Engelharto'w za kontraktem z dnia 13 
(25) Lipca 1869 r.

Do dopełnienia regulacji powyższej przed 
Pisarzem Kancelarji Ziemiańskiej w Siedlcach 
oznacza termin na dzień 19 (31) Sierpnia r. b. 
godzinę 10 przed południem, na który strony 
interesowane pod prekluzją prawem zagrożoną 
wzywa.

Siedlec d. 20 Kwietnia (2 Maja) 1870 r.
Prezes Trybunału, Tyszka.

LICYTACJE. —  TOPITL
N. O. 345S. Magistrat Miasta

Warszawy.
Podaje się do wiadomości powszechnej, 

że w dniu 7 (9) M aja roku  bieżącego o godzi­
n ie  12 w południe odbędzie się  w sali po­
siedzeń M agistratu licytacja in plus pneez 
opieczętow ane deklaracje, na trzy letn ie  wy­
dzierżaw ienie części placu posesji miejskiej 
w W arszawie pod Nr 2910 przy u licy Solec 
położonej, koszaram i Czartoryskiem i zwanej 
n a  planie sytuacyjnym  literam i a, b, c. k, za­
kreślonej zajm ującej powierzchni łokci kw a­
dratow ych polskich 25,937 z parkanem , od 
ceny dzierżawnej obniżonej do rsr. 222  ro ­
cznie, w w arunkach zam ieszczonej i do n i­
n iejszej licytacji podanej.

M ający p rze to  zam iar ubiegania się o tako­
wą dzierżaw ę, mogą z łożyć w czasie i miej­
scu wyżej oznaczonym na ręce p o. P re ­
zydenta m iasta  opieczętow ane d ek la ra  je ,  
napisane podług wzoru niżej zam ieszczone­
go, a  w tych wyraźnie literam i, bez skroba­
nia, popraw ek i p rzekreśleń  wypiszą po- 
stąp ioną przez siebie sumę dzierżaw ną ro ­
cznie.

N adto do deklaracji w iD ;e n  być dołączony 
kw it kasy Głównej Ekonom icznej m iasta 
W arszaw y n a  złożone w tejże vadium w ilo ­
ści rsr. 25 i na koszta ogłoszenia rsr. 10, 
które i:ieutrzym ającem u się przy licytacji na ­
tychm iast zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji są do p rzejrzen ia  w wydziale admi-

świątecznyc” ’. kaŻdodzienn1'e dni
w  i W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia NN. podaję 

n in ie jszą  deklarację, m ocą której podejmuję 
atęw ziąść  w trzyletnią dzierżawę części placu

posesji Nr. 2210 w W arszaw ie przy ulicy 
Solec położonej koszaram i C zartoryskiem i 
zwanej, na p lanie  sytuacyjnym  literam i a. b, 
c, k. z ak re ś lo n e j, zajm ującej powierzchni 
łokci kwadratowych polskich ‘25,937, ofiaru­
ją c  za takow ą dzierżaw ę rocznie rs. NN. (wy- 
teram i), poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych 
zam ieszczonym .

Kwit na  złożone w kasie Głównej Ekonom i­
cznej m. W arszawy vadium w ilości rsr. 25 
i na koszta  ogłoszenia rsr. 10  p rzy  niniej­
szym załąezam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w NN. p isa ­
łem dnia NŃ.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko) 
W arszaw a d. 28 Kwiet. (10 Maja) 1870r. 

p o. Prezydenta,
Jeneralnego  Sztabu, Jen era ł-M ajo r, 

W itkowski.
1— 1 Naczelnik Kancelarii, Zdzitowiecki.

-V. D. 3459. Magistrat Miasta 
Warszawy.

Podaje do wiadomości pow szechnej, że w 
dniu 7 (19) M aja roku  bież. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się w sali posiedzeń M a­
g istra tu  licytacja (in plus) przez opieczęto­
wane deklaracje, na trzy letn ie  wydzierżawie­
nie placu miejskiego w W arszaw ie pod Nr. 
25646 przy ulicy Boleść położonego, od sumy 
dzierżawnej obniżonej do r s r  160 rocznie w 
warunkach zam ieszczonej i do niniejszej li- 
cytacji podanej.

M ający przeto  zam iar ubiegania się o ta ­
kową dzierżawę, mogą złożyć w czasie i m iej­
scu wyżej oznaczonym, na  ręce  p. o. Prezy­
den ta  m iasta opieczętowane deklaracje na 
p isane podług wzoru niżej zamieszczonego, 
a  w tych wyraźnie literam i bez skrobania, 
popraw ek i p rzekreśleń  wypiszą postąpioną 
przez siebie sumę dzierżaw ną rocznie.

N adto do deklaracji winien być dołączony 
kw it Kasy Głównej Ekonom icznej m iasta 
W arszaw y na złożone w tejże  vadium w ilo ­
ści rsr. 16 i na  koszta ogłoszenia rsr. 10 , k tó ­
re  nieutrzym ującem u się przy licytacji n a ­
tychm iast zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są  do przejrzenia w W ydziale Ad­
m inistracyjnym , każdodziennie wyjąwszy dni 
św iątecznych.

W zór do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia z dnia podaję 

n in ie jszą  deklarację, mocą k tó rej podejm uję 
się wziąść w trzyletnią dzierżawę plac m iej­
ski w W arszawie pod Nr. 25646 p rzy  ulicy 
Boleść położony, ofiarując za takow ą d z ie r­
żawę rocznie rubli srebrem  NN. (wypisać 
literam i) poddając s ię  wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom  w warunkach licytacyjnych 
zam ieszczonym .

Kwit na złożone w K asie Głównej E ko n o ­
m icznej m iasta W arszawy vadium w ilości 
rsr. 16 i na kosz ta  ogłoszenia rsr. 10 przy ni­
niejszem  załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w NN. pisałem  
dnia NN.

Podpisać wyraźnie imię i nazwisko 
W arszaw a d. 28 Kwietnia (10 Maja) 1870 r. 

p. o. Prezydenta, 
Jeneralnego-Sztabu, Jen e ra ł M ajor, 

W itkowski 
N aczelnik K ancelarji, Zdzitowiecki.

N. D. 33 6 2 . Dyrekcja Dróg Żelaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej i  Warszawsko 

Bydgoskiej.
Podaje do wiadomości, że na  drodze żela­

znej w arszaw sko-W iedeńskiej znajduje się 
50,000 pudów szyn zużytych zakwalifikowa­
nych n a  sprzedaż.

Osoby chęć kupna mające, zechcą z ło ­
żyć na ręce  N aczeln ika Kancelarji Dyrekcji 
w term inie do dnia 8  (2 0 > M aja godzinę 10 
ranoi w łącznie, opieczętow ane dek laracje  na 
p ap ierze  stemplowym ceny kop. 15, z wyra- 
źnem oznaczeniem  oferty za jeden  pud wagi 
om iecionych szyn i dołączyć do dek larac ji 
kwit Kasy Głównej dróg żelaznych na z łożo  
no vadium w sumie rs. 6 ,0 0 0 .

W arunki dotyczące sprzedaży, m ogą być 
przejrzane w biórze Dyrekcji każdodziennie 
w godzinach biórowych, z wyjątkiem dni 
świątecznych.

Warszawa d *23 Kwiet. <5 M aja) 1870 r.

N . D. 3453. Pisarz Trybunatu Cywilnego 
w Warszawie. v 

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy- 
ni, iż ira żądanie Ludwika Stern, właściciela do­
mu Nr. 2326/57 lit. B. w Warszawie tamże za­
mieszkałego, a zamieszkanie prawne do tego' 
interesu i całego postępowania subhastacyjne- 
go u Stanisława Zalewskiego Obrońcy' przy 
Senacie w Warszawie pod Nr. 590 zamieszka­
łego, obrane mającego, w poszukiwaniu sumy 
rs. 1,815 z procentem 5%  0d dnia 15 Stycznia 
n. s. 1870 r. oraz kosztów od Leona Matuszew­
skiego właściciela nieruchomości w Warszawie 
pod Nr. 2253 położonej, zaś pod Nr. 1574o. ró ­

w  T)rutarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. — ^osBO-ieuo Ii,eH3ypoio

wnież w Warszawie zamieszkałego, protokółem 
Napoleona Mierkowskiego Komornika przy 
Trybunale Cywilnym w Warszawie w dniu 31 
Marca (12 Kwietnia) 1870 r. spisanym, w dro­
dze sądowej przymuszonego wywłaszczenia za­
ję tą  i zaaresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ 
w Warszawie przy ulicy Nalewki pod Nr. 2253 
hypotećznym a 41 policyjnym, w gminie M agi­
stratu miasta Warszawy, w Cyrkule Policyjnym 
IV  Bielańskim, a Administracyjnym IV , V  i 
V I pod juryzdykcją Sądu Pokoju W ydziału I  
w Warszawie, na gruncie dziedzicznym poło­
żona, poszukiwaną wierzytelnością hypotecznie 
obciążona, prawem własności do egzekwowania 
dłużnika Leona Matuszewskiego należąca i w 
tegoż posiadaniu i użytkowaniu dochodów zo­
stająca, przybliżonej rozległości gruntu około 
łokci kwadratowych 4,059 mieć mogąca.

Na grancie tej nieruchomości znajdują się 
następujące zabudowania:

1. Kamienica dwupiętrowa masiv z cegły pa­
lonej na wapno murowana, frontem przy ulicy 
Nalewki stojąca, blachą żelazną kryta, o dwóch 
kominach murowanych.

2. Oficyna prawa trzy piętrowa masiv z ce­
gły palonej na wapno zbudowana, blachą kry­
ta, o dwóch kominach murowanych.

3. Oficyna lewa trzypiętrowa masiv z cegły 
na wapno murowana, o dwóch kominach muro­
wanych nad dach blachą kryty wyprowadzo- 
dzonych, połączona z kamienicą ad 1, pasażem 
z cegły palonej murowanym dwupiętrowym, b la­
chą krytym.

4. Dom czyli oficyna masiv murowana par­
terowa, dachówką karpiówką kryta.

5. Budynek murowany parterowy dachówką 
kryty, mieszczący śmietnik i kloaki o siedmiu 
sedesach, a pod tym parkan z desek w słupy 
postawiony, przy którym urządzona budka z 
desek.

6. Oficyna masiv murowana jednopiętrowa 
dachówką kryta, o -dwóch kominach murowa­
nych.

7. Oficynka parterowa murowana dachówką 
kryta, o jednym kominie murowanym.

8. Oficynka mająca ścianę- tylną drewnianą, 
a  reszta murowane parterowa pod dachem da­
chówką krytym, a do niej dotyka budynek z 
drzewa w słupy postawiony gontami kryty.

9. Oficyna masiv murowana jednopiętrowa 
o jednym kominie murowanym nad dach bla- 
ehą pokryty wyprowadzonym.

10. Oficyna masiv murowana jedno piętrowa 
blachą kryta, o dwóch kominach murowanych.

11. Studnia balami cembrowa z pompą i kor­
bą żelazną.

12. Podwórze całe wybrukowane kamieniem 
polnym.

13. Dwa mostki z bali sosnowych przed bra­
mą wjazdową urządzone.

W zajmowanej nieruchomości mieści się 37 
lokatorów z imion i nazwisk oraz ceny najmu 
uiszczających w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za­
aresztowanych nieruchomości znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą kierującego Stani­
sława Zalewskiego Obrońcy przy Senacie w 
Warszawie pod Nr. 590  zamieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w kance­
larji Pisarza Trybunału tutejszego w Wydzia­
le I  złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono.
1. JW . Kafikstowi Witkowskiemu Prezy­

dentowi miasta Warszawy W Warszawie, pod 
Nr. 462/3 urzędującemu, na ręce Ludwika Ostro­
wskiego urzędnika tegoż M agistratu.

2. W. Michałowi Rzeszotarskiemu Pisarzowi 
Sądu Pokoju Wydziału I w Warszawie pod Nr. 
549 urzędującemu na ręce własne.

Obudwom dnia 8 (20) Kwietnia 1870 r. 
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję­

tej i zaaresztowanej nieruchomości w W arsza­
wie dnia 9 (21) Kwietnia 1870 r., zaś w dniu 
dzisiejszem do księgi zaaresztować w kance­
larji Pisarza Trybunału tutejszego, na ten cel 
utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa 
runków sprzedaży odbędzie się na jawnej au- 
djencji Trybunału Cywilnego w Warszawie, w 
Warszawie pod Nr. 549 posiedzenia swe odby­
wającego o godzinie 10 z rana w Wydziale I, 
dnia 8 (20) Czerwca 1870 r.

Sprzedażą kierować będzie Stanisław Zalew­
ski Obrońca przy Warszawskich Departamen­
tach Rządzącego Senatu, którego zamieszkanie 
jest wyżej wskazane.

Warszawa d. 23 Kwietnia (5 Maja) 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w Sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 23 Kwietnia (5 Maja) 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski.

(V. D. 3435. Patron przy Trybunale Cywilnym 
w Kaliszu.

Podaje do wiadomości, iż na skutek wyroku 
Trybunału w sprawie z powodu W ołka Lan- 
gier kupca w Zduńskiej Woli Powiecie Sieradz­
kim Okręgu Szadkowskim zamieszkałego, na­
przeciw Salomonowi M arkusićlć' \v mieście 
Warszawie, Mendlowi Lubliner w mieście Ozor-

kowie, Pałkowi Aurbach w mieście Kleczewie 
pierwszym dwom jako głównym opiekunom, 
trzeciemu jako przydanemu opiekunowi nielet­
nich Gith Rajzli dwóch imion i Jakóba po Bo­
ruchu Lang,er pozostałych dzieci działającym, 
Genedli z Langierów Salomona Markusfeld
małżonce przy mężu w Warszawie i Majerowi
Beerowi Kohn knpcow, wmieście Łasku miesz­
kającym, ocznie w dum 7 ( 1 9 )  M a j a  1 8 6 8  r _ 
zapadłego, sprzedane zostaną w droJ(,zc dzia 
łow dwie nieruchomości w mieście Łasku poło­
żone przed W-ym Sędzią Trybunału Wójcickim 
delegowanym w sali audjencjonalnej Trybuna­
łu Kaliskiego w dwóch oddziałach:

W  oddziale I. dorn murowany piętrowy przy 
ulicy Szosse obecnie pod Nr. 100 położony od 
frontu dachówką od tyłu gontami kryty z ’ofi­
cynami i podwórzowemi zabudowaniami, 0raz 
ogrodem.

W oddziale II . dom murowany parterowy % 
dwoma facjatami gontami kryty przy ulicy Ry­
nek narożny obecnie pod Nr. 15 położony,'z 
podworzowemi zabudowaniami.

Licytacja oddziału I . rozpocznie się od su­
my rs. 5 ,400 , a oddziału II . od sumy rs. 3 00 0  
taksą przez biegłych w dniu 9 (2 1 ) Grudnia 
1868 r. sporządzoną wykrytej.

W arunki sprzedaży w biórze Pisarza Trybu­
nału złożone i ogłoszone zostały w dniu 27 L u­
tego ( 11  Marca) 1870 r. a termin do temczaso- 
wego nieruchomości tych przysądzenia na dzień 
15 (2 7  ) Kwietnia r. b. godzinę 3 z południa w 
sali audjencjonalnej Trybunału Kaliskiego, o- 
znaczony został, w którym po powtórnym ogło­
szeniu warunków licytacyjnych i po uznaniu 
tormainości za dopełnione, nieruchomość z od­
działu I . za rs. 5 ,400 , a nieruchomość z oddzia­
łu  I I .  za rs. 3 ,0 0 0  podpisanemu Patronowi tym­
czasowo na własność przysądzone i termin do 
ostatecznego przysądzenia na dzień 1 1 (2 3 ) 
Maja r. b. godzinę 4 z południa w sali audjen­
cjonalnej Trybunału Kaliskiego jest oznaczony.

Kalisz d. 16 (2 8 )  Kwietnia 1870 r.
Franciszek Marzyński.

N .D . 3442 . W  dniu 1 (1 3 )  Maja 1870 r. 
poczynając od godziny 12 w południe na grun­
cie dobr Piekary w Powiecie Błońskim poło- 
zonych, zajęte w drodze*egzekucji sądowej kar­
tofle w kopcach, żyto, owies, woły, krowy, jało-
daneabędą°.nie ^  publicznI» ^ t a c j ą  /p rze -

A n to n i T ym eck i, K o m o rn ik .

OGŁOSZENIA PRY W ATNE.  
O A O T H L I H  O G T W J B .I E H l f l ,

N. D. 3443.

m.\ii won iiiMjiii.wfii
w  S o lc u

otwartym zostanie w r. b. z dniem 24 
Maja.  ̂Nowa administracja dokłada 
wszelkich starań , aby wszystko co 
tylko dla udogodnienia i uprzyjemnie­
nia pobytu, pomocy lekarskiej i uła­
twienia komunikacji służyć może, urzą,- 
dzonem było. Po ukończeniu przygo­
towań nowe ogłoszenie doniesie szcze­
gółowo co w tym celu zrobionem zo­
stało.

S. D. 3420
W  Gubernji Suwałkskiej, w Po­
wiecie Sejneńskim, w mieście Seryi 
jest od dnia 1 (13) Lipca 1870 r

APTEKA,
z domem masiv murowanym i ogrodem wa­
rzywnym do sprzedania, lub oddania w adm i­
nistrację, z warunkiem, że adm inistrator z ło ­
ży kaucji rsr. 600. P re tenden t zgłosi się do 
W  go Żarskiego w Suw ałkach, dowie się o 
dalszych w arenaach A pteka ta  je s t  od in ­
nych ap tek  oddalona o mil 6 i 7 , a do nńjbliż- 
  szej mil 4. i  3

N. D. 3446 Podaje do powszecheej w iado­
mości iż Bilety Iiombardowe wyda­
ne za N. 35,482, 37.748, 37,798 przypadkowo 
zaginęły.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóź­
niej w 6 tjgodni od d. 15 M aja 1370 roku  to 
je s t  od daty  ostatniego ogłoszenia zgłosił się  
i prawo posiadania onych w Dyrekcji Lom ­
bardu udowodnił, gdyż w przeciwnym razie 
duplikaty biie.ów wydana zostaną osobie 
k tó rej nazwisko zapisane w księgach Dyre­
kcji. 1— 3

Dalszy ciąg Ogłoszeń w dodatku.
Dyrektor, M. Pawliszczew



Dodatek do X ; 94 , Dziennika Warszawskiego.
C z w a r t e k ,  d m a  3 0  K w i e t n i a  ( 1 2  M a j a )  1 8 7 0  r . 993

JlpuOae.ieuie kz 94, JJzienmm Warszawskiego.
l e m e e j p m o K Z ,  3 0  A n p n n n  ( 1 2  M a n )  1 8 7 0  t .

M i ł O S Z I U I a  i i l i u m  o  n i )  i i  i i .i n  ii n i .
LICYTACJE. —  T O P rfl.

V. /). 3456. Magistrat Miasta Warszawy. 
Podaje się do wiadom ości powszechnej, że w 

dniu  22 M aja (3 Czerjyca) r. b. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się w sali posiedzeń M agi­
stra tu  licy tacja  in plus przez opieczętow ane 
dek laracje na  trzyletn ie  to je s t  od dnia 19 
Czerw ca (1 L ipca) r. b. do tegoż dnia i m iesią­
ca 1873 r. wydzierżawienie posesji N r. 21 '■ 
w P ra d ze  przy ulicy Ząbkow skiej położonej, 
n a  rzecz zaległych podatków  zajętej, od o T|izo- 
nej sumy dzierżaw niej na  rs. 220 rocznie w 
ru n k ach  zamieszczonej i do niniejszej icy . cj

M ający przeto  zam iar ubiegania się o 'takow ą 
dzierżawę, mogą zło żyd w c^asie^ m

wzoru niżej zamieszczonego, a  w yc  ̂ w yraźnie 
literam i bez skrobania, popraw ek i p rzekre­
śleń wypiszą postąpioną przez s,eb.e sumę dzier-
źaw na rocznie. . . , , , ,

N adto  do d e k la r a c j i  w in ie n  być dołączony 
kw it k a s y  G łó w n e j  E k o n o m ic z n e j  m ia s t a  W a r­
s z a w y  n a  z ło ż o n e  w  t e j ż e  v a d iu m  w  i l o ś c i  rsr.
22 i na koszta ogłoszenia rs. 10, k tó re n ieu- 
t r z y m u j ą c e m u  się przy licy tacji natychm iast 
zwrócone będą.

I n n e  w a r u n k i  d o t y c z ą c e  w  m o w ie  b ę d ą c e -  
l i c y t a c j i ,  o r a z  w z o r y ,  s ą  d o  p r z e j r z e n ia  w W y­
d z ia le  A d m in is t r a c y jn y m  k a ż d o d z i e n u ie ,  w y j ą w ­
s z y  d n i  ś w ią t e c z n y c h .

W zor do deklaracji 
W  skutek  ogłoszenia z dnia podaję n i­

niejszą deklarację, mocą której podejm uję się 
zadzierżaw ić posesję Nr. 21 le. w P rad ze  przy 
ulicy Ząbkowskiej położoną, n a  la t trzy , to  jes t 
od dnia 19 Czerw ca (1 L ipca) r. b. do tegoż 
dn ia i m iesiąca 1873 r., ofiarując za ta k o ­
wą dziarżawę rocznie rsr. NN. poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom  w w a, 
runkach  licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w kasie G łównej E konom i­
cznej m iasta W arszawy vadium w ilośc i rs. 22 
i na koszta ogłoszenia rsr. 10 p rzy  niniejszem
załączam.

S ta le  moje zam ieszkanie w N N. pisałem  dnia 
NN.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko). 
W arszaw a d. 28 K w ietn ia (1 0  M aja) 1870 r. 

p. o. P rezydenta,
Jen era ln eg o  Sztabu Jen era ł-M ajo r, 

W itkow ski.
N aczeln ik  K ance la rji, Zdzitow iecki. 1 — 3

N. G . 3 4 5 7 . M agistrat M iasta  
Warszawy.

Podaje się  do wiadom ości pow szechnej, że  
w dniu 22 Maja (3 Czerwca) r . b. o godzin ie  
12 w południe odbędzie się  w sali p osiedzeń  
M agistratu licytacja in plus przez o p ieczę to ­
wane deklaracje, na jednoroczne, to j e s t  od 
dnia 19 Czerwca (1 L ipca) r. b. do tegoż dnia
i m iesiąca 1371 r. w ydzierżaw ienie p osesji  
Nr. 2 4 9 la  w W arszaw ie przy u licy  Smoczej 
p ołożonej, na rzecz za leg łych  podatków za­
ję te j, od sumy dzierżawnej na rsr 856 kop. 
50 ustanow ionej, w warunkach zam ieszczonej 
i do niniejszej licytacji podanej.

M ający przeto zam iar ubiegania się  o t a ­
kow ą dzierżaw ę m ogą z ło ży ć  w czasie  i m iej­
scu  wyżej ozn aczon em  na ręce p. o. P rezy­
denta  m iasta op ieczętow ane deklaracje, n a ­
p isane podług wzoru niżej zam ieszczon ego , 
a w tych wyraźnie literam i b ez  skrobania, 
poprawek i przekreśleń, w ypiszą p ostąp ion ą  
przez sieb ie  sum ę dzierżaw ną.

Nadto do deklaracji wini«n być d o łączon y  
kw it Kasy Głównej E konom icznej m iasta  
W arszawy na z łożon e w tejże vadium  w ilo ­
ści rsr. 86 i na koszta  o g łoszen ia  rsr. 10, 
które nieutrzym ującem u się  przy licytacji 
natychm iast zw rócone będą.

.° n e  warunki dotyczące w m owie będą  
1 htytacji, są  do przejrzenia w W ydziale  

dni f ' 3tra,,-yjnym, każdodzienn ie, w yjąw szy
m SWI4tecznych

W skntoi W zór do deklaracji. .
n in iejsza  deH°g loszea ia  z dnia podaje
8 e z a d zm rża w aCję m °c ą  której podejm uję  się  zaazierżawm  poseg. N r  2 4 9 1 a w W ar­
szaw ie przy u h c y § moczej p 0}0 2oną, na rok  
jeden , to j e s t  od dnia 19 C zeiw ca ( j L ipca) 

r. b. do tegoż dnia i m iesiąca 1871 roku, o- 
fiarując za takow ą dzierżawę rsr. N N . (wy­
p isać literami) po dając sj„ w szeikin) obo­
wiązkom  i zastrzeżeniom  w warunkach lic y ­
tacyjnych zam ieszczonym .

Kwit na złożon e w K asie G łównej E k on o­
m icznej m iasta W arszawy vadium w ilo śc i 
rsr. 86 i na koszta  og łoszen ia  rsr. 10, przy  
niniejszem  załączam .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  w N N. p isa łe m  
dnia NN, . . .

(Podpisać wyraźnie im ię i nazw isko.) 
W arszaw a d 28 K wietnia (10 M aja) 1»70 r. 

p. o. Prezydenta;
Jeneralnego Sztahu, Jenerał-M ajor, 

W itkowski- s
1— 3 N aczeln ik  K ancelarji, Zdzitow .ecki.

N. D 3439. tfapmancsoe r$ iepH cttoe  
llpiiHAeuie.

C h ME O ÓEH BJH eTE, BTO B E  UpiIC )’ TCT B in
B apui& B C K O fi K a 3 eH H o fi I L u u t m ,  2  ( 1 4 )  I to -  
h h  c e r o  r o R a , b t ,  1 2  B acO B E  y T p a ,  Ó y R y T E  
u p o n a n o g u T L C H  T O p m i, nocpeR C TB O M E 3 a n e -  
w a s H u z i  o ó n H B J c H if l ,  m o T R a i y  b t ,  i i o r -  
pH RE H acT ii p a ó o r b  n o  u o c r p o i ł i iT . ,  b u  n p e R  
M hcTbH  ro p O R a  B a p u ia B U  I l p a r a ,  g o n u  r a k  
n p n u r a  I lp aB O C A aB H oft gep K H H  O b . M a p in  
M a r g a jn iH b i,  T o n y  n 3 E  n p eR fip uH H M U T eA eS , 
K O T O psiń  c g h j ia e T T , O o A b in y io  y c T y i m y  o t b  

n c iH c jie H H b ix T , n o  c m T.t T, 2 3 , 0 0 4  p y ó .
J K e j i a i o i u i S  i ip im a H T b  y u a c r i e  b t .  T o p r a x n ,  

o ó i i a a i r b  u p e R C T a s i iT b  i i . n i  u p i i c j a T b  k e  H a 3 - 
H a u e H n o n y  c p o i t y ,  B t  B a p m a B c i t y i o  K a 3 e H - 
H y io  I l a j a T y ,  a a n e u a T a i tH O e  o Ó E H B A e H ie , n o  
n p n . ia r a e M O i i  o o p s i l s ,  e n  0 Ó0 3 H aueH ieM T> b t .  
o h o m e  u p o i i u c b i o  ii u n ® p a u n ,  6 e 3 T> n o n p ą -  
b o k e  h  nu jiuB Ć T O K T ., cy s iM b i, s a  K O T o p y m  
n p H n u u a e n .  u o R p H R E . K t  T anO B O M y o Ó e h -  
B J ie H iio  R O A m eH E ó m t i .  i ip i iA o a te H E  a a A o r E  
b t ,  2,304 p y ó . ,  n .u i  K B iiT a H u ia  K a 3 H a u eficT B a  
H a  B3 H0 CT. a a J i o r a  m u iiB H h iM H  R C H b raM a  h j i h  
up  op eH T H b iM H  ó y n a r a M i i ,  n o  y cT aH O B A eH H O w y  
M u H H C T e p c T B O s n . d>H iiaH CO i>k n y p c y .  J l n p e ,
3 a  K OTopbIM E COCTOHTCH IlORpHRE, OÓH3aHO 
B e  i i0 3 * t e  C A h R y io m a r o  r h h  ROUOAHHTb 3ajiOM >
RO ’/ j  la C T H  UORpHRHOH CyjlM W , O C T U A bH blK E
w e  lto H T p a r e H T a u T ., 3a.T0ru Ó y R y T E  H eM e-  
AJieHHO BOsnpameHH

T o p r o B U H  h o h r h i u h  u  cM h T H n e HCBKCAeHie 
M OryTT. OhjTb p a a cM a T p H B a eM b i b t .  A r h h h h -  
cTpaTHBHOM T. O T R k A e m u  B a p in a B c u a r o  F y  
ó ep H C K a ro  l I p a B A e m u  ea iegH eB H O , ct> 9 B a ­
c o m .  y T p a  g o  3 u a c O B i, n o  n o j iy g H H , KpOM h 
BOCKpeCHblX'b H npaajlH H BH blX T. g H e li .

r . B a p m a a a ,  28 Aup-BHH 1870 r o g a .
B n u e  r y ó e p H U T O p T ,, f la m i-iO B T ,.  

CoBBTHIIKT., K a p n H H C K i i ł .
1  3  JI,T ,JI01ip0H3B0AH Tejlb, ( ......................) .

< £ op > ia  0 Ó T .sB jieH iH .
B c jiT ig c T B ie  b b i s o B a  B a p m a B C B a r o  P y ó e p H -  

c u a r o  I lp a B a e H iH , o t t .  2 8  A n p h j u i  c e r o  r o g a ,
JKHTeJlb (T y m  oOhCHIITI. MECTO WHTCJIbCTBa, 
ecjiu ate b t .  BapuiaEt, t o  yjiHgy ii N . no- 
Ma) oÓT.aBJiaio, b t o  M ar/Ii, p a ó o m  no no- 
CTpoilKh Jona h a u  lipiiBTa IIpaiKCKofi Ilpa- 
BOCJianHOft n e p K B ii  C b . M apin Marju.ini!i,i, 
upiiHHHaio Ha ceóa bt. iiogpnsT. aa (crojibKO- 
TO ), BO BCeil'b COmaCHO pa3CM0Tp1lHHblMT. 11 
nojuHeaniibiMb m h o io  KOHjHuisM'b. . |

B t .  oóecneBeHie cero npejcTaiuiaio b t .  3a- , 
a o r t  (cTOjbito-TO pyó. i ij ih  KiinxaHuiio Ka- 
aiiaBeBciBa b t ,  upHHHTiH 3aJiora).

B t .  y s o c T O B h p e H i e '  B e r o  c o ó c T B e n h u p y b h o  , 
n o s n H c y i o c h  ( H a n n e a T b  b c t k o  i i m h  h  n a s i H J i i i o ,  
BH C JIO ,  M ń C R U T . 11 rOAT >) .

N . D . 3 3 1 5 . t iu H n e .in p in  B a p u w n c n a ? o  
A . ir n c u H Ą p o n c n u to  B u e m iu z o  V o c n n m a A U .

B t. KoMHTBTii B ap in aB cu aro  AjieRcaHgpoB- 
C K aro  R o e H H a r o  P o c iiH T a jiH , ó y j e T T . n p o u a  
BCgeHT. bt. 4 eTB eprT > 7 (1 9 )  Maa, oahht. p n -  
u iH T ejib H b iii T o p m ,  Ha o ic p a c E y  g ep eE H H u b ix T . 
h uyryHBHXT. Bcnjefl.

K t. TOpry ąonycTHTca BCl; jihuu HMHiouiia 
npaBO saitJiiOBaTb no naKOHy ROrOBOpH, ca- 
rzacHO npaBii,Ta»n> MSJiow HHbiMT, b t. c tu -  
TbaxT, 627 h 650, bucth IV  iihhth I C d o ja
BoeHHNXT, nocTUHOił.ieHiii.

JK enaiam ie TÓproBaTbCfl o6fl3aHHi iipe^- 
CTaBHTb iipw npouieHiH 3ajrorb bi» 15u/ 0 hó ;̂- 
pfl^HoS cyMMM w ^oKyweHTU Ha npaBO npn- 
CTynJCHia iri> Toprawi>.

ycjioBie mojkho EHAtTb p.T> KaHuejtHpiu 
rocuHTaan eweRHeBiio, ct. 9 y rp a  jo  4 na- 
cobt. no noayjHH.

T. BapmaBa, 26 AnpńJm 1870 roga.
CiiOTpHTejib rocuHTjaJiH, - 

2—3 IIoAnojiROBHHin,, Kaa3T,.

N. D. 2968. lieAtOHCKue yw śĄ noe  
y upaeneitie.

Chmt. oÓT.RBJifleTT>, bto 5  ( 1 7 ) M an c. r. BT.
11  BacOBT, yTpa BT. npncyTCTBiH OHaro Y upa- 
BJieHia óygyTT. npOH3BOAnTb .-u T opm  no sa- 
neBa-raHHhiMT. geKJiapauiiTMT. Ha nocTohKy 
3 -x t. BepcTT. m occeiiH ofi 2 -ro p a 3pHga B e -  
AiOHCKO-BepymeBCKoB A°porH Ha ocHOBaHiH 
‘cm'Stw yTBepwgeHHoS KaJianicuHMT. FyóepH - 
CKiisnb IlpaBuefaieMT. o t t .  31 M apra  c. r. Ha
CyM»y ( 3a  HCKilOBeHieUT. ORCTpeHHHXT. H3-
gepHteK’b ) 5 ,9 5 8  p y ó . cep . 17 non . p,eKnapa- 
p ia  soJUBHa óbiTb nacaHa Ha repóoBoS- Oyua- 
rń  30  k ou . gocTOiiHCTBa neTKO h ó e 3T. ech?  
r h x t .  uonpaEORT. u no hhikc ii0Ka3anH0fl ®op- 
u'b. K-11 AeKJiapaniH souh ih o upiniOHiHTb 3a- 
jtori. bt. cym* 6 0 0  p . najtHBHUMH ąeHbrauH hjih  
ń a  TaKOByto ® e cyMMy KBnTaHuiio Ka3HaBeS- 
cTBa Kposih t o t o  Ha n a le p a m i no  0 ÓT.aBjie- 
Hiio o TopraxT. 25  p . c. C iitT y  h  ToprOBHH 
KOHIHUiH MOIKHO BHAlSTb extejHeBHO 3a HC- 
RjnoBeHieun npaSAHHHHiJXT, h  TaóedbHbixT, 
n H e iS .

(popłia geKJtapamH.
BcjihgcTBie oónaBJieHia BejnoHCKaro ynag- 

Haro ynpaBJieHia o t t ,  8 A u p tu a  c. r. A? 3663 
chmt. oóasyiocb  npoH3BecTH paooTbi n o  no- 
CTpoSiffe 3  BepcTT* nioccei^BOM --ro  p a 3pa/i;a 
BemoHCKO-BepyuieHCKoii jo p o rn  ' 3a cynM.1

NN. 3 ajiorT,lBTV c y j m f  6£.0 p y ó . cep . [npn .
ceMT. npnjiaraio. .

IloCTOHHHOe łio e  WHTe.lbCTBO BT, N ., HHCJIO I 
MllCHUT. H rOAT. (UOJllHCUTh HMH H »ai!HJliK)). j

r. BejnoHb. 8  AnpT„iH 1 8 7 0  ro sa .
3 — 3  Haua.ibHmtT> yhb gu, IIoAnojiKOBHHKT,, ,

 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ C  i
N. D. 2990. Hava.tbHwrn Mi/Koacnaet) i

\ V b 3 Ą U .
Chmt. oÓ TH B jiH erT , uo Bceoóm eM y cbE rI;- | 

Hiio, b to  1 8  ( 3 0 )  M an Mim cero  roga B t  11  j
BacOBT. yT p a ÓyityTT. npOH3BORHTbCH BT. UpH- i 
cyTCTBiii JlyROBCiiarb yh-SAHaro yiipaBJieHin 
'ropni uocpeRCTBOM'b oncBaTaHHHXT. oót>h- 
EjieHiń, Ha npÓH3B0 ACTB0  paóoTT. no coopyT- 
weHiio bt, H acToam esiT .roav bt> RUJibHTiSiueMT, 
nanpaBJieHiH b u cth  mocceftHoK gopOFH II ro 
p a 3 pHga CE A J1C U K 0 - .110 Ó.T H H C K O ii BT. JlyKOB- 
ck 0311. y-SsATi, Ha npocTpaHCTBh, o t t .  r. Jly- 
ROBa go rpaHHWhi PaRHHCKaro y t 3Aa, hubh- 
Haa o t t .  cywMi.i 3 ,8 6 3  p y ó . 1 0 3/4  kou . cep .
HCBHCjieHHofi no cait.TE, yTBepwAeHHoli myp- 
HajibHbiMT. nocTaHOBieHiesn. CliA^eu158,1,0 T y -  
óepuCKaro XIpaBJieHia 1 A upE na 1870  roga
cocT O H B m iiM ca , 3 a  HCKAiOBeHieMT. y w e  cyMMbi
1 5 4  p y ó . 52  k. c. onpeRtJieHHOft bt. n o jb sy  
TeX H H ltO BT.

J K e j ia io m ie  3 aT tM T . y n a cT B O B a T b  b t ,  T o p  
r a x -b ,  oÓ H SaH H  n p n - io w n T ! .  ht. cpohsit. o ó t h -  
B je m a jn . K a c o s y i o  KiiHTaHniio Ha BHeceHHbie 
b t ,  3 a j i o r i ,  R eH brii b t ,  K O A HBecTBh 386 p. c . ,  
K OTO pbiń to 8aAorT» HeyRepwaBmeMycH n p a  
r o p r a x b  j iH u y  TpTBacT. ó y g e T T . B03BpameHT>, 
a  a a T O p r o B U B U ia r o  A n n a  o b u  p a t  j c m  i , G y j i - n .  
H a x p a H e H ie  b t ,  I Io jb Ć K if l BaH K T., a °  o k o h -  
B a T e jb H a r o  npoH SiiO RC TBa p a ó o T T . h  yTBepw- 
ABHia n p ieH H O  C R a T O B H a r o  n p O T O K O A a

OÓT.H, AC Hie RO.lWHO ÓWTb UHCaHO BeTHO, 
b h c t o  h ó e a t .  b c h k h x t .  ouiH Ó oK T. n o  n p H A a-  
r a e t i o f i  y  c e r o  o o p M t ,  hóo bt. c j i y s a h  OTCTy- 
n x e H ia  ott. T o f iw e  oop.M W , a  paBHO  pt. c n y -  
BaE HecHOeppeMCHHaro iipeACTaBAeHHia oót,- 
H P A eH ift, TUKOBhiH npHHHTbi H e ó y s y m .

I Io A p o Ó H a ii  no CKaaaHHOMy npoHSBORCTBy 
paÓOTT. TOprOBbiH yc.T0 BiK, a  panwo cmEtu  
npeAnoiaraeMhiMT. paóOTHMT., M O r y T T ,  ÓbiTb 
paaCMOTpEHbl BT. AyKOBCKOHT. y E 3 AH0 MT. 
ynpaBAeH in bo p c E  npHcyTCTPeHHbie a h h - 

<PopM ,a O Ó T.flB JeH jH  
BcjTERCTBie 0 ÓT>HBAeHia H a B a żb H H K a  Jly- 

KOBi-Karo y t 3Aa, o t t .  11 Anpt.AK c e r o  roRa 
sa  A5 3 1 7 6 , ruio cboio pocm icK y b t, to m t,  
b to  o ó a n y m c ; .  n p o i i 3 B ecT H . co O T i-.tT C T B eH H O  
yTPepiKReHHOfi cjiEtT, p a ó o T b i ,  npn c o o p y w e -  
Hin buCth ln o c c e l iH o S  R O p o r a  11-ro paąpHRa
C*RAeUKO-JlK)0 .IHHCKOh BT. .lyKOBCSCOHT, yT,- 
3Rt,, Ha npocTpaHCTBE o t t .  r. .lyiiOBU ro rpa- 
HHUbi PaRHHCiiaro y ® 3Ra, 3a cy tt* y  N N ..... 
(nponHCbt- h H osiepojfb) npuhhmuh na ceÓH 
bcE yc iO B ia  ii3 A0 weHHbiH b e  ToprOBOsn. 3a-
KAIOBeHill.

KacoBym  hbht-huU O  yROCTOpEpniomyio 
BHeceHie e t ,  o ó e 3 iieBeHie poROME sa jiora  38 6  
p y ó  cep . u p iu a r a io  npu c e a t  e n  T t.in ,, b to  
bt. cJj'BaE henpH3HaniH 3a mhoio ToproB-b, 
ReHbrn 3 t h  P03 BpameHiJ mhTi óyRyTT. I OTUaCT.
h a h  w e  l i p o m y  ornpaEHTb TaK O Bbia n o  n “ B-
T E  Ha MOH C B etT . B E  N N   '

IIÓCTOHHHOe MOC WHTeJbCTBO eCTb B E  NN.
I I h c u jie  b e  N N  J iu a  N. . , r h h N . . . ,  1 8 7 0

r o R a .
l i n a  h n p o a B a n ie  ( n n c a r b  h c h o ) .
F .  J t y i . o ę i ,  1 1  A u p E J H  1 8 7 0  roRa.

llH isenepE  JlyK O BC K uro y E s R a ,
3 — 3  KpymnHCKiB.

I ) .  3 l 9 8 ,  CanĄOMupcttoe J  ń a / [ w o e
y  puHArHte

C h m e  o Ó E a B A a e T b  b o  Bceoóm ee C B iR E ir ie ,
BTO B E  CaHROMHpCKOME yE 3R H 0M E  y n p a B J ie -
HiH 1 9  ( 3 1 )  M a a  c .  r .  b e  1 1  BacoBE y T p a  6 y -
R yT E  npOHŻBORHTbCH TO ptH  nOCpCRCTBOME 
sa n e a a T a H H b ix E  o Ó E H H .ieH iu  Ha u o r p h r e .

а )  I I o c t p o S k h  H O B aro R O aa rjih u r m h h h - 
c T d a T O p a  u p n x o R a  M a .n m e ,  ( t m u h w  . I h iiiik t . )  
OTE CMETHOft cyM M bi 1 , 9 4 3  p .  c .  1 8 * .*  K. c .

б) Ha n o c r p o S K y  R e p e B H H H a ro  3 a ó o p a  o- 
k o a o  u ju iR Ó iim a  T o r o  w e  n p u x o R a  o t e  c m e t -  
H oii cyM Mbi 6 5 9  p .  c . 4 6  */a k .  c ,

B oero  o t e  c m E T h o h  cyMMbi 2 _ 6 0 2  p .  c  5 9  
Kon. c . iu  m inus. JK ejiaiom ie y n a c r B O B a T b  b e  
T o p r a x E  oóasaHM s e ,  03HaBeHHo>iy c p o n y  
upeR C TaB H T b c b o h  ReKAapapiH Ha repóoB oh 
ó y a a rh  3 0 -K o m te B H a r o  ROCTOHHCTBa c e  upH 
AomeHieME i c e  o h h m e  KHHTaHuin Ka3HaBefi- 
cT B a' b e  K O A iiB e c T B t 2 6 1  p .  ,c  h a h  n pH A O w e-  
H ieM E HUAHBHblMH ReHbTaMH TaKOfi we cyM M bi, 
T oprO B ue KOHRHuin m o w h o  n e p e c M O T p h iE  b e  
yT3RH0MT, yppaB A eniH  ew eR H eBH O  3a b c k a io -  
H eH ieM E np a3R H H B H b ixE  h  T a O ea b H H X E  R iieS ,  
®opsia oÓEHBACHia n p H u a r a e T c a .

d io p u a  oÓEHBAeHia.
B c .ih R C T B ie  o Ó E a B u e H ia  C a H R Q im p cK a ro  

y j s 3 R H aroi Y n p a B j e H la  o t e  16 ( 2 8 )  A n p h u a  
c  r. » a  A? 8 4 ,  c h m e  3 a a B A a io , b t o  o Ó H 3 y to cb
B3BTb n O R p aR E  nOCTpOflKH HOBUIO ROMU' RJIH 
aRM H H H CTpaTopa n;iH xO R a i L - i n u e ,  a  T a r .w e  
n o cT p o Ć K H  R ep eB H H H aro  s a ó o p a  o k o a o  k a u r -  
ó n m a  T o r o  w e  n p u x o R a  3 a  c y M iiy ^ .  . . • ( i i h - 

' ca T b  n a o p a M H  h  n p o n H C tio )  c e  co ó a iO R erfieM E

BCfeXE TOpreBHXE yCAOElS H CMtTE yTBepw- 
ReHHbixh r a h  nac roam aro nojpaRa Ha B3H0CE 
BpeMeHHaro saAora npeRCTaBAHio KEHTaHiiiio 
N. KasHuBeficTEa (hah hu EpeMeHHUH saAorE 
npeRCTaBAHio npa cbme HaAHBHbiMii hah we 
nponeHTHbiMH TasnvH to  Óym.raMH 2 6 1  p.) 
MECTO nOCTOHHHafO noero WHTeAbCTBa i-e N. 
iiHcaAE BE N. rhh N. Mga N . 1870 r. (hmh h 

aMHAifi), Ha KOHBepTE aRpect: ,,HaBaAb-
hh iy CanROMiipcKaro V l:,3Ra, oÓEREAeKie no 
UORpHRy IIOCTpOĆKH IjepKOBHblXE ĆTpOeHiH 
e e  RepeBHii MaAHpe ”r. C a H R O M H p E , AnphAH 1 6  ( 2 8 ) R . , i 8 7 0 r .

HaBaAbHHKE >’7.3111, IioAKOBHHKE, 
1’OAyÓOBE.

2—3 Jn jhA onpoH S B O R H T eA b, C T p y a iH U K ib .

>’ D. 3257. 3 tixp o u iiM tK u v  M h c H .e  
y n p a e .ie t t i* .

Chme oO ehbajicte, b to  1 5  ( 2 7 )  Maa cero  
1 8 7 0  toru b e  KaimeAapiH cero yupaBAeHia 
b e  Repe-BBt; llIhiiepHÓ, óyRyTE npOHSBORHTb- 
ch liyóAHBubie HaycTHbie Toprn ua upORawy 
A tca, H3E a eco cE k e  1 8 6 7  r o R a  no ysacTKaiiE 
KOAOHill H ÓyRbI 3REUIHHrO At,CHHBeCTBa. Ha- 
BHHaa T-aKOBbi e o t e  cywjibi 1 , 7 6 9  p. c .  8 9 ' / 2 

kou. cep.
IIpHCTyiiaiouul'. KETopraME roawbhe npeg- 

CTUEHTb 3aA0rE paBHHlOm'hCH */1# BaCTHCyM- 
Mbl yCTaHOBACHHOii KE TOpraME.

l lA H w a f tm iH  ycAOBin ch x e  TOprom, MoryTE 
ówTi. pascMOTpbiBaeMbi ew eR H eB H O  be Kanue- 
AHpin JlhcHaro y n p a B A e m a  b e  c A y w e Ó H o e  
Bpejia.

b e  R e p .  l l lH i ie p H O ,  1 6  AnphAa 1 8 7 0  i*ORa.
C r a p n i i S  H a R A h c u H B if i,  

j 2 3  H J ,n u e p c K  ii .

N. D. 3196. Ha'ia.ibHUKb 3 a n a / in a to  
; /  o p n u ro  Oicpi/ffi.
j HaBhmaeTE bo Bceoómee cut,RE Hie. b to
I 18 (3 0 ) Mas c. r. b e  11 bucobe yTpa, CygyTE
j np0H3B0RHTbCK B E  BeHRHHCKOME yi'-3RHOME 

ynpaBAeniH BT-opHBHwe ToprM (in plus), no- 
cpeRCTBOME aaneBaTa-HHbixE oÓEHBjieHiii Ha 
npo^a*y icaMeHHaro yrJH, Haxoftamarocs 3a- 
naepME H a  ita M e H H O -y ro A b H o f i  koiih le p o B H M E  
b e  SanaRHOME I'opHOsiE OKpyr®, BeHRHHCKa- 
r o  ytuR a, IleTpoKOBCKOfi FyOepHin, RoóbiTa- 
ro no 1 2  C e i iT i t ó p a  1 8 6 9  r .  o t e  n o H H w e H H b ix E  
phBE, a iiMeHHo:

1 . 6  6 0 8 ’1 .j K o p u e B E  K p y i i H a r o ,  n o  1 0  k o u .  

3a KopeuE
2 . 62 K o p u e B E  cpcRHaro, n o  7  non, sa ko- 

peuE.
3. 2 , 5 8 0  itoppeBE MeAitaro no 3 kou. aa 

KopenE.
JKeAaiomie KyiiHib xaiueHHbivi yrOAi, o6n- 

3aHbi He noaixe noAyBacaRG HaBaTiH ToprOBE 
npeRCTaBHTb b e BeńRHHCKoe yT;3-RHoe ynpa- 
BAeHie, oÓEiiBAeHie HanucaHHoe no yitasaH- 
h oS  dopnij Ha repOOBoil ó yw ari 30-KOnhBHa- 
ro ROCTOHHCTBa, c e  npHAOweHieinE saAOra 
Ha cyMuy 7 5  pyó. huahbhumh ReHbrasiH hah 
b e  iocyRapcrBeKHnixE npoueHTHhixE óywa- 

. raxE h Ha H3RepwBH no nyÓAHKauiH huahb-
] HblMH 7  pyó 5 0  KOfl.

I'opva oÓEiiBAeniH. 
i BcAhRCTBie oÓEHBAeniH HaBaAbHpKa oa- 
j naRHaro Fopnaro O npyra o te , 1 8  Anpl>AHce- 
i ro r o R a  3a 1451, chme oónabiF.aiocb Ky- 
; HHTb ltaMeHHwii yroAb h se  kodb lepOHHWE, 

no h E h e  3a orh h e KopepE (BunncaTb i r i , hy 
nponHCbin), HpHHHMaH Ha ceóK na fees o -  
ÓasaHHOCTH H SaMtlBaBiH H3A0weHHlAK BE TOp- 
roBbixE ycAOBiaxE mhT, h sb E cth u x e .

IIpH TOME npeRCTaBAHio 3aA0TE Ha cyMMy 
7 5  pyó. (H aA IlBH blM H  HAH BE npOHCHTKblXE 
6yMaraxE) h Ha H3RepwKH no uyÓAHKiuia 7 
pyó. 5 0  Kon: c e  tEm e, b to  ecAH Toprn s th  
Hecocro htch 3a jJhoio t o  npeRCTaBAeuHbJH
ReHbrH CaME AHBHO HAH IlOCpCRCTEOM E R O B *-
p e H H a r o  A H na n p n s i y  o ó p a -iH O .

IIocToaHHoe mEcto wHTeAbCTBa aioero b e  
N ., BÓA113H nOBTOBÓS CTaHUlH N ., YESRa N., 
r y ó e p m n  N .

IlncaAE B E  N. RHH ii Mija N. 1 8 7 0  r. 
(lIORUHCaTb HMH H 4>aMHAilO).
OÓEHBAeHiH KE KOTOpblME HC ÓyRyTE npH- 

AOHteHbi ReHbrH na 3 aAorE. h ToproBUH H3- 
RepwKH, a Tanwe noRaHHUH He b e  Ha3HaueB-
HblS C p O K E , H H allH C aH H blH  He HO y K a 3 aHHOH 
■HOpM-B HAH nORCKOÓACHHblJI, HAH OÓyCAOBAeH- 
HblH , CBHTaiOTCK IIC R 'tf iCTBIITCAb HbjiriH■

ToproBKR ycAoeia MoryTE ÓbiTb npoc»ia- 
TpHBaeMbi BE FopHOME ynpaBAemH b e  P,om- 
ópoBT., eweRHeBHO b e  npncyTCTBeHHoe Epe1- 
M3, 3a HCKAIOHeHieME npaBRHHBHbIXE H T&- 
6eAbHHXE RHeft.

Rep. JljoMÓpOEa, 1 8  AupEAs 1 8 7 0  roRa. 
2 — 3 .h. r. HaBaAbiiiiKa, llexuROEE. •

N . D. 3436. W ójt Gminy Wawer.
Podaje dó powszechnej w iadom ości, że  w 

d 28 M aja (9 Czerwca) o go d ziw e  11 z rana 
b ęd zie odbywać się licytacja, dla zaspokoje­
nia skarbowych n ależności, na trzechletn ie  
w ydzierżaw ienie kolonji A ntoninów  zaw iera­
jącej" 131 morg ziem i, z m ieszkalnym  domem  
oficyną i pełnym  gospodarskim  zabudowa­
niem i obsianem i polam i. L icytacja zaczn ie  
się  od rocznej dzierżawnej sumy 350 rcbli-
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W arunki m ożna widzseć, co dzień  od  10 z r a ­
na  do 3 po po łu d n iu  w K a n c e la rji G m iny, o- 
p r ó c z d u i  św ią teczn y ch  i galow ych.

W aw er d. 2-> K w ietnia 1870 r.
1—3 W ó jt G m iny W awer, .-oboluski.

y .  D . 3444. P isa rz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

S tosow nie do a r t  682 K . P . b- w iadom o 
czyni, iż n a  żąd an ie : i W a le r ji  z R ogow ­
sk ic h , po J a n ie  N ep om ucen ie  W ielog łow sk im  
p o z o s ta łe j wdowy; 2 R om an ji W ielogłow - 
skiey, p anny  p e łn o le tn ie j; 3. A n ie li vi K lo- 
g łow sk ie j n ie le tn ie j, u sam ow oln ione j, ak tem  
w S ądzie  P o k o j u  w  m ieśc ie  P e tro k o w ie , na  
d a .u  1 C‘3) C zerw ca i 867 r  zezn an y m , w asy ­
s te n c ji  sw ej i-natki i k u ra to rk i W ale rji "  ie- 
lo g łow sk ie j d z ia ła ją c e j, w szy stk ich  z w ła ­
sn y c h  funduszów  u trz y m u ją c y c h  s ię , w m ie­
śc ie  g u b ern ja ln y m  P e tro k o w ie  zam ieszk a ­
ły ch , a  zam ieszk an ie  p raw n e  do tego  in te re ­
su  i do ca łego  p o stę p o w an ia  subhastacy jnego  
u  K saw erego  K aras iń sk ieg o  O brońcy p rzy  
W a rsz a w sk ic h  d e p a r ta m e n ta c h  R z ąd ząceg o  
S e n a tu  w W arszaw ie  p rz y  u licy  D ług ie j pod 
N r. 690 zam ieszkałego , o b ran e  m ający ch , w 
p o sz u k iw an iu  sum y r s r .  7,600 z p ro cen tem  
od A n ton iego  B e łd o w sk itg o , w łaśc ic ie la  nie- 
ru c  lo tności w W arszaw ie po N r. 1701 lit. a. 
p o ło żo n e j, tam że zam ieszk a łeg o , p ro to k ó łe m  
G rzeg o rza  Z aw adzkiego  K o m orn ika  p rzy  T ry ­
b u n a le  tu te jszy m  w dn iu  60 L ip c a  ( 11 S ie r­
p n ia )  i 31 L ip c a  (.12 S ie rp n ia )  1868 ro k u  
sp o rz ą d z o n y m , w d ro d ze  sądow ej p rzy m u ­
szonego  w y w łaszczen ia , z a ję tą  i z a a re s z to  
w an ą  z o s ta ła

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arsz aw ie , n a ro ż n ie  p rz y  u licach  W ilczej 
i M a rsza łk o w sk ie j pod  N r. 1701 lit. a p o li­
cyjnym , a  hy p o teczn ie  bez  lite ry , w ju r is -  
d ykcji S ąd u  P o k o ju  W ydziału  I I I ,  w C yrku­
le  Policy jnym  i A d m in istracy jnym  IX .. n a  
g runcie  em fiteutycznym , m a d łu g o śc i f ro n to ­
wej ogólnej w p rzyb liżonym  sp o so b ie  oko ło  
ło k c i 58 od u licy  M a rsza łk o w sk ie j, a  od u li­
cy W ilczej ta k o ż  w sposob ie  p rzyb liżonym  
o k o ło  ło k c i 69 , p raw em  w łasności do eg ze­
kw ow anego d łu ż n ik a  A n ton iego  B e łd o w sk ie -  
go n a le ż ą c a  i w p o sia d an iu  teg o ż  z o s ta ją c a , 
p o sz u k iw an ą  w ierzy te ln o śc ią  h y p o te c z n ie  o b ­
c iążo n a

N a  g ru n c ie  te j n ieruchom ości są  n a s tę p u ­
ją c e  zabudow ania :

1. D om  fron tow y, m urow any , jednopiętrow  
wy, o dziew ięc iu  k om inach  m urow anych , 
n ad  d ach  b la c h ą  ż e la z n ą  k ry ty  w yprow aazo  - 
nych

2. Z ab u d o w an ie  m asiv  z cegły  m urow ane, 
p a r te ro w e , te k tu r ą  sm ołow cow ą k ry te , o j e ­
dnym  kom in ie m arow auym , n ad  d ach  w ypro­
w adzonym .

3. Dom p a r te ro w y  m urow any, b la c h ą  p o ­
k ry ty .

4. P rz y sta w k a  z jed n eg o  boku  m urow ana, 
desk am i k ry ta .

5. Z ab udow an ie  p a rte ro w e  m urow ane, z 
fa c ja tk ą , b la c h ą  p o k ry te , w k tó rym  m ieszczą  
s ię  dw ie 3 ta jm e  i dw ie w ozow nie z dw om a 
fac ja tk am i m urow anem i, w śro d k u  k tó reg o  
j e s t  w chód do k lo a k  b ez  drzw i. Z ab u d o w a­
n ie  to m ieśc i w sob ie  dw ie s ta jn ie , dw ie w o­
zow nie i  k loaki.

6 Z abudow anie m urow ane p a rte ro w e , b l a ­
c h ą  p o k ry te

7. S ta ie tu ik  z b a li d rew nianych .
8. O gródek  m ieszczący  k ilk a  d rzew ek  o- 

w ocow ych, w k tó ry m  je s t  a lta n k a  d rew niana , 
b lach ą  po k ry ta .

9. P od w ó rze  dom u fron tow ego , kam ien iem  
polnym  b rukow ane, w śro d k u  k tó reg o  j e s t  
pom pa z w ierzchem  i k o rb ą  ż e lazn ą .

10 Podw órze k am ien iem  polnym  b ru k o ­
w ane.

W n ieruchom ości te j o p ró cz  egzekw ow a­
n eg o  d łu ż n ik a , m ieści się  dw óch lo k a to ró k , 
z  im ion , uazw isk , o raz  ilo ść  ceny  najm u 
u isz c z a ją c y c h , w ak c ie  za ję c ia  w ym ienio­
nych

O b sz e rn ie jsz e  o p isa n ie  pow yż z a ję te j  i z a ­
a re sz to w an e j n ieru ch o m o śc i, zn a jd u je  s ię  w 
ak c ie  z a ję c ia  u  sp rz e d a ż ą  dyrygującego  K sa­
w erego K ara s iń sk ie g o  O brońcy  p rzy  W ar­
szaw sk ich  D e p a r ta m e n ta c h  R z ąd ząceg o  Se­
n a tu , w W arsz aw ie  p o d  N r. 590 zam iesz­
k a łeg o , zaś z b ió r  o b ja śn ie ń  i w aru n k i sp rz e ­
daży  w k a n c e la rji T ry b u n a łu  tu tejszego , 
w W ydziale I-ym  z ło ż o n e , p rz e jrz a n e  być 
m ogą.

Z a ję c ie  w ko p jach  d o ręczo n o :
1. J  W. K alik s tow i W itk o w sk ie m u , P re z y ­

den tow i m ia s ta  W a rsz a w y , w W arsz aw ie  
p od  N r 387 u rzę d u ją c e m u , n a  r ę c e  S ta n i­
sła w a  T oczy łow sk iego , u rz ę d n ik a  te g o ż  M a ­
g is tra tu .

2. E m erykow i K o ze rsk ie m u  P isa rzo w i 
S ąd u  P o k o ju  W y d zia łu  IH -go , w W arsz aw ie , 
pod N r. 405 u rzęd u jącem u , n a  rę c e  w łasne.

O budw om  d n ia  28 S ie rp n ia  (9 W rz e ś n ia )
1868 r.

W niesiono  do k s ię g i w ieczyste j pow yż za- 
ję te jn ie ru ch o m o sc i w W arszaw ie d n ia  1 0 (2 2 ) 
W rześn ia  1 8 6 8 r., a  w dn iu  d zis ie jszym  do 
k sięg i zaa resz to w ać  w k a n c e la r j i  T ry b u n a łu  
.tu tejszego na  ten  cel u trzy m y w an ej, w p isane  
z o s ta ło .

P ie rw sza  p u b lik ac ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i 
w aru n k ó w  sp rzed a ży , odbędzie  się  n a  au -

d jencji jaw n ej T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W a r ­
szaw ie, w W ydziale I. w m iejscu  zw ykłych 
p o sied zeń  p rz y  u licy  D ług ie j pod  N r. 549 o 
g odziu ie  10 te j z ra n a  d n ia  9 (21) G ru d n ia  
1868 r.

S p rz e d a ż ą  dyrygow ać b ęd z ie  K saw ery  K a­
ra s iń sk i O brońca p rzy  S enacie , k tó reg o  z a ­
m iesz k an ie  je s t  wyżej w skazane.

W arszaw a d. 24 W rześ. (6  Paź-iz.) 1868 r.
R a d ca  D w oru , Z g ó rsk i. 

W yw ieszono  n a  tab licy  w sa li u stę p o w e j 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W arsz aw ie , d n ia  24 
W rz e śn ia  (6  P aźd z ie rn ik a) 1868 r.

R adca  D w oru , Z gó rsk i. 
N a s tę p n ie  po odbyciu  trz e c h  publikacji 

zb io ru  ob jaśn ień  i w arunków  sp rzed aży  n ie ­
ruchom ości- N r. (701 a po licy jnym , a  liypo- 
teczuym  bez lite ry  w W arsz aw ie  po łożonej, 
o raz  przygotow aw czego  p rz y są d z e n ia  te jże  
K aras iń sk iem u  M ecenasow i za  sum ę rs  7 509 
n a  dn iu  17 L u teg o  il  M arca) 180'J r. odbyte­
go, za razem  T ry b u n a ł Cyw iluy w W 'arszaw ie 
w yrokiem  w tym że sam ym  dn iu  zapad łym , 
te rm in  do o s ta te czn eg o  p rz y są d z e n ia  rz e c z o ­
nej n ieruchom ości n a  dzień  1 (13) M aja 1,-69 
ro k u  o zn acz y ł. Poczem  F lo re n ty u a  W ale rja  
W ielog łow ska, d z ia ła ją c  w im ien iu  w łasnem  
o ra z  n a  rz e c z  sw ych có rek  R o m an ji i A nie li 
z  m ocy p len ip o ten c ji p rz e d  R e je n te m  J ó z e ­
fem G udysz S ierakow sk im  w P e tro k o w ie  ze- 
zn an e j, ak tem  urzędw ym  d n ia  11 (23, P aź­
d z ie rn ik a  1869 r .  p rz e d  K u likow sk im  R ejen  
tern  zeznanym , p ra w a  sw oje co do w ie rz y te l­
ności sw ej i có re k  r s r .  5 ,500 z p rocen tem  z 
w iększej sum y r s r .  7,500 p o c h o d z ą c ą  i p r a ­
wo do d alszego  p o p ie ra n ia  ro zp o czę te j sub- 
h a s ta c ji o d s tą p iła  A n to n iem u  M a rja  Salerno 
di Colonna, a  te n  o s ta tn i a k te m  ces ji na  dn iu  
15 127j P aździern ika  1869 r .  p rz e d  K uliko­
w skim  R e jen tem  zezn a n e j, p ra w a  sw e u s t ą ­
p i ł  Ign acem u  S a le rn o  d i C olonna, ak ta  te  
p rz e z  woźnego H ajk iew icza  n a  dn iu  15 (27) 
S ty czn ia  lS 70  r . w yw łaszczonem u  d łu ż n ik o ­
wi A n to n iem u  B ełdow sk iem u  d o ręczo n e  z o ­
s ta ły , lecz  gdy te rm in  o s ta te c z n y  z pow odu 
b ra k u  taksy , a  n as tę p n y  sporów  odbytem i być 
niem ogły , p rz e to  Ig n acy  S a le rn o  di Colonna 
R a d ca  D w oru, u rz ę d n ik  K a n c e la rji N am iestn i­
k a  w K ró lestw ie  P o lsk iem  w W arszaw ie  p o d  
N r 2677 zam ieszk a ły , z y s k a ł w yrok  T ry b u ­
n a łu  na  dn iu  20 K w ie tn ia  (2 -Maja) 1870 r. n a  
ila c ją  z ap ad ły , now y te rm in  do o s ta teczn eg o  
p rz y są d z e n ia  n ie ru ch o m o śc i N r. 1701 a. p o ­
licy jnym , a  h y p o tecznym  bez lite ry  . w W a r­
szaw ie po ło żo n e j n a  dzień  16 (30) M aja 1870 
ro k u  g odzinę  10 z ra n a  o zn acz a jący , k tó ry  
o d b ęd z ie  się  w m iejscu  zw ykłych pósiedzeń  
T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie  p o d  N r. 
549 w W ydz. I.

L ic y ta c ja  zacz n ie  się  od. sum y rs. 12,298 
kop. 78, ja k o  2/, częśc i sz acu n k u  ta k s ą  bie 
g łych  sp o rz ą d z o n ą  w ynalezionego.

W arszaw a d. 24 K w iet. (6  M aja) 1670 r  
P isa rz  T ry b u n a łu .

R a d c a  D w oru  Z g ó rsk i._______

A . D. 3432. Pisarz Tryb\nału  bywunego 
w Warszawie.

Stosow m e do a r t .  682 K. P . 5. w iadom o 
czyn i, iż n a  ż ą d a n ie  S ta n is ła w a  P a try c k ie g o  
o byw ate la , w W arszaw ie  p o d  N r. 18336. i 
1884 zam ieszk a łeg o , a  zam ieszk an ie  p raw n e  
do tego  in te re su  i ca łego  p o stę p o w an ia  s u b ­
h as tacy jn eg o  u S ew eryna K ozarzew sk ieg o  P a ­
tro n a  p rz y  T ry b u n a le  Cywilnym  w W a rs z a ­
wie, w W arsz aw ie  p o d  N. 2.33 zam ieszk a łeg o , 
o b ran e  m ająceg o , w p o sz u k iw an iu  sum y rsr. 
750 z p ro cen tem  5 % , o d d  27 M a rc a ( 8 K w ie­
tn ia ) 1868 r. i kosz tów  od G abryel i z J e r z m a ­
now sk ich  Z y g m u n ta  F re j obyw ate la  m a łż o n ­
k i, w a s y s te n c ji  i z a  upow ażn ien iem  teg o ż  
m ęża  sw ego czy n iące j, w łaśc ic ie lk i n ie ru eń o - 
m ości w W arszaw ie  pod N r. 3087o. p rzy  u l i ­
cy W o lsk ie j p o ło żo n e j, tam że  z a m ieszk a łe j, 
p ro to k u łe m  J ó z e fa  K urm an, K o m o rn ik a  p rzy  
T ry b u n a le  C yw ilnym  w W arszaw ie, w dn iu  
23 L ip c a  , 4  S ie rp n ia )  1868 r . sp o rząd z o n y m , 
w d ro d z e  sądow ej p rzym uszonego  w y w łasz­
czen ia , z a ję tą  i zaa re sz to w au ą  z o s ta ła : 

N IE R U C H O M O ŚĆ ,
w W arszaw ie  pod  N r. 3087o p rz y  u lic y  W ol­
sk ie j, n a  g ru n c ie  czynszow ym , z k tó re g o  o- 
p ła c a  się  czy n szu  ro czn ie  r s r .  6, w gm inie 
M a g is tra tu  m ia s ta  W arszaw y, w C yrku le  P o  • 
licy jnym  i A dm in istracy jn y m  7 , w ju r is d y k c ji  
S ąd u  P o k o ju  W yd zia łu  II  w W arszaw ie  p o ­
ło żo n a , p raw em  w łasności do egzekw ow anej 
d łu ż n ic z k i G ab ry e ii z Je rzm an o w sk ich  Z y ­
gm un ta  F re j oby w ate ia  i u rzęd n ik a  m a łżo n k i 
n a leżąc a  i w te jż e  p o siadan iu  z o s ta ją c a , p o ­
szuk iw an ą  w ia rz y te la o śc ią  h y p o te c z n ie  o b ­
c iążo n a . p rzy b liżo n e j ro z leg ło śc i o ko ło  ło k c i 
kw adratow ych  7,000, albo a rszynów  5 ,600  
obejm ująca .

N a g runcie  te j n ieruchom ości są  n a s tę p u  
ją c e  zabudow ania:

1. Oficyna z drzew a gon tam i k ry ta  z dw o­
m a kom inam i m urow anem i.

2. Oficyna z  drzew a gontam i k ry ta , z k o ­
m inem  m urow anym , w k tó re j w c zęśc i m ie ­
sz c z ą  s ię  k o m ó rk i i k loaka .

3. K o m ó rk a  z d rzew a gontam i k ry ta .
4. P iw n ica  z d rzew a gontam i k ry ta .
5. A lta n a  z d rzew a gontam i k ry ta .
6. S tu d n ia  d rzew em  cem brow ana, z p o m p ą  

i k o rb ą  ż e lazn ą .
7. P a rk a n  z d e se k  z b ram ą  w jezd n ą  i 

fu rtk ą .

8. O gród  w arzyw ny, fru k to w y  i kw iatow y,
w k tó ry m  zn a jd u je  się  d rzew  ow ocow ych o- 
k o ło  s z tu k  32, o raz  w ie le  d rzew ek  d z ik ich , 
krzew ów , kw iatów  i w inogron, n iem niej 
j e s t  kom pas g ipsow y i p ię ć  ła w e k  d rew n ia ­
nych .

9 P a rk a n  z d esek .
10. P o d w ó rze  ty lk o  ry n sz to k i kam ien iem  

polow ym  w ybrukow ane m ające , w k tó ry m  
zn a jd u je  się  drzew  d z ik ic h  sz tu k  7 i kw iaty , 
n iem nie j b u d k a  d a  psa.

W  n ieruchom ości te i o p ró cz  eg zek w o w a­
nej w łaśc ic ie lk i je s t  je d e n  lo a a to r  W ojciech  
K w iatkow ski, k tó ry  p ła c i ro czn ie  r s  20.

Z a  owoc w og ro d z ie  sp rzed a n y  z a p ła c i ła  
G aw ro ń sk a  rs . 15.

O b sze rn ie jsze  o p isa n ie  pow yż z a ję te j i z a ­
a re sz to w an e j n ieruchom ości zn a jd u je  się  w 
a k c ie  z a ję c ia  u sp rz e d a ż ą  dy rygu jącego  Se 
w eryna K ozarzew sk iego , P a tro n a  p rzy  T ry  
b u n a le  Cywilnym  w W arszaw ie , w W arszaw ie 
pod  N r. 233 zam ieszk a łeg o , zaś z b ió r  ob ja - 
śn ieó  i w aru n k i sp rz e d a ż y  w K an ce la rji T r y ­
b u n a łu  tu te jsz ln e g o  w W ydziale I-ym  z ło ż o ­
ne, p rz e jrz a n e  być m ogą. "

Z a ję c ie  w ko p jach  doręczono-
1. JW . K alik s tow i W itk o w sk ie m u  P re z y ­

den tow i m ia s ta  W arszaw y, w W a rsz a w ie  pod  
N -rem  387 u rzęd u jącem u , n a  rę c e  A n to n ie ­
go  D ąbrow skiego , u rz ę d n ik a  teg o ż  M a g i­
s t r a tu .

2. K o n s ta n tem u  Ł ąck iem u , P isa rzo w i S ą ­
du  P o k o ju  W y d zia łu  II , w W arszaw ie , pod 
N r  790 u rzęd u jące-: u , na rę c e  w łasne.

Obudv. om dn ia  6 (18) S ie rp n  a  1868 r. 
W nies io n e  do k się g i w ieczystej pow yż z a ­

ję te j  n ieruchom ości w W arszaw ie dn ia  7 
(1 9 1 S ie rp n ia  1868 ro k u , a  w dniu  d z i­
s ie jszym  do k s ię g i za a re sz to w a ć  w K a n c e la ­
r j i-T ry b u n a łu  tu te jsze g o , n a  te n  ce l u trzy m y ­
w anej, w p isan e  zo s ta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a­
ru n k ó w  sp rzed a ży , o dbędzie  się  n a  jaw nej au- 
d je n c ji T ry b u n a łu  C yw ilnego w W a rsz a ­
wie, w m iejscu  zw y k ły ch  p osiedzeń  p rz y  u li­
cy D ług ie j pod N r. 549 o godzin ie  10-ej z 
ra n a . d n ia  8 (20) P aźd z ie rn ik a  1866 ro k u .

S p rz e d a ż ą  dyrygow ać b ędzie  Sew eryn  Ko- 
z a rz e w sk i P a tro n , k tó reg o  zam ieszk an ie  j e s t  
w yżej w skazane.

W arszaw a d. 20 S ie rp n ia  (1 W rześ ) 1868 r .  
w z P o d p isa rz a  T ry b u n a łu ,

J u lja n  Św ierczew ski. 
W yw ieszo n o  n a  tab licy  w sa li u stęp o w ej 

T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie .
W arsz aw a  d. 20 S ie rp n ia  12 W rześ.) 1868 r. 

w z. P o d p isa rz  T ry b u n a łu ,
Ju l ja n  Św ierczew ski. 

N a s tę p n ie  po o g ło sz en iu  trz e c h  p u b lik ac ji 
zb io ru  o b ja śn le ń p  w aru n k ó w  sp rzed a ży  w d.
8 2 ) ) ‘P a ź d z ie rn ik a  1868 r ., 2z ra z d z ie rn ik a  
(3 L isco p ad a , 1 8 6 n r., i 5 ( 17> L is to p a d a  r ó ­
w nież 1868 r. T ry b u n a ł Cyw ilny w w a rs z a ­
wie w yrokiem  d a ty  5 u  7) L is to p a d a  1668 r .,  
w yznaczy ł te rm in  do przygotow aw czego  p r z y ­
są d zen ia  n ie ru ch o m o śc i N. 3087a w W a rsz a ­
w ie p rzy  u licy  W olskiej po łożonej wyżej o p isa ­
nej na d. 27 L is to p a d a  (9 G ru d n ia j 1868 r . g o ­
d zin ę  10 z ra n a  w W ydziale  I. teg o ż  T ry b u ­
n a łu , w k tó ry m  to  te rm in ie  lic y ta c ja  z a c z y ­
n ać  się  b ędzie  od sum y rs r .  2,000, p rz e z  p o ­
p ie ra jąceg o  w ierzy c ie la  p o stą p io n e j.

W arszaw a d. 7 ( 19) L is to p a d a  1868 r.
P isa rz  T ry b u n a łu ,

R a d c a  D w oru Z g ó rsk i. 
N a s tę p n ie  po odbyciu  w pow yższym  te r ­

m in ie  p rzygo tow aw czego  p rz y są d z e n ia  T ry ­
b u n a ł Cyw ilny w W arszaw ie , w yrokiem  d a ­
ty 27 L is to p a d a  (9 G ru d n ia )  1868 r. n ie ru ­
chom ość w W arszaw ie  p rz y  u licy  W olsk ie j 
sy tu o w a n ą  p o d  ^ r .  308 la  p rz y są d z ił  p rz y g o ­
tow aw czo S ew erynow i K onarzew sk iem u , P a ­
tronow i p rzy  T ry b u n a le  Cyw ilnym  w W ar­
szaw ie, z a  su m ę rs. 2,000 , i te rm in  do o sta  
teczn eg o  p rz y są d z e n ie  w yznaczy ł n a  dzień  
24 S ty c z n ia  (5 L u teg o ) 1869 r. g o d z in ę  10 z 
ra n a  w W y d zia le  I  teg o ż  T ry b u n a łu , a  z a ra ­
zem  sp o ry  p rz e z  d łu ż u ic z k ę  G abryelę  z J e r z ­
m anow skich  F 'rej, o u n iew ażn ien ie  p o s tę p o ­
w an ia  sub h astacy jn eg o  w yw ołane, ja k o  b e z ­
z a sa d n e  o d d a lił 

W arsz aw a  d, 29 L i s t o p . f l l  G rud .) l 8 i8  r.
P isa rz  T ry b u n a łu ,

R a d ca  D w oru  Z g ó rsk i.
D alej, gdy te rm in  do o s ta te czn eg o  p rz y s ą ­

d zen ia  rz eczo n e j n ie ru ch o m o śc i n a  dzień  24 
S ty czn ia  (5 L u teg o ) 1869 r. g o d z in ę  10 z  r a ­
n a  w yznaczony , z  pow odu za ło żo n e j a p e la c ji 
p rz e z  G ab ry e lę  z  Je rz m a n o w sk ic h  F re j, m ia ­
nowicie.- ta k  od  w yroku  T ry b u n a łu  Cyw ilnego 
w W arszaw ie, d a ty  24 W rz e śn ia  (6  P a ź d z ie r ­
n ika) i 26 P a ź d z ie rn ik a  (9 L is to p a d a )  1868 
ro k u , w p u n k c ie  zm iany  b ieg ły ch  do o sz a c o ­
w an ia  ty le  ra z y  w zm iankow anej n ieruchom o- 
m ości N r. 308<a w W arsz aw ie  m ianow anych , 
ja k o  też  i od w yroku  T ry b u n a łu  Cyw ilnego w 
W arszaw ie  d a ty  27 L is to p a d a  (9 G ru d n ia )  
1868 r . w p u n k c ie  u n iew ażn ien ia  c a łeg o  p o ­
s tę p o w an ia  su b h astacy jn eg o  s p e łz ł  b e z sk u ­
te c z n ie / p rz e to  gdy a p e la c je  te , ta k  w sp o rze  
o m ianow an ie  b ieg łych  w yrokiem  S ąd u  A p e ­
lacy jnego  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  d a ty  8 (20) 
K w ietn ia  1869 r  ja k o  te ż  i w sp o rz e  o un ie ­
w ażn ien ie  p o stę p o w an ia  su b h a stacy jn eg o  wy 
ro k iem  S ąd u  A pelacy jn eg o  K ró lestw a P o l ­
sk iego d a ty  22 . , .a ja  (3 C zerw ca) 1869 r .  od ­
d a lo n e  zo s ta ły , i gdy z pow odu zasp o k o jen ia  
S tan is ław a  P a try c k ie g o , o raz  gdy n a  sk u te k

w yniesionego ż ą d a n ia  p rz e z  L u d w ik a  J e r z e ­
go dw óch im ion M e ltz e r  i T eofila  i A nny 
m a łż ..S zy m ań sk ic h , o p o d sta w ien ie  w p r a ­
w a S tan is ław a  P a try ck ieg o  do d alszego  
p o p ie ra n ia  p rzym uszonego  w y w łaszczen ia  
n ieruchom ości pow ołanej Nr. 3 0 s7 a  w W a r ­
szaw ie, T ry b u n a ł Cyw ilny w W arsz aw ie  w y­
rok iem  daty  9 (21, C zerw ca 1869 r. w yda­
nym , L udw ika Je rz e g o  dw óch im ion M e ltz e r  
obyw ate la , w W arszaw ie pod N r. 927a z a ­
m ieszk a łeg o , w p o sz u k iw an iu  sum y rsr. 810 
kop. 60, z p ro cen tem  od d n ia  28 L ip c a  n. s. 
1866 r-, o raz  T eofila  i A n n ę  m ałż . S zym ań­
sk ic h  obyw ateli, w W arszaw ie  p ed  N r  758 
zam ieszk a ły ch , w p oszuk iw an iu  sum y r s r  
1,050, z p ro cen tem  od dn ia  24 L ip c a  n s 
1866 r  , o raz tegoż  sam ego  T eofila  S zy m ań ­
skiego , w poszu k iw an iu  sum y r s r .  750, z p r o ­
cen tem  od dn ia  24 L ip c a  u. s. 1866 r . ’od G a 
b ryeii z Je rzm an o w sk ich  F re j  na n ie ru c h o ­
m ości ty le  ra z y  p ow ołanej Nr. 30S7a in ta b u ­
low anych , do d alszego  p o p ie ran ia  p rzy m u ­
szonego  w yw łaszczen ia  te jż e  n ierucbom ości 
p o d sta w ił, a  to z a  sp ra w ą  i p o p ie ran iem  S e ­
w eryna K ozarzew skiego , P a tro n a  p rzy  T ry ­
b u n a le  Cyw ilnym  w W arszaw ie , k tó ry  to  
w ierzycie l zam ieszk an ie  p raw ne do te j egze- 
c ji i ca łego  p o stę p o w an ia  su b h a stacy jn eg o  u 
rzeczo n eg o  S ew eryna K ozarzew sk ieg o  P a ­
tro n a  p rz y  T ry b u n a le  Cywilnym  w W a rs z a ­
wie, w W arszaw ie  p rz y  o b c y  M ostow ej, pod  
N r  233 zam ieszk a łeg o , sob ie  o b ra li, i p r z e z  
teg o ż  P a tro n a  da le j w yw łaszczen ie  n ie ru c h o ­
m ości obecnej p o p ie ra ją . Z a tem  T ry b u n a ł 
Cywilny w W arszaw ie , pow yż pow ołanym  
w yrokiem  d a ty  U (21, C zerw ca 1869 r. z in ­
s ta n c ji L u d w ik a -Je rzeg o  dw óch im ion M e l­
t z e r  i T eofila  i A n n y  m ałż . S zy m ań sk ich  p o ­
w yżej p o w o łan y ch  w ydanym , w yzn aczy ł n o ­
wy te rm in  do o s ta te czn eg o  p rz y są d z e n ia  r z e ­
czonej n ieru ch o m o śc i N r. 3u87a w W arsz a ­
w ie p rzy  u licy  v> o lsk ie j po ło żo n e j n a  d z ień  
30 C zerw ca ( t 2 L ip c a )  1869 r. g o d z in ę  10 z 
ra n a  w W ydzia le  I  tegoż  T ry b u n a ła , w m iej­
scu  zw yk łych  posied zeń  w W arszaw ie  p rzv  
u licy  D ługiej p o d  N r. 549

W arszaw a d. 10 ;22)  C zerw ca 1869 r. 
P isa rz  T ry b u n a łu  

R a d c a  D w oru Z górsk i.

o „ ^ ? s t ®Pn ' e te rm >u pow yższy  n a  d z ień
30  C zerw ca (12  L ip ca) '8 6 9  r  g odzinę  10 z 
ra n a  w yznaczony , s p e łz ł  b ezsk u teczn ie  
p rz e to  T ry b u n a ł Cyw ilny w W arsz aw ie , w y­
ro k iem  da ty  4 (16) W rześn ia  1869 r. z ilacji 
w ydanym , w y zn aczy ł now y te rm in  do o s ta ­
teczn eg o  p rz y są d z e n ia  n ieruchom ości N r. 
3087a p rzy  u l ic /  W olskiej p o ło ż o n e j n a  
dz ień  17 (2 9 , P a ź d z ie rn ik a  1869 r. g odzinę  
10 z ra n a  w W ydziale  Z. T ry b u n a łu  Cyw ilne 
go w W a rsz a w ie  p rz y  u licy  D ług ie j pod N r. 
o49. \  ad iuai z łożyć  n a le ż y  w ilości r s  700 
w m onecie s reb rn e j, lub b ile tach  bankow ych! 

W arszaw a d. !0.-(22) W rz e śz ia  1869 r . 
P isa rz  T ry b u n a łu ,
R a d ca  D w oru, Z g ó rsk i. 

N a s tę p n ie  gdy z pow odu b ra k u  licy tau tó w  
te rm in  ten  sp e łz ł  b ezsk u te c z n i-  co T ry b u n a ł 
w yrokiem  d a ty  17 (29) P a źd z ie rn ik a  1869 r , 
p o św iad cza  p rz e to  Teofil S zym ańsk i i L udw ik  
J e rz y  dw óch im ion M e ltz e r  w ystąp ili o z u i-  
żen ie  tak sy  n ieru ch o m o śc i N r. 3087« w W a r ­
szaw ie p o łażo n e j, p rz e z  bg ielych n a  rs. 4 ,523 
k o p  9S ustanow ionej o '/4 część  czyli do rs r . 
3,493 k o p  18%  i o w yrzeczen ie  że lic y ta c ja  
w te rm in ie  o s ta te czn eg o  p rz y są d z e n ia  z a ­
czn ie  s ię  od 2 3 częśc i ta k  obniżonego s z a ­
c u n k u  czyli od rs . 2 ,262 k. 12 ’/ 12 ja k o ż  T ry  ■ 
b u n a ł Cyw ilny w W arszaw ie, w yrokiem  d a ty  
29 P aźd z ie rn ik a  (10 L is to p a d a )  1869 r. ta k s ę  
n ie ru ch o m o śc i danej o %  część  czyli od kw o­
ty  rs r . 3 ,493 kop  18 %  o b n iży l i  od ’ a/ 3 częśc i 
t a k  obniżonego sz acu n k u  c z y li 0 d sum y rs r . 
2,262 k. 1 2 ‘/,.2. lic y ta c ją  w te rm in ie  o s ta te c z ­
nego  p rz y są d z e n ia  ro zp o cząć  p o sta n o w ił i 
z a ra z e m  te rm in  do o s ta te czu eg o  p rz y s ą d z e ­
n ia  n a  d- 19 L is to p a d a  ( i  G rudnia) 1 8 6 9 " r. 
g o d z in ę  10 z ra n a  w m iejscu  zw ykłych  p o s ie ­
dzeń  T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
p rz y  ulicy D łu g ie j p o d  N r. 549 w yznaczy ł 

V ad ium  z łożyć  n a le ż y  w ilo śc i r s r  700 w 
m onecie  s re b rn e j lub  lis ta c h  B ankow ych 

W arszaw a d. 4  (16) L is to p a d a  1869 r. 
P isa rz  T ry b u n a łu ,

R a d ca  Dworu, Z g ó rsk i.

D ale j gdy i te rm in  pow yższy  z pow odu  
b rak u  licy tan tó w  sp e łz ł  p e z sk u te c z n ie , p r z e ­
to  T ry b u n a ł Cyw ilny w W arsz aw ie , w y ro ­
ki®1? , d a ty  30 G ru d n ia  1869 r. ( U  S ty czn ia  
1 8 i0 ) r .  ta k s ę  n ie ru ch o m o śc i Nr. 3087o w 
W arszaw ie  w sposób  pow yższy o b n iżo n ą , j e ­
sz cze  od kw oty  rs r . 3 ,000 o b n iży ł i lic y ta c ją  
w te rm in ie  o s ta te czn eg o  p rz y są d z e n ia  od  '% 
części tak  obn iżonego  sz acu n k u  czyli od su ­
my rs . 2,000 ro z p o c z ą ć  p o sta n o w ił i z a razem  
te rm in  do o s ta te czn eg o  p rz y są d z e n ia  te jż e  
n ieru ch o m o śc i N r. 3087a w W arsz aw ie  na  d.
10 (22) L u te g o  1870 r. g o d z in ę  10 z ra n a  w 
m ie jscu  zw ykłych  posied zeń  T ry b u n a łu  C y­
w ilnego w W arsz aw ie  p rz y  u licy  D ług ie j pod  
N r. 549 w W ydzia le  I .  teg o ż  T ry b u n a łu  w y­
zn acz y ł

V adium  do licy tac ji z ło ży ć  należy  w ilości 
rs . 700.

W a rsz a w a  d n ia  13 (25) S ty czn ia  1870 r. 
P isa rz  T ry b u n a łu ,
R a d c a  D w oru, Z g ó rsk i.
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W reszcie gdy term in powyższy d la b rak u  ró- 
wnież licytantów  spełzł bezskutecznie, przeto 
T rybunał Cywilny w W arszaw ie, wyrokiem da­
ty 23 K w ietnia (5 M aja) 1870 r., term in  nowy 
do ostatecznego przysądzenia tejże nieruchom o­
ści N r. 3087a. w W arszawie na dzień 27 M aja 
(8 Czerwca) 1870 r. godzinę 10 z ran a  w m iej­
scu zwykłych posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego
w W arszawie przy ulicy D ługiej pod" N r. 549 

W ydziale I tegoż T ry b u n a łu  wyznacyył. 
W arszawa d. 27 K w ietnia (9 M aja) 1870 r.

1'isarz T rybunału ,
R adca D w oru, /g ó r ,k i .

- i U l .  P isa rz h  fOKualu Cyict net/o. 
w Siedlcu.

Stosownie do art. 6 8 2  K . P . S, wiadomo czy-
ni, iż na żądanie M arii z Rostw orow skich, a 
deusza Dąbrowskiego właściciela dóbr 1 tusz} 
na małżonki, w asystencji tegoż m ę ż a c z y n ią ­
cej, w dobrach K ruszynie, powiecie llocR im , 
gubernji P łock ie j w raz z mężem zam ieszkałej, 
zamieszkanie zaś praw ne do popierania sublia- 
stacji i dóbr K om arów ka u A ndrzeja W rotnow - 
skiego P a tro n a  T rybunału , w mieście guber- 
nijalnem  Siedlcu obrane mającego, w poszuki­
waniu sum /  rs. 4,000 z procentem  od d. 12 (24) 
Czerwca 1*867 r. zaległym , jt> m ożnością p o trą ­
cenia upłatv  ja k a  na  procent lub kap ita ł kwi- 

. tem uspraw iedliw ioną będzie, od A ugustyna 
P o ltz  właściciela dóor Kom arów ki, w tychże 
dobrach  powiecie R adińskim , guberu ji Siedlec­
kiej zam ieszkałego: protokołem  Ignacego Ra­
bek K om ornika Sądowego przy T rybunale  Cy­
wilnym w Siedlcu dnia 30 K w ietnia (12 M aja) 
i  1 (13) M aja 1 8 6 8  r . sporządzonym w drodze 
Sądowej przymusowego wywłaszczenia zajęte i
zaaresztowane zostały.

d o b r a  z i e m s k ie

Komarówka z przjłegłościanii w parafii r. I. 
K om arów ka, gminie Zeiizna, jurisdykcji Sądu 
Pokoju  w K adm iu, powiecie R adińskim  guber- 
nji Siedleckiej położone, składaja się.

1 . z folw arku Kom arówka.
2 . z wsi Komarowo sta re  przez w łościan

osiadłej.
3. z wsi Kom arówki w olna osada, w części 

przez w łościan, a  w części przez żydów, w od ­
dzieliłem tentorjum  w miejscu zwanem R ynek 
zam ieszkałej. '

Z kościołem parafijalnym  łacińskim  z cegły 
wymurowanym, zabudow aniam i do probostw a, 
i gruntam i dawniej do probostw a a teraz  do 
S 'a r  u Królestwa, liależącemi.

, Propinacja w y łą c z n ie  na  rzec: dziedzica
wykonywaną. '

Gdy zaś w moc Najwyższego U kazu z d. 2 
M arca 1864 r. posiadłości w łościańskie, p rze­
szły na ich w łasność, skutkiem  czego odpadła 
pewna przestrzeń  gruntów  i takow e z pod zaję­
cia są wyłączone, a  jedynie zajęto na  sprzedaż 
‘o, co po uwłaszczeniu w łościan pozostało p rzy  
dworze, to jest sam folw ark  K om arów ka z osa­
dą tylko Żydowską, albowiem  co do nich, K o­
m isja W łościańska nic nie w yrzekła, i to tylko 
pod -względem sam ych placów, z których dzie­
dzic pobierał czynsz, gdyż zabudow ania są tych­
że Żydów w asnośeią, od n iepam iętnych cza­
sów, przez nich bez przeszkody ze strony dwo ­
ru w zniesione i na  ich imie opodatkow ane.

Mieszkańców' Żydów w tejże osadzie znajdu­
je  się 23 jak o  to:

1. G oldsztcin Szmul. 2. H ejblum  G dal, 3. 
Goldsztejn Ja n k c l. 4. Zylbersztejn  Isscr, 5, 
Hejblum  L ejzor. 6. G ukierm au R uchla. 7. Ro- 
zenfeld B erko. 8- E rydm au W olf. 9. M oszko 
W ejsm an. 10. Rozenboim  H elo. U . Gold- 
sztejn Chaim. 12. M igdał G dal. 13. M igdał 
Ja n k ie l. 14. Rnbinsztein Kiwe M ajer. 15. Zyl­
bersztejn Sender. 1 6  G ranat R uchla . 17. W a­
t e r m a n  Jośef. 18. C ukierm an M otel. 19. R y­
bak  M ajer. 20, M ilsztejn A bram . 21. R ajs 
Moszko, 22. YVajsman Lejbuś. 23. Z ylber­
sztejn Lejbus. K ażdy z n ich  posiada dom dre- 
wniauy, n iektórzy  z chlewami lub stajenkam i, 
2us Gdal M igdał z sienią zajezdną; oprócz wy­
mienionych pod pozycją 1 0  i 11 którzy posiada­
j ą  jeden dom na  w spółkę, czyli: żc jes t domów 

mają obok tego wspólny dom m odlitwy i 
dwór*6’ •dre'vniane płacili dawniej z całej osady
9o tytułem  czynszu z placów  rs. 12, kop.

■ ■

Jo  U w h,....’ teS° Ul
ter 1 M iSdai 2 zajazdu rs. 6 obecnie od 

uw łasi tCS°  niedopełniają ' roszczą prawo 
k tó ra  w ^ a k '1'11 Przez K om isją W łościańską,
ków w ło ść ia ó \-POmimo uregul°'van'u stosun-
dów posiadanych *̂*, względem placów przez Zy- 
gruntów  samych a U.'U n ' e wyrze*tła. Rozległość 
prętów 72 miary n'!“rsku:h wynosi morgów 875, 

a) W  ogrodach w J ? ° lskieJ mianowicie: 
tów 50. b) pod o g r o d ź 1* m or8 ° w 13> Pr § ' 
tami i budką drewniana a, 0,"’0110"7111 Z insPek '
morgów 5, prętów  i 8. gontam i pokry tą
na  12 pól podzielonych w 8 ru n tach  ornych
W ie  nrzennei 1 / 4, klasv r Unkach zlemi w P°*wie przennej 1 / 4, klasy J  a , r
Żytniej morgów 507, prętów  286,'rf)  / ł ą k a c h  
Pomiędzy po.auii bagnistych morgów- 9  uretów
W  , w iąkach oddzielnych 8^ ^

orgow 1 9 , prętów 179. f )  w . . „ i , „ I

bie n ^  y podzielonych, zaw icrającycll w s0_
znai.1 ZeWaŻQie drzeW0 sosnowe’ gdzie także 
2 ów o 8i^ dębina, grab ina i brzezina, m or- 
* J ° 3’ Pr«tów 75, g) H alizny w tymżr lesie, 
dpgw°W Pr §tów 25. h) B agna morgów 4, 
po d ° w 234- 0  sadzaw ka prętów 16. k )  plac 

osad^ żydowską z kierkutem  i pod zabudo­

waniami, morgów 6, prętów  115. /) gościniec, 
drogi, granice i rowy morgów 50, prętów  66, 
ł )  pod zabudowaniami dworskiemi, m orgów 3, 
prętów  28, odległe są od m iasta K adinia w iorst 
22 od Parczew a gdzie je s t stacja  Pocztow a 
w iorst 16; od W ohynia w iorst iO, od m iasta gu- 
bernijalncgo Siedlec mil 9, i  zostają w posiada­
n iu w łaściciela A ugustyna Poltz .

W  dobracli zajętych są następu jące zabudo­
w ania dworskie:

W  F O L W A R K U  K O M A R Ó W K A .
1. Dom przez w łaściciela zam ieszkały z d rze­

wa tartego w węgły, z wystaw ą n a  słupach d re ­
w nianych, n a  podm urow aniu, gontam i pokryty , 
o trzech  dym nikach z cegły nad  dach wyprowa­
dzonych, z przybudow aniem  z drzew a od tyłu, 
buduarkiem  od fron tu  i budnarkiem  z boku, we 
froncie długi ło k c i 3 7 ’/., szeroki łokci 18 w 
przybudow aniu d ługi łok c i 12 szeroki łokci 
11 / 2, wewnątrz zaw iera w sobie 6 pokoi, o 12 
oknach  dubeltow ych, z drzwiam i do połowy 
zaszklonem i i schodkam i drew nianem i do ogro­
du, z wychodkiem  i sp iżarką, o raz schodam i na 
górę prow adzącem i, z podłogą wszędzie ułożo­
ną, obiciam i, drzwiam i i oknam i olęjuo m alo- 
wanemi, okuciem  u drzwi i okien , francuzkiem? 
piecam i z kafli na górze w obu szczytach po je ­
dnym oknie i jed en  pokoik  zabudow any, w do­
brym stanie , 2. P iw nica z cegły  palonej wy­
m urowana, sk lep iona gontam i pokry ta , z drzw ia­
mi podwójnemi w dobrym  stanie . 3. K uchnia 
z drzew a w węgły pod gontem  o jednym  dym­
n ik u , zaw iera w sobie dwie sienie, z schodam i 
n a  górę, izbę dużą, gzie je s t umieszczona k u ­
chnia angielska, kom in szabaśuik, p ra ln ia  z pie­
cem kaflowym i sp iżarką, pokój o dwóch o- 
knacli, z drzwiam i na  okuciu po boku przysta­
w iona je s t drw alnia z balików  pod gontom, z 
drzwiam i w stanip dobrym . 4. K loaka z d rze­
w a pod gontam i o dwóch w ejściach. 5. Chle- 
wek m ały z drzew a pod gontem  w dobym sta­
nie. 6. Lam us z drzew a w w ęgły z wystawą 
na  słupach drew nianych, dod gontem , pod spo­
dem piw nica z drzew a o dwóch przedziałach ż 
drzwiam i i schodam i, zdezelow any. 7. S tu ­
dnia drzewem w ziemi ocem brow ana z sochą, 
żurawiem, kluczyskicm i kubłem , okutym , oraz 
krypam i w dobrym stanie . 8. G orzelnia z drze­
wa w węgły na podm urow aniu, wraz z wystawą 
na  k iera t w słupy m urówane z w iązaniem  dre- 
w nianem , z jednym  dymnikiem, d ruga łokci 
5 8 1/ 2 szerok.a 20 */̂  z sienią w ew nątrz zawiera 
w sobie m ieszkam ie G orzelanego, składające się 
z dwóch pokoi, z jednym  piecem  kafllowym, 
izbę w k tórej kuchnia angielska z piecem ch le­
bowym, izbę zacien ią , izdebkę w k tórej um ie­
szczony M łynek i szpiżarka, wszędzie na  po ­
dłodze, pod spodem  izbę ferm entecyjną m uro­
w aną, do której schody z izby aparatow ej p ro ­
wadzą, piwniczkę m urowaną, miejsce kotlino- 
wc z wejściem pod schodam i od fron tu  i z 
sieni przez schody drew niane, z drzwiami wszę­
dzie na  okuciu góra do której schody z iz­
by zacierncj iptd całą  gorzeln ią i k ieratem , 
gdzie urządzone są zasieki na  m ąkę i k a r ­
tofle, poddasze obok gorzelni pod gonta­
mi gdzie się mieści k ilsztok, w dobrym  stanie , 
w tejże gorzeln i znajduje się apara t do rob ie ­
n ia  w ódki okow ity, sk ładający  się z ko tła  pa­
rowego, wygrzewacza, dwóch kotłów roboczych 
trzech  talerzy  i rurków  m iedzianych, z k ranam i 
m osięznem i, tiu b n ik a  i parów ki drew nianych, 
żelazem  okutych  z wężem miedzianym, forsz- 
lusu m iedzianego pom p roboczej i wodnej, m ie­
dzianych, kadzi zacierowej drew nianej żelazem 
okutej z m ięszadłem  i młynkiem, żelaznemi; 
czterech kadzi ferm entacyjnych, k ilsztoka na 
górze dwóch rezerw oąrów  roboczego i w odne­
go, oraz parn ika , drewiiiłiAjrch sześciu kadek  
dębowycji i t. p. wszystko zupełnie kom pletne 
w stanie dobrym , obok gorzelni dwie studnie 
drzewem w ziemi ocem brow ane wodne, studnia 
do spuszczania wywarów.

9. S łodow nia z cegły palonej na  w apnie a  u 
spodu na  cem ent pod gontem  z jednym  dym ni­
kiem , w parterze lasy angielskie druciane z ko­
tliną z pom pą żelazną, pod spodem izba do 
roszczenia słodu góra z podłogą, drzwi na  oku­
ciu, stan  dobry . 10. P iw nica w ziemi z d rze­
wa, ze szczytam i z cegły, z wystawami na  słu­
pach, ziemią n ak ry ta  piwnica teraz przeforszto- 
w ana, stanowi dwa oddziały jed en  n a  kartofle, 
a d rugi na  sk ład  okowity. 11- Lodow nia w 
ogrodzie z drzew a pod słomą, stan  m ierny. 12. 
B udow la z cegły palonej masiv m urow ana gon­
tam i pokry ta  długa łokci 127 '/a szeroka łokci 
19 ‘/ 2 z drzwiam i na  zawiasach, zaw iera wozo­
wnię z kom órkam i i zasiekam i, sieó wjazdową, 
sta jn ię  cugową, ow czarnią, z skrzynią w ziemi 
n a  brahę, z rynw ą do gorzelni, stan  dobry, na 
przeciw niej kołow rót drew niany. 13. Szopa 
z drzewa w słupy dębowe pod gontam i, długa 
łokci 60 szeroka 16 :/ 4 z drzwiam i na  biegu­
nach, w ew nątrz raz przebudow ana, stan  dobry.
1 4 . Ó bora z drzew a w słupy pod słom ą pod 
kątem  prostym , d ługa  w oddziale frontowym  
ło k c i 96, szeroka łokci 10 z drzwiam i na  bie­
gunach, podłogą z desek, ze żłobam i, w oddzia­
le drugim  długa łokci 1 1 2 '/2 szeroka 14, bez 
podłogi, pułap z chróstu, stan  mierny; obok 
tejże, przystaw iona jes t, braźn ica z drzew a pod 
słom ą ze skrzynią w z'em i i rynw ą do gorzelni.
15. S todoła z drzewa w słupy , pod słom ą z 
drzwiam i n a  biegunach obok poddasze na  słu ­
p ach  pod słom ą, stan  dobry. 16. S todoła z 
drzew a w siedmiu słupach m urow anych, a  z re ­
sz tą  drew nianych, pod słomą; w jednym  ro ­

gu z drzewa w w ęgły zabudow any je s t szpichle- 
rek  na  podłodze z zasiekam i, w tyle znajduje 
się wystawa^pod słom ą na  słupach, s ta ra  z de- 
zelow ana, w niej m łocarnia  z sieczkarnią fa- 
brvlti E w ausa i w ialnia używ ane lecz dobre; 
ogrodzenia wedle dom u i og ródka ze sz tache­
tek  z furtkam i i bram am i, dalej ogrodzenia k a ­
w ałkiem  z lasek, je d n a  śc iana  z chrustu, z 
resztą  z żerdzi w koły  i s łupk i z w rotam i żer- 
dzianem i, w dobrym  stanie . 17. B róg n a  zbo­
że w slupy, do połowy słom ą nakry ty  kwalifi­
ku jący  się do rozebran ia. 18. Dom  ośm iorak 
z drzew a w węgły n a  podm urow aniu pod gon­
tam i, z gankiem  od fron tu  n a  słupach, i sienią 
środkow ą, zaw iera ośra stancji, pięć sp iżarek , 
z piecam i, kominami i szabaśnikam i, z cegły, 
drzwiam i na  okuciu, od południa stancja  na 
oranżerją  urządzona, od północy stancja  o je ­
dnym oknie z piecem i kom inem  z cegły, oraz 
sp iżarn ia  z drzwiam i n a  okuciu, przy tym że do­
mu, trzy  chlewy, dwa z dw a w słupy  trzeci z 
drzew a w węgieł pod gontam i, studn ia w p o ­
dwórzu z drzew a w ziemi z sochą, żuraw iem  i 
kluczyskicm , oparkan ien ie  z połów w słupy z 
bram am i, sztachetkam i i trzem a m ostkanti w 
dobrym  stanie . 19. K uźnia z drzewa węgły, 
pod gontem , d ługa  łok c i 21 '/.j szeroka 11 z ko ­
minami i piecami z cegły, chlew ek z dylików w 
słupki, pod goutem, m ieszka w niej kow al L u ­
dw ik Roszkow ski, p łaci rocznie rs. 30, stan  
dobry. 20. K arczm a z drzew a w węgły, z wy­
staw ą n a  słupach, na  podm urow aniu z cegły 
gontam i k ry ta , w ew nątrz zaw iera dwie stancje 
z kom inam i i piecami z cegły, zajęte na  K an- 
ce la rję  gm inną im ieszkanie d la  P isarza, za co 
dw ór otrzym uje rs. 45, w sieni zaś są po jednej 
stron ie  trzy  stancje, a  po drugiej czterv stan­
cje, piecam i i kom inam i, spiżarkę ciem ną i ehle- 
w ek zajęto przez służbę dw orską, stan  mierny. 
21. P iec do w ypalania cegły, z cegły palonej w 
ziemi wymurowany z luftam i i otw oram i, dach 
z tarcic , w sparty  na  s łupach , belkach i k ro ­
kw iach. 22. Szopa do w yrabiania cegły, na  
s łupach  pod słomą, z czterem a wystawami i 3 
skrzyniam i z desek, s ta ra  zdezelow ana, stu ­
dnia z drzw a w ziemi z sochą żurawiem  klucz­
k ą  i kubłem , oraz rynnam i i jed n ą  i taczką. 23. 
M łyn w ia trak  z drzew a kostkow ego tarcicam i 
obity, k ry ty  gontam i, ze schodam i o dwóch 
szm igach, z rudlem  do n ak ręcan ia , drzwi na 
oktlciu w ew nątrz je s t przyrząd kom pletny do 
m ielenia na  razów kę i pytel sta ry  zdezelowany. 
24. Dom  m łynarski z drzew a w węgły n a  pod­
m urow aniu z cegły, pod gontam i z dymnikiem 
z cegły z|sienią, dwoma izbam i i izdebką; pieca­
mi i kom inam i, drzwiami n a  okuciu obok pod 1 
dachem  sień  zajezdna i chlew ek, stan  mierny. 
M łyn z domem wydzierżawiony jest Chilowi 
L ejzershon, studzienka przy w iatraku  drzewem 
w ziemi ocem browana z sochą i kluczką, w te - 
rytorjum  dóbr zajętych je s t mostów 10, oprócz 
w zm iankow anych, wyżej, w szystkich n a  p o k ła ­
dach z dylików, w stanie miernym. In w en ta ­
rze w dobrach znajdujące się w pro tokó le za­
jęc ia  są wyszczególnione.

O bszerniejszy opis powyższych dóbr, znajdu ­
je  się w akcie zajęcia i zamieszczony będzie w 
zbiorze ob jaśn ień  i w arunków  sprzedaży.

Zajęcie w kopjach  doręczone.
1 . W asilow i K otów  N aczelnikow i P ow iatu  

R adińskiego w mieście R adinie zam ieszkałem u 
i urzędującem u, n a  ręce R om ana Paclaw 3kiego 
Sekretarza.'

2. M arcelem u Szlubowskiemu P isarzow i Są­
du Pokoju  w Radinie do rąk  jego w łasnych.

Obvdom d, 3 (15) Czerwca 1868 r. ^
3. Janow i W ołodko  W ójtow i Gminy Zeli- 

zna, we wsi Kom arówce zam ieszkałem u i u rzę­
dującemu do rą k  w łasnych w dniu  4 (16) C zer­
wca 1868 r.

Zajęcie to zostało  wniesione do księgi w ie­
czystej powyż zajętych dóbr d. 18 (3o) L ipca 
1868 r- a  w pisane do księgi zaaresztow ali w 
K ancelarji T ry b u n a łu  Cywilnego w Siedlcu na 
ten cel utrzym yw anej w dniu 23 L ipca  (4  S ier­
pnia) 1868 r .  .

P ierw sza pub likacja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się na  audjencji 
T rybunału  w Siedlcu w miejscu zw ykłych jego 
posiedzeń, w mieście Siedlcu podN r. 147 w 
dniu 5 (17) W rześnia  4868 r. o godzinie 10 z 
rana.

Sprzedażą dyrygow ać będzie A udrzej W ro- 
t n o w s k i  P a tro n  przy T rybunale  Cywilnym w 
Siedlcu, w tem że mieście Siedlcu zam ieszkały.

Siedlec d. 25 L ipca (6 S ierpnia) 1868 r.
S tanisław  K rzcczkow ski.

W ywieszono n a  tablicy  w izbie audjencjo- 
nalnej T ry b u n a łu  Cywilnego w Siedlcu.

Siedlec d, 25 L ipca (6 S ierpn ia) 1868 r.
S tanisław  Krzcczkowski.

Po odbyciu trzech  publikacji zbioru ob jaś­
nień i w arunków  sprzedaży dóbr K om arów ka z 
przyległościam i, T rybunał Cywilny w Siedlcu 
term in do odbycia przygotowawczego przysą­
dzenia rzeczonych dóbr K om arów ka na  d. 7 
( 1 9 ) L istopada 1868 r. godzinę 10 rano n a  au­
djencji T ry b u n a łu  Cywilnego w S iedlcu  ozna­
czył. L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 20,700.

Siedlce d. 3 (15) Psździern ika 1868 r.
K rzeczkow ski, P is. T ryb.

W  term inie do przygotowawczego przysą­
dzenia oznaczonym  A ugustyn P o ltz  i żona j e ­
go K aro lina  w ystąpili ze sporam i, k tó re  T ry­
bunał Cywilny w S iedlcach w yrokiem  daty  7 
(19) L isto p ad a  1868 r. oddalił i vadium  do li­
cytacji n a  rs. 3 ,000 oznaczył. D o b ra  subhas- 
tow anc A ndrzejow i W rotnow skiem u Patronow i

za rs. 20,700 przygotowawczo przysądził, te r­
min do stanow czej sprzedaży na  dzień 8 (20) 
Stycznia 18S9 r. wyznaczył, założona od tego 
tego w yroku T rybunału  przez A ugustyna i K a ­
ro linę  m ałżonków  P oltz  apelacja  wyrokiem  S ą­
du A pelacji K rólestw a Po lsk iego  daty  8 (2 0 )  
K w ietnia 1869 r . została  oddalona , poczem 
A ugustyn P o ltz  życie zakończył, a  sukcesoro- 
wie jego beneficjalni jak o  to: K aro lin a  P o ltz  
wdowa i A nton i W erpachow ski, w im ieniu i n a  
rzecz n ieletn ich  swych dzieci W ik toryna i K sa ­
w erego E ranciszka W erpachow skich działają­
cy, we wsi Kom arówce powiecie R adińskim  
zam ieszkali, od powyższych wyroków odw ołali 
się do R ządzącego Senatu, lecz skarga ich wy­
rokiem  IX  D epartam entu  Rządzącego Senatu  
z dn ia 14 (26) M arca 1870 r. oddaloną zosta­
ła , następnie T ry b u n a ł Cywilny w Siedlcach, 
w yrokiem  ilacyjnym  daty  24 K w ietnia (6 M a­
ja )  1870 r. term in  do stanow czejvsprzedaży p o ­
wyższych dóbr n a  dzień 16 (28) Czerw ca 1870 
ro k u  godzinę 10 rano  w yznaczył w tym więc 
term inie stanow cza sprzedaż dóbr K om arów ka 
w miejscu posiedzeń T rybunału  Cywilnego w- 
S iedlcach odbytą zostanie, zaś z powodu żu 
A ndrzej W rotnow ski P a tro n  na  inne przeszedł 
urzędow anie, sprzedażą tą  w dalszym ciągu dy- 
rygow ać będzie A n ton i Chomiczewski P a tro n  
przy T rybunale  Cywilnym w Siedlcach, w mie­
ście gubern jalnem  S ied lcach  z urzędow ania za­
m ieszkały, jak o  O brońca  M arji z Rotw orow - 
skich D ąbrow skiej, w asystencji męża swego 
Tadeusza D ąbrow skiego czyniący, k tó ra  za­
m ieszkanie praw ne do tej subhastacji ta k  u A n ­
drzeja  W rotnow skiego byłego P a tro n a , a  te raz  
R ejen ta  K ancelarji Ziemiańskiej w Siedlcach, 
jak o też  u  teraźniejszego swego O brońcy Chomi- 
czewskiego P a tro n a  m a obrane.

Siedlec d. 27 K w ietnia (9 M aja) 1870 r.
S tanisław  K rzeczkow ski, P is. T ryb .

N .'D . -3448 . P isa rz Irybunaiu  ■ Cywi nego 
w Radomiu.

P o d a je  do wiadomości, iż na  żąd&nie P aw ła  
T uszew skiego , m ajstra  profesji sz*wckiej, w 
m ieście G ubernialnem  Radomiu zam ieszkałego, 
a zam ieszkanie prawne, na  cały czas postępo­
w ania subbastacy jnego , u W ładysław .i K ,łuc­
kiego, P a tro n a  przy T rybunale  Cywilnym  w 
Radomiu, obrane m ającego, w poszukiw aniu 
sumy rs. 300 z procent-m , ak tem  Kom ornika 
przy T rybunale  w Radomiu, M acieja H abra , /K 
dnia 24 P aźd z ie rn ik a  (6  L in o p a d a ) 1870 r  , 
zajętą  zo s ta ła  na  przym uszoną sprzedaż w d ro ­
dze subhastac ji

Nieruchomość Num erem  hypotecznyra 
253 oznaczona, 

d o m iasta R adom ia należąca; własność Bomu* 
a 'd a  ^tojanow skiego, obyw atela w mieficie Gu- 
bern ialnem  R adom iu pod N r. 108 przy ulicy 
L ubelskiej zam ieszkałego stanow iąca, za ro­
g a tk ą  Lubelską położona; granicząca na wschód 
z drogą now o-projektow aną, na południe z 
sz.osą Lubelską, na zachód z nieruchom ością 
T om asza N cewieza i W alentego P ionku, na 
północ z nioruchom ością A dam a Kownackiego, 
N ieruchom ość ta  sk łada  się z dwóch placów, 
pierw szy rozległości łokci 49, długości łokci 
‘228, d rugi obejm ujący je d n ę  m orgę g ru n tu  
ornego; na p lacach tych znajdu je  się:

a )  O gród w arzyw ny, mieszczący w sobie 
drzew  owocowych 53 i szczepy, płotem z że r­
dzi ogrodzony.

b ) Dom drew niany pod gontem , zew nątrz i 
w ew nątrz szabrow any z wystawą na słupach* 
m ieszczący 4 pokoje, 2 k u chn i0, sień i górę.

c) Piw nica pod dom md.
d) Podw órko 12 łokci rozległe.
e> Podwórko drugio oparkanione.
f)  T rzy  d rw alk i drew niane pod jednym  d a ­

chem.
„g) W ystawa k ręg ie ln ią  zwana.
h) K loaka i ch lew ek pod je  fnym dachem .
i)  Pompa.
Dom ma długości łokći 38, wysokości łokci

4  cali 9, a  szerokości ło<ci 10%  w p rzy b liże ­
niu, jednę stronę  domu dzierżawi K azim 'crz
z k tórego to lokalu  i połow y ogrodu płaci rs 
100 rocznie, po drug iej stronie domu dzierża­
wi loka! J a n  K inastow ski, z którego płaci r o ­
cznie rs 75, dochody więc wynosić mogit z do* 
mu rs. 150, z ogrodu 5t) i z g run tu  rs. 41, r a ­
zem rs. 211. W edle św iadectw a W ójta G m i­
ny Radom, podatk i wynoszą rocznie rs. 5 k.
6 5, roszta podatków  z powodu p rzy łączen ia  
wsi Dzierzkowa do Radom ia, zostaje w zaw ie­
szeniu.

A k t za jęc ia  doręczony Prezydentow i m ia ­
sta  Radomia M acejew sk iem u  i P isarzow i Sądu 
Pokoju w Rłdom iu Paw łow i Kozłowskiem u, d. 
18 ( 3 0 ) Listopada 1869 r.

W niesiony do księg i w ieczystej zajętej nie­
ruchomości d. 18 (30) Kwietnia 1810 r.

W pisany do księgi zaaresztow ań  w kance- 
la rji Pisarza T rybunału  d. 20 Kwietnia (2 M a­
j a )  1870 r.

Pierw zze og łoszenie w a r u n k ó w  licy tacy j­
nych n as tap i w d. 27 M aja (8 C zerw ca) 1 8 «0 
r. o godzinie 10 rano, na audjencji T ry b u ­
n a łu  Cywilnego w R a d o m i u .

O bszerniejszy opis nieruchom ości i w arunki 
sprzedaży będą do p rzejrzenia w K  incelarji 
P isarza  T rybunału  i u W ładysław a Kinickiego, 
P a tro n a  w Radomiu, sprzedaż tę  p o p ie ra ją ­
cego.

Radóm. dnia 22 Kwietnia (4  M aja) 1870 r.
Szczuka.
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1 Jako k op ia  obw ieszczen ia, w v w ieszo n ą  
zo sta ła  w dniu dziaieiszyro, na tab licy  w sali 
audjencjonalncj T rybunału  C y w iln e g o  w R a ­
dom in, pośw iadczam .

Rvdoro, dnia 22  K w ietn ia  (4 Maj ) 1870 r.
Szczuka.

N . D . 343 4 . P isa rz Trybunału Cywilnego 
w Płocku.

W  zastosow aniu  s ię  do art. 68 2  K . P . S  wia 
dom o czyn i, iż na żądanie M arkusa S ch o n - 
w itz  i Jakuba O berfeld  kupców, w m ieście  P ło - 
•cku zam ieszk a łych , a zam ieszk an ie  praw ne do 
c a łe g o  p ostęp ow an ia  su b h a sta cy jn eg o  u J ó ­
zefa  B ru d zyń sk iego , P a tron a  T ryb unału  C y­
w iln ego  w P łock u , w teinże m ieście  m ie szk a ­
ją ceg o , obrane znających, w poszuk iw aniu  sum : 
rs. 2 .8 8 7  kop. 62  M arkusowi Schoarwitz i rs. 
1 ,7 3 2  kop. 9 7 %  Jaku bow i O berfeld przyp ad a­
ją cy ch , z  procentem  od obu sum od dn ia  1 (13) 
C zerw ca 1869 r. po 5 %  liczącym  się , kosztów  
w yjęc ia  i d oręczen ia  o b lig a cji rs. 1 kop. 5 , k o ­
sztów  nakazu eg zek u cy jn eg o  co do n ierucho­
m ości kop. 90 , i kosztów  nakazu e g z e k u cy jn e ­
g o  co do nieruchom ości rs. 6  k op . 9 7 ]/ 2 i d a l­
szy ch , od Jana K rępeć w ła śc ic ie la  ws* W il-  
dn o, w tejże  w si O kręgu L ip n ow sk im  zam ie­
szk a łeg o , należnych; protokułem  F e lic jan a  K o­
ta rsk ieg o , K om ornika przy T rybunale C yw il­
nym  w P ło ck u , pod dn iem  29  G rudnia 1869  
(1 0  S tyczn ia  1870) roku rozpoczętem , a pod 
dniem  3 l  G rudnia (1 2  S ty czn ia ) 1870  roku  
ukończonym , za ję te  zosta ły  na sprzedaż w dro­
d ze przym uszonego w yw łaszczen ia:

D O B R A  Z IE M SK IE  
W ild no z p rzy leg łośc iam i, w O kręgu L ipno  w- 
sk in i, Pow iecie R ypiń sk im , G ubernji P ło ck iej  
położone. D obra te  sk ładają  s ię  z w si głów nej 
folw arcznej W ildno, folw arku nowo w ystaw io­
n eg o  zw anego  K rępe, osady m łynarskiej N ie -  
trzeb a , oraz nom en klatu ry K sawery, zn ajd u ją­
ce  s ie  w gm ini C hrostkow o, parafji C hrostko­
wo; dobra W ild n o  o d leg łe  są od m iasta  L ipna  
m ii 2 , od m iasta  R ypin a m il 3 , od m iasta  S k ę ­
p ego m il 2 ,  od m iasta  D obrzen ia nad D rw ęcą  
m il 2 % , od m iasteczk a  K ikoła m ila  1, od m ia ­
s ta  P łock a  m il 10; graniczą: na  w s# ió d  z do­
bram i C hrostkow em , na p o łu d n ie  z dobram i 
M akowcem  i w sią M ajdany, na zachód z do­
bram i C iełuchow o, na północ z w siam i L ubiau- 
ka, Now ąw sią i dobram i don acyjnem i czy li rzą- 
dow em i Stalroierzem . N a leżą  on e do e g zek w o ­
w anego d łu żn ika Jan a  K rępecia i zostają  w 
je g o  posiadaniu. G ranice są ja w u e , kopcam i 
i  m iedzam i oznaczone i ty lk o  spór zachodzi z 
dobram i rządowem i S ta lm ierz o kaw ał lasu  
w części sosnow ego , a w części brzozow ego i 
grabow ego, oraz olszow ogo ok oło  w łók  l  m° r“ 
gów  17 m iary now opolskiej m ającego, o który 
lubo toczy  s ię  spór pom iędzy R ządzem  a Janem  
K rępeó, ja k o  w łaścic ie lem  dóbr W ild n o , gru n t 
je a n e k  i las sporny znajduje się  w posiadaniu  
i używ aln ości te g o  o sta tn iego .

W’ dobrach W ild no  znajdują się  n astępujące  
zabudowania: 1. dwór rnasiv m urow any z c e ­
g ły ,  dachów ką dubeltow ą k ry ty , z dw iem a  
przystaw kam i do w ejśc ia  z drzew a, oszk lon e- 
nem i, o sześciu  pok ojach , kuchni i przedpo­
koju i o d ziesięciu  oknach , z piw nicam i pod 
całym  dom em  sk lep ionem i m urowanem i; w do­
mu tym  m ieszk a  d łu żn ik  Jan  K rępeć z fam i- 
lją; 2 . dom m urowany z c eg ły  na podm uro­
waniu kam iennym  k leńcem  k ry ty , o ośm iu  
stancjach , pięciu w ejściach , za ń lie szk a ły  przez  
ludzi dw oskich; przy tym  dom u jęst: 3. sk lep  
m urow any w częśc i z c eg ły , a w czę śc i z k a ­
m ien ia , oraz w częś i z drzew a słom ą kryty , 
w którym  poprzednio b y ła  ku ch nia  cze lad n ia  
o jedn em  w ejściu i dwóch ok ienk ach ; 4 . ch le­
wy Wraz z kurnikam i i drw alnią z drzew a bu­
dow ane, słom ą, dachów ką i dranicam i k ry te ,
0 p iętn astu  w ejściach i  tyluż przegrodach , ze 
szczytam i deskam i obitem i; 5 . dom  z drzew a

- budowany na fundam encie z k am ien ia , w poło­
w ie dachów ką a w połow ie deskam i kryty, w 
k tórym  urządzona je s t  kuźn ia , m ieszkauió dla  
k ow ala  i ludzi dw orskich, o p ięciu  w ejściach
1 czterech  stancjach  ń iieszkalnych. W kuźni 
w sz y s tk ie  narzęd zia  k ow alsk ie  »ą w łasnością  
k o w a la  K am iń sk iego , który za ugodą roczną  
m a obow iązek  p łao ićd zied z icow i z kuźni i m ie- 
szk an ia  talarów  10  czy li rsr. 9 rocznie, dwór  
zaś p łaci mu z a  w sze lk ą  robotę kow alską; 6 . 
k lo a k a  z drzew a deskam i ob ita  i deskam i kry- 
ta; po za dw orem  są ta k ie  zabudow ań,a g o ­
sp od arsk ie  c zy li guroienne; 7. sta jn ia  i wozo- 
w nia z g lin y  w ja s k ó łc z e  gn iazd o  z >udowane, 
słom ą k ry te , o 4 -ch  drzw iach , z w ozow ni j e s t  
w ejśc ie  na górę gd zie  urządzono sp icnrz o j e ­
dnej kom orze na zborze; 8 . ow czarn ia  m uro­
w ana z c eg ły  k leńcem  kryta; 9. s to d o ła  IJlu rJ)' 
wtina z c eg ły  słom ą kryta , c ^-ch k lep isk a ch ;  
10 . druga stod o ła  murowana z c e g ły  k leńcem  
kryta o jed n ym  k lep isku ; 1 1 . szop a  z g  in y 
w ja sk ó łc ze  gn iazd o  budow ana, słom ą kryta; 
12. studn ia  balam i cem browana, bez żuraw ia.

Pom iędzy dworem a dom em  m urowanym  j e s t  
ogród ek  ow ocow y, now o-założony, w ja k im  
znajduje s ię  d rzew ek  m łod ocianych  około sztu k  
30 , ogrodzony z dwóch stron płotem  z żerdzi 
'* pali oraz sztach etk am i. R ów nież pom iędzy  
dworem a zabudowaniam i gum ien nem i je s t  ta k ­
że ogródek  owocowy now o-założony, w którym  
zna jduje się  drzew ek m łod ocianych  ok oło  sztuk  
120 , ogrod/.ouy ze w szy stk ich  stron  płbtem  z 
żerdzi i pali oraz sztachetam i; 13. na w si Wil* 
duo w domu murowanym z ceg ły , słom ą k ry­
tym , a oznaczonym  Nr. 7, jed n a  stan cja  z k o ­

morą n a leży  do dz ied zica  i zam ieszk ałą  je s t  
przez w yrobnik a  dw orsk iego , inne zaś stancje  
tego  domu są w łasnością  trzech  uw łaszczonych  
w łościan ; 14 . na w ycinkach  po wyrąbanym  
lesie  znajduje s ię  barak w ziem i z drzew a, dra­
nicam i k ry ty , o czterech  stan cjach , dwóch wej­
śc ia ch , zam ieszk ały  przez w yrobników  d w or­
sk ich , przy szczytach  k tórego  są przystaw ione  
dwa chiew 'iki z drzew a, słom ą kryte . N a  fo l­
warku now o-urządzónym  Krępa zw anym , do 
dóbr W ildno należącym , znajdują się: 15. dem  
z drzew a zbudowany słom ą kryty , o sześciu  
stanejneh  i p ięciu  w ejściach , zam ieszk a ły  pr*ez 
ludzi dw orskich; 16. ow czarn ia  z g lin y  w j a ­
sk ó łcze  gniazdo budow ana, słom ą kryta; 17. 
stodoła  z drzew a d eskam i ob ita , słom ą kryta,
0 dwóch k lep isk ach , w której znajd uje się m a­
szyn a  m łocarnia  o s ile  czterech  k on i. N a osa ­
dzie m łyn arskiej N ie trzeb a  zw anej, również  
do dóbr W ildno n a leżącej znajduje się: 18 . 
m łyn z drzew a Da szp icp alach  budowany dra­
nicam i k r y ty , o dwóch ganku eh i dwóch ko­
lach  w odnych, z kam ieniam i pytlow em i zw y­
czajnemu, oraz innenn uten sy ljam i; 19. ta jta k  
na szp icb a lach  z drzew a budow any, deskam i 
k ryty  i d eskam i o b ity , o jed n ej pite i jedn em  
k o le  w odnem , z w szelk iem i do m ego  należące- 
mi potrzebam i. Przy m łyn ie  tartak u  są dw ie  
Śluzy, jed n a  robocza a d ru ga  spustna. Młyn
1 tartak  stoją na wodzie zwauej StrUga R uziec, 
przez dobra W iluno p łyn ącej; 2 0 . dom m ie­
szk a ln y  z drzew a na podm urow aniu, słom ą  
kryty , o jed n em  w ejściu , trzech stancjach , je ­
dnej kuchni i kom orze, za m ie szk a ły  przez 
m łyn arza A n ton iego  B rykm an; 21 . stodoła  z 
drzew a słom ą kryta , o jed n em  k lep isku ; 22 . 
szopa z  drzew a słom ą kryta , z przystaw ką  
z drzew a Granicami krytą; 23 . sta jn ia  z drze­
wa słom ą kryta; 2 4 . ch iew y z drzew a w s lu ­
py budowane, słom ą kryte; 25 . dom m ie ­
szk a ln y  z drzew a słom ą k r )ty , o czterech  
stan cjach , zam ieszk a ły  przez kom orników m ły ­
narza A n ton iego  B rykm an; 26 . ch lew ik i z d rze­
w a w s łu p y  budow ane, słom ą i dranicam i k ry ­
te; 2 7 . ku rn ik i z drzewa gontam i k ry te . Przy  
dom u przez m łyn arza za m ieszk a łym  je s t  ogró­
dek, owocowy i w arzyw ny, w którw n znajduje  
s ię  drzew ow ocow ych  różn ego  gatu nku  o k o łó  
sztu k  3U, oparkaniouy od strony drogi p łotem  
z żed zi i parkanem  z desek; w ogrodzie fcyin 
oraz przy m łyn ie i ta r ta k u  j e s t  drzew dzikich  
około sztu k  2 0 . W szystk ie  pow yższe budynki 
znajd ujące s ię  na o sad zie  m łyn arsk ie j N ietrze­
ba, wraz z gruuteiu sk ład ającym  arę z dw óch  
w łok  i 2 2 ch m org., c zy li ca łą  tę osadę dzier­
żaw i A nton i B rykm an na uio»y dw ócu aktów  
urzędow ych pom ięd zy je g o  poprzednik iem  G o- 
tlibern B endzem er z poprzednią w ł a ś c i c i e l k ą  
dóbr Wild na  K aroliną B ro icirsk ą  zaw artych , 
a dziś na B ryk m au a  przeszłych , do roku 1890 , 
której to dzierżaw y prawo objaw ione je s t  w 
d z ia le  III  w ykazu h y p o te czu -g o  dóbr W iidua  
pod N r. 3 . D zierżaw ca  ma obow iązek p łacić  
dziedzicow i czynszu  dzierżaw nego rocznie po 
rs. 150, oraz o p ła c a ć  pod atk i skarbow e z tej 
osady przypadające. O rozw iązanie tego  kon­
traktu pom iędzy teraźn iejszym  w łaścicielem  
i d z ierżą * cą  toczy  s ię  proces. P om  ouion a
osaua m łyn arsk a  N ietrzeba  odgraniczoną je s t  
od głów n ych  dóbr W ildno kopcam i, ja k k o lw iek  
razem  z niem i stauow i całość  i w gran icach  
ty ch że  znajduje się^ '

D obra W ildno z przylegrościam i m ają o g ó l­
nej ro z leg ło śc i m niej w ięcej o k U o w ló k d l  m or­
go w 17 prętów  106 miary now opolskiej. Z tt*j 
ogóln ej p rzestrzen i w łościan ie  wsi W ildno m a­
ją  gruntu  m orgów  163, tprętów 166, zaś w ło ­
ścian ie  wsi K saw ery morgów 3 6 0 , p tętów  121, 
czy li razem  w łościan ie  u w łaszczen i m ają gru n ­
tu  m orgów 5 2 9  prętów 287 albo w łók  17 mor­
gów  19  prętów  287  m iary now op o lsk iej, a zi*- 
tem  przy dom inium  dóur W ildno pozostaje  
gruntu ok oło  w łók  33  m orgów 27  prętów  119  
m iary now op olsk iej, a m ianow icie: w gruncie  
ornym  m orgów  4 3 0 , w łąkach m orgów  120 p rę ­
tów 9 , w le s ie  po w iększej części ig la sty m , a 
w m n iejszej brzozowym , grab ow ym , olszow ym , 
w różnych m iejscach położonym  m orgów  9 5 , 
w g r u n c ie  po w yciętym  le s ie , a ja łow cam i z a ­
rosłym  m orgów  241 , w zaroślach  czy li zagaju  
m orgow  6  prętów  19, w baguach m orgów 6 0  
prętów  l5 9 ,  w wodach m orgów 3 5 , w gran i­
cach , drogach , w ygonach irow ajch m orgów 19, 
w n ieu żytk ach  morgów 6  prętów 160 , pod za ­
bu dow aniam i dworskiem i m orgów  3  prętów  
100, w n ieu żytk ach  prętów 272 . W przestrzeń  
tę  w chodzi ju z  i kontrowers lasu w przestrzen i 
około  w łok  dw óch morgów 17, pom ięd zy d o ­
bram i W ildno, a dobrami rządow em i S ta lm ierz  
w sporze, zosta jący , a będący w posiadan iu  
w łaścic ie la  dóbr W ildno, Jana K rępecia . Go­
spodarstw o w dobrach W ildno je s t  trzy -p o lo -  
we zw y cza jn e . W dobrach tych  znajd ują  się  
dwa jez io r k a  zarybione i dw ie sadzaw k i czyli 
staw y, oraz struga płynąca przez dobra, ró­
w nież zarybiona. W tychże dobrach je s t  n a stę ­
pujący inw entarz żyw y i martwy: koni fornal­
sk ich  wraz z uprzężą, to j e s t  pó łszork am i 20 , 
w ołów  13, krów 5 , owiec 3 5 0 , ja ło w izn y  sztu k  
6 , w ozów na żelazn ych  osiach  4 , p ługów  a m e ­
r y k a ń sk ic h  14, radeł 6, bron żelazn ych  8.

W za jętych  na w yw łaszczen ie  dobrach W il- 
. dno, u w łaszczen i w łościanie mają różne s łu ż e ­
bn ości, ja k o  to: pasania bydła roga tego  z przy* 

' chow kiem  łączn ie  z bydłem  dw orsk iem  po u g o ­
rach , rżysk ach , łąk ach  po skoszen iu  siana  i w 
le s ie  w ła śc ic ie la  dóbr, oprócz zagajn ik ów ; pa­
sania  św iń  i g ęsi po ugorach, śc in an ia  ja ło w cu

w le s ie  w łaścic ie la  dwa razy w tyd zień , kopa­
nia  pn i, zb ierania  leża n in y  i ob łam yw ania  s u ­
chych sęków  i t. d ., k tóre to s łu żeb n ości obja­
w ione są w w ykazie  byp oteczoym .

D obra W ildno i osada N ie trzeb a  op łacają  
rocznie podatkhw  skarbow ych w o g ó le  rsr. 
3 02  kop. 58 , a z a leg ło ść  w ynosi w ogó le  r*r. 
166 kop . 4 l .

K op je  protokułu zajęcia dóbr W ild i.o  
na w yw łaszczen ie  doręczone zosta ły : 1. L u ­
dw ikowi S in iarsk icm u Pisarzow i Sądu P ok oju  
w L ipnie; 2. M arcinow i W iśniew sk iem u W ój­
towi gm in y  C hrostkow o, obu pod dniem  16 
(2 8 )  S ty czn ia  1870 r.

A k t za ięcia  w n iesion ym  z o sta ł do k sięg i 
w ieczystej dóbr ziem skich W ildno w Okręgu  
L ipnow skim  p ołożon ych  w d. 17 (29> M arca  
r. b ., a ii o k sięg i zan reszto  wań w kancelarji 
Pisarza T ryb unału  utrzym yw anej dnia dzi­
s ie jszeg o .

P ierw sze o g łoszen ie  zbioru objaśnień  i w a­
runków licytacyjn ych  przygotow an ych  do sprze­
d a ż y  w drodze p rzym uszonego  w yw łaszczen ia  
dkbr W ildno w O kręgu L ipnow skim  p ołożo­
n y ch , odb ęd zie  s ię  na aud ien cji T iy łiy n a lu  
C y w iln eg o  w P łock u  o godzin ie 10 z rana w 
d. 19  ( 3 l )  M aja 1870 r.

P ło ck , d. 3 0  M arca (11 K w ietn ia ) 1 8 7 0  r.
A sesor  K e leg ia ln y , B ieL k i.

W y w ierzono na ta b licy  w sa li ustępow ej  
T rybut ału C yw ilnego w P tock u .

P ło ck , dnia 3 0  M arca ( l l  K w ietn ia) 1870 r.
A sesor K oleg ia ln y , B ieląki.

N . D . 2954 . W iadom o czyn ię  iz  w m oc po­
stanow ien ia  Sądu, następujące przedm iotu trzy  
zegark i z ło te , dyw iski, k o lczyk i z dyjam entam i 
i t. p. w  W arszaw ie na p lacu  targow ym  za  Ż e­
lazn ą  bram ą w  d. 1 (1 3 )  M aju r. b. o  godzin ie  
10 z rana przez pu bliczną licy ta c ję  sprzedane  
będą rzeczone przedm iotu m ogą być przejrzane 
każdod zienn ie  z w yjątk iem  św iąt uroczystych  
i  n ied zie l, w  K an cellarji podpisanego K om or­
n ik a  w W arszaw ie pod Nr. 549a, a to  od g o -  
gziny 12-ej do 4-ej z południa.
W arszaw a d. 30  M arca (11  K w ietn ia ) 1870  r. 
2 — 3 Markiewicz K om ornik.

N  D . 3 4 4 5 . P ra w n ie  z a ję te  m e b le  m ach o- 
n io w e , j e s io n o w e , d yw an y , lu s tr a , ob ra zy , 
fu tro  l is y ,  g a rd ero b a  d a m sk a , p o d u sz k i h a f ­
to w a n e , p e r sp e k ty w a  tea tra ln a , łó ż k o  ż e la ­
zn e , firan k i i t .  p-, w d. 1 13) M aja r. b . o  
g o d z . 10 r. n a  S ew ery n o w ie , a o  go d z . I I  r. 
pod  tr z e m a  K rzyżam i, d 4  (1 6) b. ra. i r. o 
g o d z . 10 r. n a  N o w e m  m ie ś c ie ,  d. 7 (19  b m  
i  r. o godz. 1 0  r na  M u ran ow ie  i z a  Ż e l a z n ą  
bram ą w W a rsza w ie  i d. 8 (20 ) M aja r  b. o 

= go d z  12 w p o łu d n ie  w ry n k u  targow ym  w m. 
S k ier n iew ic a c h , p r z ez  p u b lic z n ą  l ic y ta c ję  
sp r z e d a n e  z o s ia n ą

H. Kietliński, Komornik  
pod Nr. 556 zam ieszkały .

N . I ). 3441 . W  dniu 1 (1 3 )  M aja 1870 r. 
o godzin ie  11 z rana w  W arszaw ie, na  placu  
targow ym  za Ż elazn ą bramą zwanym  prawnie  
zajęte ruchom ości, m ianow icie: m eble jesion ow e, 
garderoba m ęzka i dam ska, kołd ry baw ełniane, 
parasol i t. p. przez pu bliczną licy tację  sprze- 
danem i zostan ą .

Ja n  Orłowski, K om ornik.

ZA90ZW Y  RlłYKTALNE 
I ŚLEDCZE. 

B H 3 0 B H  ET> CYJY.
N. i). 3 3 5 7. (;y ,ft, U cnpan'j.m e.i(iiion
n o .m n iu  I .0 m ; \b A e v in  /<"* U apw apb.

C u m . BM3biBaeTt BpoHHCjiapy Hk>:0ob - 
ciiyio, m eny B oB itk xa  HuyóoBCKaro Pep.iipo- 
Baro BapmaBCKOfi IIo .m n in  X II uacTtt. hm- 
OuBmyKi l id t  BapiuaBbi bt, r. C lsjjine 1 Re- 
KaOpu 1868 r. bto6 w f/ł upojoji»eHiM  30 
ftHett ott, HacTOHinaro oGaBjteuiH bt, baIsih- 
Hiv. C y j t  HBHJiacb, hjiii o HaCTOamein, jfB crh
IKHTCJIbCTEa yBtjOMHaa.

r. liap u iaB a , 21  A n p tJ iii (3  M an) 1 8 7 0  r. 
npejpyŁuaTejibCTByiomlB Cy^bH, 

Kbjt-atcidfi A c e c o p b , 3KnasneBCKiS.
*

W zy w a  B ron isław ę Jaku bow sk a  żon ę  W o j­
ciech a Jak u b ow sk iego  R ew irow ego  P o lic j i  
W arszaw sk iej C yrkułu X I I  w  dniu 1 G rudnia  
1868 r. w y b y łą  z W arszaw y  do m iasta S ied lce , 
aby w  ciągu dni 30, od daty n in iejszego o g ło ­
szenia , w  S ąd zie  tutejszym  staw iła  się , lub o 
m iejscu zam ieszkan ia  ob ecn ego  zaw iadom iła  a 
to  pod skutkam i prawa.

W a rszaw a  d. 21 K w ietn ia  (3 M aja) 1870 r. 
Sędzia  Prezydujący,

A sesor  K o leg ja ln y , Ż yżn iew ski.

'  i . . 3 3 5 1 . C y / fo Menp<^itmcAt>Hon 
H o.iu ju '1- 1. Dm Ą:b A c n in  Kapm asb.

IIp n ija /u aC T b  E .ie n y  B !ipr3hhckoio, 14 
jrfcTt o tt>  p o jy , Kaxo.inqcCKaro ncnOBtjpuiia  
cjyiKaHity ii n p e is je  B'b B apm aB k ap oB ana-  
tom yio , HbinT, a e  no  srbcTy npeóbiBaHiii no 
H3B15CTH0I0 4 ' io ó b  y h TeHeliili 30  C’tH-
Tan c o  flHJt BacTOsm aro oOiHBJieHiji et> 
3 S liin u iil Cyftb noiu iacb  n o  coCicrBeHHOJiy A*- 
.ty Bfb npOTHPHOin, ase c jy n a Ł  uocTytuięHO 
byAer'b no saK O H ant. ,

Zapozyw a H elen ę  W ardzyńską, la t 14 lic z ą ­
cą k a to liczk ę, służącę poprzednio w  W a rsza ­
wie zam ieszkałą, obecnie z pobytu n iew iadom ą, 
aby się w ciągu  dni 30 od daty  n in iejszego  
og łośzen ia  w  Sądzie tutejszym  w  sprawie w łas­
nej staw iła  pod skutkam i prawa.

r. B apm ana, a- 13 (2 5 ) A upt.jn i 1 8 7 0  r. 
IIpejc-bAaTejibCTByioniiS Cyai.a, 

Kojieincitift A c eco p b , IKnatHercnift.

LISTY GOŃCZE. 
CTJICKIIME JD1CTH.

N. D. 3 3 ó ó . C y j o  Hr nptjHf! m c. It.
n o .m u iu  I  le i i in  n  Hapmanb-

IłpocHTT, Bel. BjaCTH ftaObi BaaepHHa E y-
HHHCKaro £>. 3it3eityTopa BapmaBcieoił Ku-
3eHH0k IlaJtarb i ott> pofly 45  j Ut i , pocTy
cpeRHaro, AOBOJIbHonoJiHbiii, bojocobt, cbIi-
t abix'b c'b npociOAi.io, KopoTKHxi, rja3 0 B r.
KapbixT., Hoca yM*peHno npOAOaroBaTaro,
ycOBTi pmKCBiiTbix'b, npeBAe bt. B apuiaBk
lipoBHBuKunaro pa3RCKajiH, apecrOBaJiH u
uoat> CTporunn. a a p a y jio jn , bt, SAkmmS Cyj-n
npeiipoBOAHJiu.

B apuiaBa A- 20 A npkjm  (2  M an) 1870 r-
ripejckAaTejihCTByiomifi CysbH,

K oJiew cuiii A ccuopd., iKnaiHCBCBiK.
♦  *

#
W zywa wszelkie w ładze aby W a le r ja n a  B u­

czyńskiego b. egzekutora W arszaw skiej Izby 
Skarbow ej la t 45 liczącego, w zrostu średniego, 
tw arzy okrągłej pełnej, włosdw jasn y ch  siwa- 
wych k ró tk ich , oczu ciem nych, nosa m iernego, 
wąsdw ryżaw yeh, poprzednio w W arszaie  za­
m ieszkałego, śledziły aresztow ały i pod strażą 
Sądowi tutejszem u dostaw iły.

W arszaw a d. 20 K w ietnia (2  M aja) 1870 r.
Sędzia P rezydujący,

A sesor K olegja lny , Żyżniewski.

X . D . 3 4 1 8  C //,(<. Ilpoc/noit
<tb OlluHUbl.

B.iaroRojiHT'b Bet, rpaacAaHCKiH n BoeHHhiu 
BJtacTit TmaTejibHO c jb a « t i ,  oÓBiiuaeMaro f  i, 
Kpaatax'i. u óT.iKaBinaro nar. n u c r a  cnocro  
atHTejtbCTBa, aiiiTejb cejteiiia EpaiKOBa, r«H- 
hm KyHHHKH, OuoHCHcitaro yna,na CTOJtapH 
II bu na t&iasBOBCKuro h bt> c jy a a t .  u ohukh  
CKaaaHHarO cbiajtKOBCKaro bt> ceft CyAT> H-ta 
caH ułi Ojiawańmiil n o j i .  CTpoaiatiiuhht, c j i o -  

Tjioji'b AOCTabHTb. IIpBMlcrbi e ro  CJHljyiO- 
u(ie: at,T 'b o n  p o jy  40, pocT-b ysinpeHHbiłi, 
bo jocm  TCjiHhie, rjni3u ltapMC, ito cb  u p o jo a -  
roBa-rbiS, p o c r i , ofibiKHOBeHHbiil, noflOopo- 
ffOicb m jih n,o icpyrjiMe, o c o o u x b  npHMllTl»

r .  O n o aaa , 25 A npkJia [7  M aa) 1870 r .
IIoAcyjOK'!,, n. ii. C. II. O p.ioB caiS .

» *

W zywu w sze lk ie  włau/.e cyw ilne i w ojskow e  
aby raczy ły  ś led zić  Jhu* F ija łk o w sk ie g o  .sto­
larza o kradzieże ohwioion* go z m iejsca za  
mit-s/kuTiia zbiegł^K o a w e " s i  B ratko wie, 
gm in ie K uniczk i. p o w ia tu -O p o czy ń sk ieg o , o 
sta tm o zamreszkaloQMO, w razie u jęc ia  go  aby  
tegoż Fijałkow sR ieg-i do Sądu tu ie;szego  lul> 
inn ego  nnjbbżiizego pod ś - i s łą  strażą  d o s 'i.w ic  
kazały: R ysop is je g o  j e s t  następujący: Lat 4 0. 
w zrost m ierny, wło<y cien r*e, oczy Dzarąe, nos  
p o c iąg ły , u sta  z w y tz ijn e , podbródek i tw a r /. 
o k r ą g łe , znaków szczeg ó ln y c h  żadnych.

O f.oc/n i. d. 25 Kwiet. (7  Maju) 1870 r. 
Fodsędel*, W7,. O rłow ski, P isarz.______

N. D. 3367 . f t cn P4Hinne.loHuii

IIprociiTh rpa/K;iaHCKLi ii BoeHiiua bju cth  
oCriumitTb BHHMUHie Hit I I nr.ua CojiThica no- 
tTOiiHHaro iKHTeJiH AepeBH1i >■ rnuHli KceHiu- 
n o jb , B karopaiłcK uro  yl.3*a, m , ro p o s*  B ap- 
maBk BpirweHUO upoobiBaioutaro HbiHf. we 

iikcTit e so e ro  npoObiBaum Heii3BliCTHaro
KOTOpblS oSBHHHeTCH Bi. HeHEJemH BT, co 5 -
CTKehhoin , I'pexeHH KT> peitpyrcK oS d o b iih - 
hoctii ii upoOMEaiiia bt, llsinep iii itoat uy- 
SSIIMT, HUeHCHi*, a  bt, c jiy n a t iioiiMaHia 5 x a -  
roBO.THTb AOCTBBHTb ero  C ojTbica bt,
Hiil C y sa  host, ctpoihmt, HaA3opom,, ajih no- 
cT ynjeH ia ct, hhmt, no  saKOHaMT,.

IIpnmUTbi e ro  c y m  : jikTT. 27, boctt, cpeA- 
Hifi, upy riio e , rjia3a  ckpM e, boct, h
P ott, yjiepeHHbie b o jo c h  py e w e , npouiixT,
npnJbkTT, HeHMkeTt.

r .  K hobt,, 16  (2 8 )  A upkjm  18 7 0  r o ja .  
n. a- IIpeAChAaTe.TbCTByioinaro CyAba.

CitaBiiucKift.
» *

W zywa w szelkie władze n ad  porządkiem  i 
bezpieczeństwem w k ra ju  czuwające, aby śle­
dziły  J a n a  Sołtysa stałego m ieszkańca wsi i 
gminy K siężpol, pow iatu 'B iełgorajskiego, cza­
sowo w mieście W arszaw ie przebyw ającego, 
obecnie zaś z pobytu niewiadom ego, 0 niesta- 
wienic się w swym czasie do losow ania i uży- ,
wanie p aspo rtu  ita imie m nej osoby udzielone­
go, obwinionego, a  wrazie schw ytania ra ­
czyły go do Sądu tutejszego pod Ścisłą strażą 
dostawić, dla postąpienia z nim wedle praw a.

Rysopis jego jes t następujący: la t 27, wzrost 
średni, tw arz okrąg ła , oczy szare, nos i usta 
um iarkow ane, włosy blond, znaków szczegól­
nych nie posiada.

J an ów  d. 16 (2 8 )  K w ie tn ia  187o r. 
w. z. Sędzia  Prezydujący, Sk aw ińsk i.


